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Oświadczenie 

Zarząd Główny Towarzystwa Miłośników Lwowu i Kresów Poludniowo-Wschodnich z siedzibą we Wrocławiu oświadcza 
ninjejsz)'m, i ż zgodni e z § 29 Statutu jest jedynym r~prezenLnnlem Towarzystwa jako cał ośc i i wyłącznie uprawnionym do 

dZiałalnośc i na zewnątrz w Jego imie ni u. . . . . 
Jednocześn ie przypominamy, ze n i ~ j es le~my orgafllZ3 "ją poli tyczną i statut nasz nie p r,.~e\\'id u.l e tego rodzaJu dZlał alnoscl. 

Zwracamy również uwagę, że niektóre OTg nizJ je i osob) poc.Iejmujące próby występowania \\' imieniu ~rodow i ska lwowskiego 
dzi a łają niezgodn ie z naszym statutem i nie mJ..i • upo \\J.ZI1:eniJ do tej działalności. 

Prez) diwu Zarządu Głównego 

n,ILiK PW Wrocław 

Delegacja Federacji Organizacji Kresowych u Marszałka Sejmu 
18 wrześ nia br. delegacj a Rady Naczelnej Fede racji Orga­

nizacji Kresowych, z jej przewodniczącym S tani s ławem Mi­
Iraszewskim, zlożył a wizytę Marszałkowi Sejmu Józefowi Zy­
chowi. 

Proc. dr hab. Piotr Lossowski przedstawil Marszalkowi trud­
ną sytuację polskiej mn iejszości na Litwie \\ związku z wpro­
wadzen.i em S-procentowego progu \\'Yborczego i now~ 111 pod;da­
łem okręgów wyborczych. O s)tuacji Polaków na UkrJinie, trud­
ności ach z zabezpieczeniem tam polskiego dzi~d7ict\\J \..ultu­
ralnego, o problemach związanych 7 kolej n) mi etapam i odbu­
dowy Cment,u·za Orląt we Lwowie oraz upamjętnien ieJllll1iej sc 

polskich pochówków wojennych na Wolyniu, Ziemi Lwowskiej 
i Podolu - mówil pro C dr hab. Ryszard Brykows' i. 

Przewodniczący Rady Naczelnej FOK Stan i sł aw Mitraszew­
ski podz i ękowa ł Marszałkow i Sejmu za pomoc na rzecz odbu-

Danuta Nespiak 

dowy Cmentarza Orląt Lwowski ch - ubojewał. że p i e niądze 

przekazane na ten cel , m.in. przez Marszalka Zycha, nie mogą 

być na razie wykorzystane z powodu \\ strzymania prac przez 
władze miej skie Lwo\\a na t)m cmentar/.u. 

Marszałek Zych pr~ jął przedstawione mu h\'estie ze ZIO­

zumieniem P{linfomlOwaJ delegację FOK o swoich działani ach 
na r/eC7 obrony praw Polaków na Wschodzie, zapewniając 
k(lnt~l1uO\\ anie współprocy z ruchem kresowym. Obiecał wspar­
cie i pomoc dla dzialań podj ęt) ch przez federację Organizacji 
Kresowych, Spoleczny Komi tet Odbudowy Cmentarza Orląt 

oraz Radę Ochrony Pamięci Wal ki i Męczeli st\\a. 

\V dowód uznania zaslug Marszałka Józela Zycha dla spraw 
kreso\\y ch prezes Zarlądu Glównego T~ 11.i KPW dr Andrzej 
Kam i ńsk i wręc zył Marszalkowi Sej mu HonoTO\\'ą Złotą Odzna­
kę To\\arl)'stwa. 

Polskie październikowe "rzeczywistości" na Ziemi 
Lwowskiej 

Obdarowała nas złot a j es ietl ci epł em i fee ri ą barw w krót­
ki , październikowy, al~ gę s ty od wydarzell czas prezentowa­
nia w Lwowi~ po lskiej kultury, w takim przekroju i wymiarze. 
na jakie pozwalają aktualne realia po lityczne i ekonomiczne. 
Tak si ę złoży ł o, Ż~ wydarzenia te biegly zwartym nurtem, a 
nawel w przypadku Mostów Wie lkich (odsłonięto i poświ ęco­

no tam pewien pomnik) nałożyły s ię na siebie i utworzy ł y trzy 
polskie " rzeczywi s t ośc i ". Od 5 X do 10 X br. Irwaj I fes tiwal 
Kultury Po lskjej na Ukrainie - de Carto we Lwowie. a któ r~go 

olicja lne zakol1cz~ni~ zaplanowano na d zie l) 22 XI br. kon­
r.;ertem chóru i orkiestry r-ilharmonii Krakowskiej pod batutą 
K. Pendereckiego. 

Organi zatorami Festi walu byłi: Federacja Organi zacj i Pol­
skich 1M Ukrainie. Towarzys two Kultury Pol skiej Ziemi Lwow­
skiej i Związek Polaków na Ukrainie. Patronat obj ę li mini­
strowie Kultury i Sztuki Pol ski i Ukrainy. 

P'es ti wal mia ł na cdu promocj ę kultury po l ski ~.i . a przede 
wszystkim prezentacj ę działalności artystycznej Polaków mie­
szkających na Ukrainie. 

Oczyw i ście , że \v c i ągu 6 dni ni e możnll było. mimo pracy 
organizatorów i koordynatorów r-~s t i\\t.łlll (ze s trony polskiej 
koordynatorem był p. M. Ol bromski. dyr<'1or Wydzialu Kul­
tury Urzędu Wojewódzkiego \\' Przelll ) sili) przeds tawić j akie­
goś szerszego obrazu po l sk i~j ku1tur~ po obu stronach grani­
cy. Z Polski "rodem" byl znakom it; 'pe, wkl ,.Pana Tadeusza" 
w teatrze skarbkowskim w adaptacj i i re żyserii Jana Englerta, 
koncert wybitnego szopenisty Janusza Olejn iczaka, ekspozy­
cje malarskie plastyków przell1~ skich i uczestn ików Ul War­
sztatów Artystycznych d la Pol", ów z Ukra iny, koncert kra­
kowskiej grupy "Pod budą", \\ieczór autorski J. Janickiego i 
wys tęp rzeszowskiego Zespolu Pi e śn i i Tal1ca "Resovia 5al­
tans". 

Koncert inauguTUc)j ny fe stiwalu odby ł s i ę 5 X br. w Tea­
trze Wielkim we Lwo\\ie. S łowo ws t ępne wygłos ili - Prezes 
r-ederacji Pol. Organi zacj i na Ukrainie p. E. Chmielowa oraz 
sekretarz generalny Tow. Kultury Po lskiej Ziemi Lwowskiej 
p. B. Sudomlak. Oklaskiwali śmy chyba naj goręcej zespół śpie­
waczy Polek " Bia łe Goł ębice" ze wsi Susły na ZYlomierszczy-
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żn i e i ,.Poleskich Sokołów" z Żytomierza kierowan~ prL:~z p. 
Pawia !\ntoniewskiego - Polaka-Kazachstallczyka. który po­
wróc ił po latach na Ojcowiznę. Wlasnie te dwa pol skie zespo­
Iy mimo wys tępów wielu innych, 1l11 odszych, koloro\\)'c h, roz­
tariczony<:h, rozśpiewanych - o trlymały największ) aplauz pu­
bliczności, lwows kich Polaków i tych, którzy prl.)'jechali z Pol­
ski . Może by ł to nie wypowiedziany slo\\ ami tylko oklaskam i 
hołd złożony tym Polakom, niemłodym przecież, którzy tam 
na dalekich bylych Kresach I Rzecz) pospoli tej prze trwali , nie 
wyparli s i ę swych korzeni mimo dramatycznych losów, O 

których .,współcześni Europejczyq.·' polskiego chowu z PRL 
nie mają pojęcia. To Pol acy stamtąd świadczyli, że jądrem 

kultury narodowej jest ta prosta. \\' najlepszym tego słowa zna­
czeniu, twarda i chropo\\nta kultura ludowa zachowana na­
wet tam, tak da leko od Polski. 

Po t)'m galowym koncercie polskich zespołów, który pro­
wadzili ak torka teatru pol skiego we Lwo\\ie p. Jolan ta Mart y­
nowicz i aktor scen warszawskich p. Krzysztof Kolberger, 
można był o wybierać wiele imprez w tym "gęstym" okrt::"s ic 
sześciu dni październ ik a. JU1. w niedzielę (, X hr. po uroczy­
stej Mszy św. w katedrze lwowskiej , w dawnym palacu Sapie­
hów przy ul Kopt:rnika \\czesnym popoi ud niem odbylo s ię roz­
danie nagród lallIentom IV Konkursu Literatkiego dla Pola­
kóv,' z Ukrainy, palączon) z prezentacj ą utworów poet)t:kił..:h. 
Całość prowadziła p. Teresa Dutkie\\ici' \\'it;"\:'zorem \\ fil­
harmonii Lwowskiej (dawne konserwatoriwn prL~ ul. Chorą­

szczyzny) można było posłuchać koncertu szopeno\\!ok ił!'go \\ 
wykonaniu wsponmianego już polskiego piani st~ Janlb7l0:ej­
ni czaka z udziałem orkiestry Lwowskiej f'ilham1tH1i i, \\" nJ­
stępnych dniach mieli śmy do \\) boru wieczory literackie, \\ ~po­
mniany już spek takl "Pana Tadeusza" i W)'51;:1\\)' malarskit: \\ 
Galerii Lwowski ej, gdzie pomit'szczona zostala też art) styL::Z­
na ekspozycja Jo togramó", p, Jerzego l3orysowskiego Zt' I.wo­
wa, \\1 której zwrat:a l uwagę znakomity cykl portretowy pl. 
,.Ci, którzy prze trwali ". Oczy" i śc ie byly to portrety Polaków. 
8 X br. mi al miejsce występ polskiego teatru we Lwowie z 
fredrowską ,.Zemstą". Odby ł s i ę w gmachu prl.edwojenllego 
teatru żydows kiego, w którym podczas okupacji "drugich So­
wietów" działał teatr polski. Przed opuszczeniem Lwowa B, 
Dąbrowski wystawił s ł ynny spektakl "Wesela" Wyspia llskie­
go . Teatrem Lym kie ruje oddany mu duszą i c iał em miłośnik 

polskiej ku ltury Walery Bortiakow urodzony w ... Kmsnojar­
sku. Akcentem koriczącym tę G-dniową ,.rzeczywi s t ość" pol­
ską Festiwalu by ł a uroL'zystoSt' poś\vięcenia nowej lablic)' na 
pomniku Bartosza Głowackiego w dn. 10 X br. Król uje kn 
pOlllnik na vagórzu w parku -Lyczakowskim obok kościo la 

Matk i Bożej Ostrobramskiej (dziś mieśc i s ię tam cerk iew uniL::­
ka ałe ni e przyozdobiona kopuląjak lO uczyniono w innyc h 
przejętych przez un itów k"sr iolach rl.ymskokatolickic h). Aby 
nowa tablica mogla zaisln ieć na tym przedwojennym pol skim 
pomniku, tak zrośni ę tym z ł)'czakowskim pejzażem, Illusiala 
by~ dwujęzyczna. Trudno. Wazne, że pomnik stoi i św iadczy. 

r-es tiwal \v swojej warstwie ideowo-programowej by ł o li ­
cj alnym, rutynowym festiwalem, j akie organi zowane są zgo­
dnie z tzw. ,.racją stanu" przez paris twa, któryc h rządy reali­
zują poli tyczny program dobrosąsiedzk.ich stosunków. A to , 
że ta festiwalowa "rzeczywistość" posłuży podtrzymywaniu i 
kultywowani u kultury polskiej wśród mniej szości polskiej za 

wschodnią granicą - jest korzystnI'! i obliguj e do mysleniajuż 

o nas tępnym . 

Nazaiutrz tj. l l X br. rozpoczęła się druga ..rzeczywi s tość" 
polska - ' obch~dy j ubileuszu ISO-\c::eia szko ły im , Św, Marii 
Magdaleny we Lwo\\'ie - obecnie pol skiej szkoły średniej Nr 
10. Trwaly do niedzie li 13 X br. Tu s)tuacja byl. bardziej 
skomp likowana poprzez konieczne od\\ ołanie się do hi storii, 
które niby było a właściwie nie było ze \\zględów oczywistych. 

Po l~ga ono na unikan ilt nazywania faktó" z międzywojenne­

go dwudziestolecia II RP na Kresach Poludniowo-Wschodnich 
zgodnie z prawdą: Jubileusz, na który prz) b~ li Z Polski i in­
nych krajów Iwowiacy, uczniowie i absolwenci tej szkoly, 
rozpoczęł a Msza św, w katedrze lwowskiej , Błysnąl wtedy 
homilią kapel.n TML i KPW ks. Janusz Poplawski s te rując ją 

ku prawdzie. Zrobi lto z kl asą, bo przec i ~ż .. L"ów jest jedyny 
na św iec ie". A w ieczorem w gmachu da\\'nego kina , . Świt" 
przy ul. Gródec kiej rozpol'zęln s ię o liL::jal na inauguracja ob­
chodów Jubilt'uSZll , które prowadziła d~ rektor szkoły p. Mar­
ta Markul1ina. Powitała rozmaitych .. \\ azn~~h gosci" z Polski 
i Ukrainy, również przedsta\\ icieli Zarządu G16\\ nego TM­
LiKPW, ale tylko po naz\\ isku bez wymieniania ,.firmy·', bo 
"rzeczywist ość" była tu bardz.iej sko mplikowana niż na Pesti­
\\alu. Pr.l.edstawila pd ny skład zespol u pedagogicznego szko­
ly, w~ród którego wie lll nauczycie li przyczyni lo si ę wydatnie 
do utrzyman ia polskiego charakteru tej placówki (np. p. Ma­
ria h\ anowa, p. Korne l ia Bujnowska) , Długo odczyty\\'ala gra­
lUłal:)j n ł!' 3drc~~ dla ~zk ol ), kt6re nadeszly na jej ręce, rów­
niez z \\ idu im.l) lucji ,,"ultUIal n) ch i samorLądowych z Pol­
ski . Odc~ lala rlm niez rra.brtllenL~ listu prezesa Pederacji Orga­
nizacji Kreso\\}ch \\ Pol sce SI. l'vIitraszewskiego.Ale nie wcho­
dząc w szczegóły - nie zaist niała sytuacj a, by adres gratu la­
C)jll) od p. senator Alic.ii Grzdkowiak zastal również z tej 
okazji odczytany. Niezręcznie \Vypadla równie:i. dekoracja zł o­

tymi Od7Jlakumi TMLiKPW - jej i dwóch nauczycielek. Bo 
przecież TowarzysLwo nie jesl we Lwowie przez władz lokal­
ne mile widziane, a szkola im podlega. Niedomówienja zna­
l azły miejsce w krótkim zarys ie hi s torii szkoł y, J..,1.óra prze1.yla 
największy rozkwit w latac h trzydziestyc h \V ] I Rzeczypospo­
litej. Zatem ktoś obcy z zewnątrz, ktoś nie obeznany z trudną 
hi sto rią, stosunków polsko-ukra iJiskich mógł s i ę nie zoriento­
wać, czy w ogółe owe złote lata szkol Y Marii Magdaleny -
lata trzydzieste były latami placówki oświatowej w pmistwie 
polskim. Na pewno te mo men ty przed programe n"l a rtys tycz­
nym nie byly lat\ve dla p. dyrektor Markuniny. To na leży zro­
zum ieć. 

v..'dzięezne by ł y póżn iej w wykonaniu u(.'zniów szkoly wy­
s tępy artys tyczne i gorąco j e oklaskiwaliśmy, zwłaszcza gdy 
wys tępowali ci najleps i. 

Bardziej sa tysl~lkcjonlljące - bez lego przymusu " popraw­
nosci politycznej" by ł o spotkanie towarLyskie zaproszonyc h 
przez p. dyrektor gości na I;unpkę wina wraz z pOczęstlm­
kiem, które odbyło s ię w prl.ystrojonej sali gimnastycznej szko­
Iy. Tu wreszcie jako przedstawwic ie l ZG TMLiK PW zabral 
glos proC dr hab. WI. StąŻKa. Mówil bardzo krótko, ale " tra­
lial" w dzi es i ątkę i dos tal duże brawa. Gratulacje Panie profe­
sorze, że Pan tę "rl.eczyw i s tość·' jubileuszową osadził bli żej 

prawdy. Rozmowy kuluarowe ( gości było huk, m,in. prezes 
Kola Lwowian z Londyn u p. inż. Mieczyslaw Hampel) byly 
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:i.ywe, pl-zriemne, na luzie, gdzieś w kąt uciekła sztywna 0 11-
cj al ność, wymagana i narZlH.:ana przy tego typu obchodach 
I"m.: znic. Bvć może . że tak s" 'obodni t: było i podczas spotkali 
poszczegóinych roci'J1i k6\\' szkoły, które Illial: mie.i~ce 11 i 
l3 X bl". Nie uczestniczyłam w nich. bo ,\ sobotę TJI1Q 12 X 
hl'. jcl'lmli śmy do Mostó'\ \Vielkich. l11 iJSle~.lkJ. nJlet4.l..'e~() 
za II RP do pow. Żólk i c\\'. a obecnie do re.' 'nu «:> "t...J.. T • .inll 

dala od olicjalnyrh imprez \\co L '\o\\ie ~~: t.1 ::...ę .t". J I t-.J.r­
dzo ważna uroczyslosc 11J. ~ t~lr~ m ... kr mn: m cmenl..rrLU . .::Jlie 
chowano do )lJJ9 r. po le\\ej ... lrunie Polakó\\. po pra\\ej l'kra­
j liców, Tu miała miejsce Lrl..e~i.l pt-llskJ .. rzecz)'"\\ i stoŚć··. która 
wiązała się z Iragiczl1.1 prJ\\dą o losach Polakó\\' w tej parafii 
\\' latach 19~3-~~ r. 

Pra\\da ta ró\\niez nic została \V peł n i udokume ntowana 
ani w '\)glaSZa11) 111 slo \\ie. ani \V inskrypacjach na cm~111ar­
nyt.:h tablicach. Jest to na razie niemożliwe, a z dokonanych \V 

tym \Vzgl~d zie real izacji - tj . stawiania pOlllników pomordo­
wanYIll Polakom, ni e na l eży w żadnym wypadku r~zygl1o \\' ać. 

bo zginie wsze lki siad i znak po polskich męczenn ikac h na 
Kresach Plct- Wschodn ich. \V k s i ążce ,.Droga krzyżowa archi­
d iecezji i hvo\\'sk iej \\ latach II wojny swiato\\"ej I lJ:19-19-łY', 
wyd. Wroc ł aw J 9S3, ks . bp \V. Urban napisał: W dt'kanacie 
Zó lkil!\V te rror llkrai l i ~ ki szalał przeogromnie i da\\JI s ię pol­
sk iej l udności cię~..ko we znak i." (s. 149). a terenie paralii 
rZY lllskokatolickiej Mosl)' Wielkie zos tało zamordowan)c h 
przez UPA 150 Po laków, m. in. 10 osób z rodziny r ilipow­
skich. K iedy 2 la ta te mu mgr i llz. Czesław Fiti pows ki (mial 
I I lat,ja k zamordowano IllU matkę) rozpoczął pi ~l"\Vsze slara­
nia, by wlaśn ie w Mostach \V id kich post awić Ma tce i pozo­
s t a ł ym oliarOIll ni ~ łlldzkiej ni enawiśc i pomnik-symbol , spra­
wa wydawała się z gó ry przegrana ze względów pol itycznych. 
Zdawala s i ę, że prZed samotnym pomysłodawcą stanęł a beto­
nowa zapora. Mimo t ~go dz iala ni a podjął. Wyszuki wa l upar­
cie ścieżk i, odkrywa ł os t rożni e i dyskretn ie ludzką zyczliwość 
w Mostac h i o ko lic/".nych wsiac h i tłumaczy ł c i e rpłi wi~ o 5WO­

illl11loralnym obowiązku wob\:!c pamięc i Matk i. Szuka l sprzy­
mierzeJiców. We Lwowie prezes Polskiego Towarzystwa Opieki 
nad Grobami Woj skO\vymi Eugeniusz Cydz ik pomagal mu w 
zdobyc iu mate r iału budowlanego, z pomocą li nunsową przy­
szł a Rada Ochrony Pamięc i Wałk i Męczells lwa i jej Sekre­
tarz Genera lny A ndrzej Prz~\Vo;.nik w Warszaw ie, \V zdoby­
ciu fi nansów na pokrycie kosztów budowy pomnik a pomógl 
też mgr Ju lian Gazdec ki, mieszkaniec sto licy. ale urodzony w 
Piaskach \\' parali i Mos ty. Jakos ruszyło. a le byl taki moment , 
że ril ipowski zllluszony by ł zwróc i ć s i ę do konsula gt' nerał­

nego RP we Lwowie Tomasza Leoniuka. Chodz ił o o obecność 
konsula na spo tkaniu z ukra i t1ską społecznością w Mostach 
Wiel kic h poświęconą sprawi\! budowy pomnika . Dalo to po­
zytywne rezulta ty, bo zmni ej szyła s i ę liczba ni ~chę tny ch. W 
chw ili decyduj ącej wi ększość d\!pll towanych w Radzie Miej ­
skiej Mos tów \Viel ki ch odni osła si ę ..... yczliwie do jego prośby 
o postawienie pomn ika . Ze zwolenie wydano. Stanął wi ęc oka­
za ly pomnik (dl. 7m ÓO c m), któ rego g ł ó wnym elem enkm 
ideowym jest p rzełam any krzyz o wys. ponad 5 111 . Pomnik 
ten j est wspólnym projektem mgr. inż. a rch . Marka Roga l­
sk.iego i mgr. i11 Z. CzesIaw;] r ilipowskiego. Na m~tnl o\\'ych 

tab licach inskrypcyj nyc h \\' j ęzyku polsk i mli gurują nazwiska 
pomnrdowanydl . Są l'u le rodziny. Wśród oli'lr jest kilk u Ukra-
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!ncow. Mogli uniknąć śmierc i , ale poszli 1'..:1 gł osem sum ienia. 
N ie zgodzili się. gd) bandero\\cy kazali im zabijać w lasno­
ręL:znie współmałżonkó\\ - mężów i żony. Zamordowano idl 
\\1edv równ ież. To oni, w\"bit!rający świadom ie śmierć n nie 
zbrodnię. powinni Si ać się' kamienit!1l1 węg i e lnYIll pojednania 

polsko-ukraióskiego. 
W odróżni eniu od list) naz\\ b k któ ra j~s t tylko po pol­

shl. napis in formujący, że są lo Pola~~. któ rzy zginęli \\' CZ(1-

,ie II \\ojn)' światowej , jest dwujęz~(l/1\. Władze lokalne II' 
~Iostach Wielkich nie wyrazi I)' zgod~ OJ sformułowanie , ze 
Polacy zostal i zamordowani (n ie wspominając już o l ) 111. kto 
dokonał zbrodni). Jest to bowiem pe\\na reguła prz~ rozmo­
wach ZI! st roną ukrai l1ską. jeżeli chodzi o ol.:e nę rołi U PA \\' 
eksterminacji ludności polsk iej na \Vol}lliu i Kresach PI d­
Wsch. N ies tety, ich zbiorQ\va świadomość przecho\\uj\! nadal 
jakąś akceptację tych zbrodni jako metody walki o niepodle­
głość Ukrainy. Czy uważają. nadal że innej alterna t)"\) niż 
zbrodn icza działalność U PA i jej ideologia, \\ klórą ll\\ ierz~ I~ 
rzesze prostego ukrainskiego chłopst\\a - nie było? Efd .. 1em 
rozmó\\ jt!st zatem lIZ~ .-:; l.. Jnie lez\\olenia. b~ pisac na nielicz­
n~ch mogil.lch, ze Polac~ , czy nJ\\e t osoby~ zginę ł y . O oso­
bach. a nie Polakach. infonnują tablice na mogił ach \v Wo­
racllcie i Kosowie! Stawia się m UL na razie nie do sforsowa­
nia. nie można napisać, kto lO zrobił i że b) la lo zbrodnia. 

Czy trzeba p rzypom inać. że określenie , . zginęli" jest nie 
tyle ni\:!domówieni em, ale zanilszowanie l11 . Zginąć można tra­
gicznie np. w czasie bomban.iowa ll, któ re przecież m i.ll~ miej­
sce w czasie wojny. 

We Mszy św., któ ra się prz), pomniku odb~ la, \\-Li~ łi uJl.ial: 
konsul g~nt! ral ny p. Tomasz Leoniuk z L\\'o\\ a, księ/ ... l r~Jl1-
skokalo liccy, ks. M . Legowicz z Mośc i sk , ks. J. Szczep.lnik z 
Janowa, ks. D. Warchoł z Jaworowa, ks . B. Pawelko z 701b\ i. 
ks. M. Fromclec"l. Mos tów \Vielkich, d\\'aj dl1cho\\ni grel..o­
katolicy - o. bazyl ian in i pop z tutejszej cerkwi. L itur~ię od­
prawil ks. kanonik WI. Szeremet z Polski, ale POdlOd/ąc)' z 
para fii Mosty W ielkie wid Stani slawowka. Urocz~ stość ta 
zgrom adz ił a kilkadzies i ąt osób . Byl i Ukrai l1cy z Mo~ t ó\\ i są­

siednich wsi. 
Pomnik ten dosłownie w poc ie czola mura\\ ali \\ lasnoręcz­

nie inż. Cz. Filipowski i dwa jego przyjal' ide archi le kci: Ma­
rek Rogalsk i i Zdz is law Pele - wszyscy mieszkają we \Vroc ł a­

wiu. Pomagal i również Ukraiócy, trochę z Mostó\\' i okolicz­
nych wsi, a szczegól ni e p. Ha lina Rogo\\ ska. która go towala i 
karmiła trójkę Polaków wraz z pomocnikami przez.1 mies i ą­

ce. Ale byli i inni . Najbardzi\:!j \\ rogo nHst:l\\ ieni okaza li s ię 

przes iedlelicy z akcji Wi s ł a (są \\ ukra illski m ,.R uc hu"). Jeź­
dzili specja lnie do Sok ala. by prz\! z intel""\\encję władz rejono­
wych zaszkodzi ć skult!czni e calej spra\\ ie. Nie uda ł o s i ę. 

Reasumując - stala s i ę jednak rzecz ni epra\\'d opodobna. 
Jeden czł owi ek. skroJllny inż~ nier z Wroc ławi a, bez nag ł a­

śni an ia sprawy, bez wizyt" gabi ne tach wysokich urzędn i ków 

i dyplomatów obu s tron, \\ spierany przez tych, których już 
wymi enil am wyżej, zała t wił lO, co s i~ j eszcze niko tllu w lej 
sferze dzia l ań nie udało. 

W tym kontekście n a5 ll\\<l się smutna ren~ksj a; wie le bylo 
rozmów na najw)"zszym szczeblu. ty łu promine ntów z Polski 
po obej rzeniu Cmenlarza Orląt ob iec)"walo pomoc. Mają prze ­

c ie ..... władzę, środki przekazu. jes t podslawa prawna (rozsze-
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Tzona konwt!l1cj a gelll!wska) a sprawa odbudowy Cmentarza 
Orląt stano\\'i prz) klad komple tnej indolencji wladz pol skich. 
Jeżeli nakłada się jeszcze na lO wroga postawa ukrai liskich 
urzędnikówt: we Lwowit:, to mam)' sytuację przl!kres tającą na 
razie jakąkolwiek nadzieję . Oczywiście są lO komple tnie: inne 
j akości nie tylko \\' sensie podmiotów (abstrahując od skali i 

rangi obiektów) - mogiła pomordowanych Polakaw \V Mo­
stach Wielkich i Cmentarz Orl ąt - alI! zes tawione razem mogą 
prowadzić do pe\\l1ej konkluzji. Gdyby \\' polskim rządzie zna­
lazł się butalion f'ilipo\\skich. to szlaban z napisem "stop" 

uniósłby się \\' górę· 

Pnmni~ rosnie. Stan realizacji \\' sierpniu !l)l)ó. ro I. M. Rogalski 

Most) \-Vjełkie l::! X lt)t) h . Msza św. przy pomniku p011lordo\\'un)ch Polaków, ro t. M . Rogalski 



Jerzy Masior 
Pamiętanie, ale jakie 

Szolginia, pierścień i inni 
Obiecalem CZ)1elnikol1l SF. ze t>ęd~ .CI;" "po "i_­

danie o moich pi ef\\ ~z!~h \\f b\\.li·h Ll..lI .. h. r.:~I..h.lJ mi 
j~dnak daruj ą. ale u~tJ\\ iaj-t ~ię \\ k '1IeJce da\\ niej~u . serde~z­

niejsze tematy. \'v'rodJ\\ nJ moje pisanie poczeka, DO i bel 
niego o L\\Q\\ie pamięta . Cl) tam \\Iaś nie. jak mu weszl) \\ 
kulturo\\.y kn\iobieg doroczne. czen\'cowe "Dni Lwowa", 
Niet.: h tylko o rganiza tor!.) pamiętają, że na ich początku był 
śpiewając)' Zespół ze ::izkoly im. Orląt Lwowskich z Nowego 
SąL'za, że była ,.Preclark a z Pohulanki" i Ania Patykówna w 

duecie z Wojc iec hem Dzieduszyckim i by-ł prżeb6j specjalnie 
na Dn i napisany \V Sączu: "Kiedy do Lwowa" \\' mi łym , dzie­
cięcym wykonaniu Dorotki Baczyńskiej. Tak było i dziś. Lwow­
ski Nowy Sącz gratuluje tegorocznym wykonawcom i organi­
za torom serdecznie. Że bylo wspaniale wiemy z ... ,.Gazety 
Lwowskiej" 

Darujcie Mili tl!n \\stęp. ale nUlie- i ,.Dni \\' rocla\\ia" i 
,.Festiwal Dziecięcej Piosenki Lwo\\'skiej" \\ Lesznie leź~ bar­
dzo na sercu, bo przecież tam rozspie\\ uje s ię na l\\rowską nutę 
nasza mł odzież, nasze dzieci uczymy Miasta Pod KopCem. A 
leraz będzie już o Witoldzie. Spoglądam na Jego odejście z 
niewie lkiej jeszcze perspek tywy czasowej. Mogę więc podsu­
mO\\-)'wać , zaokrąglać, zamykać. Mogę, choć jeszcze slowom 
lak trudno jes t przystawać do Autora spod 137 na Lyczak ow­
skiej . Witold Szolginia ze swoją uporządkowaną, systematycz­
ną i konsek\\'entną twórczością li teracką tylko pozorn ie jest 
latwy do określen i a,jako człowiek pióra nasyconego Lwowem 
i archi tekturą. Ta ostatn ia jest d la nmie nietykalna, L1jmę s ię 
więc tym, co na pi sal dla Miasta i o Mieśc ie, pieczęcią znako­
mit ą, którą odcisnąl na stronicach swoic h k siążek , by trwała . 

Jestem przekonany, Że przetrwa i to nie ty lko wsród lwowian. 
ale i w publicznym , szerszym obiegu. UJ11.iejętność ukazywa­
nia naszego Miasta, czyli obrazowania posiadł jak nik t ze 
wspólcześnie o Lwowie piszących. Zdaję sobie s prawę, ze po 
Jego smi erc i wie le o Nim już napisano i powiedziano. Trzeba 
jednak pamiętać, że każda śmierć stwarza okoliczno~ici sięga­
nia lak po banał j ak i s taw ianie na piedes ta le tego, czegośmy 

za życia nie dostrzega li . bądź niedosla teczn ie oceniali. Pozo­
s taje po nas niekiedy coś, co warte jest powtarzania - jak pa­
cierz. Witold pozostawi ·ł nam lwowską modlitwę. Czes ł aw 

Mijasz powracając na swoich stronicach do swoich lat naj ­
dawniej szych odkrywa ,.miejsca sakralne". To piękne i naj­
g lębsze spostrzeżeni e. Warte jednak poszerzenia są s łowa i 
obrazy uświęcające się w mi arę upływu czasu. Lyczakowska 
13 7, dom pod żelaznym lwem, to sakralne miejsce Wilolclo­
we. Opisanie \V nim swojego mlodego życia - życia \V j edno­
p i ę trówce z oficyną, 10 tak jak oliarowanie nam wszyskti m, 
którzyś my stamtąd - j a kowegoś sacrum. A. ono takie, że i my 
podnosimy go i trwamy z ni m jak ze swoją świętością. Ze stro­
nic przez tyle lat za pi sywanych Jego r~ką splata się do dzis 
Iyczakowski pacierz, nasz, ża rli wy i potrzebny. Zwlaszcza, gdy 
uplyw lat i pamięci za traca w nas to, co własne. co bardzo już 
mgliste, ulatujące w przes trzel'} snów i nierzeczywistosc i. Szol-
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ginia posiad! dar przydany tylko sercom bardzo milującym i 
uczc iwym: spod Jego pióra spływały opisy Miasta niezwykle 
zapamiętanego i ciepłego. Emanuje z zapisanych stron kli ­
mat i to on jakby chciał zdomi no\\ać pis~lJ1ie Autora. Klimat i 
jeszcze raz klimat. Stronice prle\\ iane lwowskim powietrzem, 
pomalowane blękitem \\'akac~jn~go lata w Wi llJ1ikach, szu­
miące sosnami .Lyczakowskiego Parku i rozbielone Iyczakow­
skim śniegiem. Sięgnij Czyte lniku po opisanie 'J./ilii \\ ro­

dzilUlym domu, \\~'praw z Matką do pobliskiego parku i tych 
hislorii uczniowskich z VI Budy .. . Proza lO i zalel\ll ie zjed­
nego t) lko tomu ,.Dom pod żela 7J1) m h\ em·'. M oiJllldaniem 
to tom najlepszy. Były potem księgi . .TJ.mtego Lwo\\a'·. była 
,.Szkatułka·' i inne wiersze. \Viersze niepO\\lar.t.alne. ~ikt poza 
Szolginią nie nagromadzi I tyle opi sania L\\o\\u \\ jego ser­
decznej mowie - balaku. I na dodatek WSZ) stko to zilustro\\a­
ne wlasnoręc7J1ymi rysuneczkami - nieomal dokul1le nlacyj­
nymi. Choć niekiedy ponosiła Go \\' t)11l ry::..o\\ aniu fantazja. 
Bo przecie7.autorem b~ ł i archi td,t i L" 0\\ iak. Opisy\\'ac L \\"ów 
i rysować tak ciepło mógł t~ ł ko klOS, k~o miasto znal nnjdo­
!..ł a dniej. utr\\3Iil Je pod po\\i~kami. nie musiał na\\et doń 
po\\racać. b~ b~c ust.l\\icl.nie blisko. b~ by~ tam .. 

\\'~daje się. ~e odejsc i~ \Vitolda Szolgi ni jeszcz~ nie w pelni 
LJis tniało \\ naszej swiadomosci. Z\\ lasz\.:za \\' h\ owskim ~ro­

dowisku. Zawsze przecieżje s ltak . że gdy czegoś ni~ chcem~ . 

lo przędziemy wokól siebie niewiedzy obronnej. Będą ukazy­
wać s ię Jego książki; s ięgniemy po już napisane przed \\'~ja­
zdam i w tamtą st ronę, a także do poduszki, z\\"yczajnie. ku 
pokrzepieniu naszych tl ejących jeszcz~ serc. Si ęgnlt:Tl1~ po te 
stronice nie dla ich literackich, \\ysubl imowanych \\~lftości . 

lecz ella niezwyklej łatwośc i odczytywania Jego uczuć . I który­
mi utożsamiamy się do kOllC<l. Przecież te stronice to CJł ~ bo­
gac two życ ia Jego i naszego. Poutykał wartosciami 510\\<1. \\ ięc 

nie s taly s i ę dla nas ulotne: olle są, trwaj ą, za nim i :-. troTl1izn~ 

i wysokośc i lwowskiego pam ię ta n ia. Są dwa mi~l.l. To dzi ­
s iejsze, z ogromną szarością i bylej akoscią oblic/on.t jakby 
tylko na przetrwanie (wróci lem ze Lwowa .2 puźd,iemika -
widziałem) i jest Miasto, którego od przeszło 50 lat już nie 
ma. To, które trwa na s tronicac h Szolgini i \\ na ... ~ch ser­
cach. O tym właśnie midc ie On pi sał. I nikt Go \\ t~ l1l \\'y­
smakowanym, choć bardzo czytt:"lnym rodzaju piS~lfs t \\"a do­
tychczas nie doścignął. Dobrze jest zdawać sobi~ z tego spra­
wę , a wtedy odejście Autora stanie s i ę dla \\ielu tym, czym 
być pOWirulO: stratą niepoweto\\ aną. a Jego dzielo podpowie­
dzianą możli wośc i ą trwania, Ill ożl i\\ osc ią prz~ wolywania 
uczuć i obrazów pożądanych. 7.az\\") czaj rodzą się spontanicz­
nie , ale przy takim Prze\vodniku nabierają barwy i blasku. Są 
nieomal dotykalne. 

Rozpamiętując lwowskie tr\\'ania i odejścia nachodzi mnie 
niejednokrotnie potrzeba okreslenia, czym jest dl a nas to Mia­
sto opuszczone - teraz, po latach, które przecież są większo­

sc i ą naszego życia, klóre nas tak czy owak kszta łtowały, a 
więc mode lowały także mechanizmy naszej pam i ęci . Stcnvia­
łem już onegdaj Czytelnikom SF pytanie: wrócilibyśc ie tam, 

czy nie? Oczywiście, gdyby niebiosa i historia obdarzyły nas 
taką laską. Nie chcę popadać w jalowość powlórek, więc po­
nownie ni e pytam. Jes td lllY wszyscy wraz z ca lą Europą w 
takim miejscu dziejów, że podobne rozważania nasączone są 
abstrakcją. I wszelk.iego rodzaju pokrzyk.iwania, nawet w Czę-
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stachowie, że jutro spotkamy się we Lwowie - to mrzonki. 
Autorom takiego myś lenia należy się dwója z logiki. A może 
to za trudny dla nich przedm iot, więc tylko z oceny zaisln ia­
Iych i funkcjonujących faktów. Co nie znaczy, że powracać 
może i powinno pytanie: czym jest dla nas L\\ów dzisiejszy, 
opuszczony (to widać), z ro7.sypuj ącą s i ę starówką. j akoś za­
pyziały, rzec by się chciało z lękiem - abc). Materia i ludzie 
kreują takąrzeczywistość : osiedlowe bl okowiska betonowym 
pierścieniem odgradzają centrum od zieleni br.wchowickiej, 
Lesienic, Kajzerwaldu i pasma Czartowskiej Skaly. A zielel' 
śródmiejska teżjakaś poszarL.ala, bo przecież od lat brak wody 
komwlalnej w zrozumieniu europej skich standardów. Lwów 
bez wody, to przecież trudno \'v)"obrażalne . Co s ię s tał o z Do­
brostanami, ze Szkłem? I brun~ na PohuJan e tel: nie szwnią 
lak, jak je Witold opis)~, al. Szare są ulice i >nrl~ ludzie. 
których zbyt tam wielu jak na \\)trl~ ffiało;Ć miejskiej ')uh­
stancji. Zatłoczona \\'ięc komunikacja, technicznie z.1cof.lJ1.1. 
mai o aLrakcyjne, przeważnie pustawe i nieczysle \\; lI~n~ skJe· 
pów i tyle, tyle innych rzeczy i spraw, które ciągną stolicę 
( jakby nie bylo) Galicji, miaslo Targów Wschodnich, wspa­
niałych, niegdysiejszych uczelni, tak bardzo europejskich z 
ducha - na Wschód. Jakby tam nadszedł i trwał sLan usta­
wicznej n i emożności. Jakby mł oda. ukraińska władza nie 
umiała sobie poradzi ć z elementarnymi prawami funkcjono­
wania miasta. Bywam we Lwowie od lat na tyle często, że 
dostrzegam i wiem. 

Czym więc jest dla nas to miasto dzisiejsze. Jakim punk­
tem odniesienia? Przecież większość z nas żyjących oddycha­
ło lamtym powietrzem przez lal kilka, kilkanaśc i e , a nieklórzy 
i więcej. Jaką więc ma być odpowiedź i czy warto pytać i od­
powiadać? Nie jest prawem ani przywilejem autora odpowia­
dać za wszystki ch, nie wolno mi tego czyn ić. Nie posiadam 
takit'go bryku i broli mnie Boże od Zc:'1wlaszczania pamięci i 
uczu ć. A uczucia lwowian wygnanych, to sacnun, to ł ąka wie­
lobarwna spontaniczności, pragnieJi i nadziei. Porównuję to 
co jeszcze we mnie tkwi lwowską zadrą i i'..apachem do pier­
ścienia z drogocennym kamieniem, który uniosłem stamtąd 

na cale życ i e. PierscicJi ten wrósł latami w palec serdeczny. 
Palec i dloń wiekiem zdeformowane i zdjąć pie rśc i e ni a nie 
sposób. Jesl ze mną - zawsze i wszędzie. PrzY',~'klem do nie­
go tak jak do życi a. Takie jest lo moje porównanie. Ija, i Wy 
nauczyliśmy się żyć z Miastem bez Niego. To nasza nie ... "y­
brana do la. Przy\.vykli śmy do niej - tak żyjemy od lat dniami 
naszymi powszednimi. Pierścień niezbywalny - już nit! wadzi 
i nie uwiera, Wrós ł w nas, w nasze tkanki. Pozwala żyć ży­
ciem taki m, jakie ono jest od dni ekspatriacji - mimo naszej 
woli. Jednakże na swój sposób szczególnym, pośród rygorów 
narzucanych nam przez tyle lat, pośród zdarzeń upływającego 

wie ku . Pierśc i eń z krwawnikiem to mój symbol niezbywalno­
ści Jat mini onyc h i mij ających - lat życ i a. Niekiedy dobrych, 
to znów Lrugiczn)'ch, ale zawsze stygmatyzowanych odmien­
nością - rodowodem czasu, który przemijał inaczej, pod in­
nym niebem, z innym widokiem z okna. PierścieJl, który no­
szę będzie może dla wiel u metaforąl1iepotrzebną i niezrozu­
mi alą. Realiści pochlruliający czas teraźniej szy, zapatrzen i 
wy łącznie w jutro, nie rozszyf"ruj ąjej zapewne. lm niepotrzeb­
ny taki pierścieli , bo być może że wraz z nim t.rzeba udźwi­
gnąć i zbyt wielki i niewygodny cieżar pamięli:m i a. poś ród 

udogodnień i udobrzeń kończącego s ię wieku, wśród infor­
matyczengo szumu także na ście:i.kach historii, prawda jak i 
nasze życie jakby straciły cenę. To złożone zjawisko, po wie­
lokroć i wieloznacznie tłumaczone, ale nam trzeba pośród nie­
go żyć. Wierzcie mi - pierścień założony ta, - pomaga. Jest 
lwowski, kresowy, wlasny. 

W 39 numerze "Tygodnika Powszechnego" ciąg dalszy 
polemiki z artykulem prof. Osadczuka "Trudne pojednanie". 

Autor poddał w nim krytyce książkę Wiktora Poliszczuka -
lakże Ukraińca-"Gorzka prawda: zbrodniczość OUN - UPA". 
Autorzy polemik, ajest ich sporo, w tym W. Po liszczuk negli­
żują Osadczuka z wszystkiego, co w swoich publikacjach za­
taja, w historii rzekomo nie dostrzega, bądź ucieka ścieżkami 

niewiedzy i kwestionowania źróde ł. Pomaga mu w tylU redak­
lor rp - Andrzej Romano\\ ski. znany zresztą autor tematów 
":)~hodni h. Dlate~o drn.żni u ni C'go nieprecyzyjne ,.ustawia­
nie" ludzi uzbroJOn~ h i ~lrZd jąc~ch n Kresach w czasie 
\\ ~~:-tkich OkUp ... CJl . drazr.i po\\oł~ \\anie się na przypisywa­
ny nam prLez Fran UZÓ\\ kolonial n~ (!) charakter obecności 
Polaków na wschodnich rubieżach (hislorycmie od Dulębów 
i BużaJ1, a więc prozachodnio zorientowanych Słowian - przyp. 
J .M.). Przemilczanie eksodusu naddnieprzańskich Rusinów 
przed nawałą mongolską i taki właśnie generalny mechanizm 
obecności dzisiejszych Ukraińców w b. Malopolsce Wscho­
dniej - jest nieporozwllieniem, historyczną n i erzetelnością. 

Jeżeli mamy już mówić o ź.ródlach, to powiedzmy sobie wszy­
slko. Do końca. Nazywanie wojną polsko-ukraińską pożogi, 
klóra przelaczala się przez Kresy w lalach 1939-1947, przez 
autora tej miary co A. Romanowski , zaskakuje. Nazywanie 
rzezi wal ką o niepodleglość tym bardziej. Zbrodnie UPA w 
późniejszej historii Europy i świata nie pozostały osamotnio­
ne, ale czyżby to mialo oznaczać przekwalifikowanie norm 
moralnych, a lak że walki. Czyżby prof. Osadczuk, a i A. Ro­
manowski nie mieli nigdy w rękach wrocł awskich zeszytów 
"Na Rubieży" , pi sma wydawanego starannie i :1I6dłowo przez 
Stowarzyszenie Upan1iętniania Oliar Zbrodni Ukraińskich 
Nacjonalistów. Trudno zaiste przyznać, że prócz wiarygodnej 
dokumentacji o coś jeszcze w zamieszczanych w piśm i e pu­
blikacjach chodzi. A nie dostrzegając lych podslawowyc h 
źródeł czyżbyście Panowie chcieli zataić, że walec ukraińskiego 
nacjonalil' .. mu, prLetoczony na Wołyniu, Podolu i Pokuciu, był 
jedną z najstraszli wszych w dziejach heka tombą sprawioną 

pr7.ezjeden naród drugiemu? Jakie posiecUi prawo Osadczuk i 
jego prawie adwersarL. - Romanowski tę hekatOlnbę mianem 
wojny polsko-ukraitiskiej nazywać i dorabiać wojennąfrazeo­
logię do roztrzaskiwania dzi ecięcych gł ówek, do pochówków 
stert ofiar w studniach, do pod sycania zagwi chat, stodól i 
ŚWiątyl1 żywymi kobietami, starcami i dziećmi - głównymi 

przeci\o\'I1ikami w "walce". Nie ma zgody na pańskie, panie 
Redaktorze patrzenie na wojnę. Kończy Pan dyskusję na ten 
temat na Jamach ,.Tygodnika" . Ejże, czy nie przedwcześnie? 
Czy to aby nie obawa, aby 40 zgodnymi glo sami wypowiadali 
się korespondenci TP. Czy Pańska decyzja to nie potwierdze­
nie gł osu J. Sury, że krakowski Tygodnik zostal opanowany 
przez OUN? Na pewno nie dosłownie, ale Paliska wypowiedź 
czyni wrażenie, że pokrętne treści są przez was akceptowane. 
W imię czego? W imię zgody mi ędzy nami a Ukraillcami? W 
tym, co Pan napisal, jest wie le prawdy, jest Pańskie wyraźne 



stanowisko w kwestii pojednania. Proszę liczyć się jednak­
że z racją kresową, uczepioną odwiecznymi . nie nie ko lo­
nialnymi korzeniami tamtej kra iny, którą tak drama l~ cz­
nie opuszczali ś my. Nie w "\'ojennym starciu z nar(ld~m, z 
który m \\'spólżylismy przez wieki , a zmuszen i slrUlTIleni:J­
mi prawie wyłącznie naszej kr\\'i. naszego o~i~r(l·..mI.J Le 

wszys tkiego. Tak, Panie RedaktoTLe - Je \ ·~:>tl.. ~ ~ . r' 
lam był nasz ~wi at. któ r~ n.l~ rodził. ~ l' .~ _ J~ ... 1 UI~ \.Z ..1j 

mogil. M y chct'my .. pod .. H': f(kę K..: l .• \~. O nie 11" 

kłęczkach . a na rtl \\n) ('h pr..lu ... ... h I \\.,u-unkJ('h p(ltrze~n 

jest odwaga i determinacja \\ \\ ~ 7n.lniu \\in i poch~lenia 
się w zgodzie nad J11ogiiJ.mi roz iall) IllI niegdyś na nasz) L'h 
Kresach, dzi~ na l'kr::tinie. Kie może być miejsca 113 \\)­

l ączne myślenie o prz) szlości. Prawda his toryczna. na\\'et 
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najtragiczniej sza. lecz odczytana jak należy, może też łą­
czyć - nawet w bólu. To pokoro jest ('eną i wartością· Daj­
my jej zielone ś\\ iallo. 

Wybaczcie mi Cz~ telnil:). ze 7agn lopowalem si ę tym ra­
zem na ścieżkę nie moją. Sądzę jednakże, że lam)' sr powin­
n\ lraliać do Waszych rąk nil:! ty lko 71:! \\sp01l1nieniami. L\\'ów 
i Kresy z pozosta\\'ioną tam naszą. \\ ielo\\ ieko\\ ą obecnośc ią 
- istnieią. I czy nam to dziś jest \\~godne czy nje, his toria 

wpisal; nas \V te rubieże tak trwale. 7e prl.yszł o nam unieść 
,tamtąd pierścień z kr\Va\\~1ikiem. Pierścień naszej pamięci. I 
tylko zyczyć by s ię chciało, aby pamięć naszych sąsiadów -
dalb) Bóg. w przysz l oś ci - braci, byla chociażby rzetelna. Tak 
mało chcemy, a może tak wiele. Czyż nie opłaca się jednak 
każda cena za przyszlość? 

17 września 1939 r. - sowiecka agresja i polska obrona 
W dwudziestoleciu międzywojennym Polska wykaz)"\ ala 

wobec swoich sąsiadów dobrą wolę i dos) ć skutecznie stoso­
wala metodę porozumiel1 bezpo~rednich. Nie b) lo naszą \\ iną. 
że porozumienia te okazywały s ię •. świ stkami papieru" bez 
znaczenia. 

26 listopada 1938 r. z polsk iej inicjatywy podpisany zostal 
dodatkowy protokół, który s lwie-rdzal: "Stosunki międz)' Pol­
ską a Związkiem Sowieckim są i będą nadal oparle \V calej 
rozciągłośc i na \\'szys tk ich is tn iejących ulllowaL:h, włącznie z 
polsko-sowieckim paklem o ni eagresji z25 1ipca 1932 r., który 
obowiązuje do 31 grudnia 1945 r.". 

Pief\VSz.loSobą, która musia ł a podjąć walkę z sow i el:ką 

bezczel nośc i ą, był ambasador RP \V Mosk:\.vie - Wad aw Grzy­
bowski. 17 września, wkrótce po północy zost ał on wezwany 
do Kom isaria tu Spraw Zagran icznyrh ZSRR, gdzie usiłowa­
no do ręczyć mu no tę, zawie rającą następujące s formułowa­

nia: "Wojna polsko-niemiecka ujawniła wewnętrzne bankruc­
two pmlstwa polskiego ( ... ) Warszawa przeslala istnieć jako 
stolica. Rząd pol ski rozpadł s ię i nie przejawia oznak życia. 
Oznacza to, że pa l1stwo polskie faktycznie p rzeSi ało istnieć 

( ... ) Biorąc pod uwagę tę syluację, rząd sowit!cki zamierza 
przedsięwziąć wszystkie kroki , aby wyzwołi':: naród polski od 
nieszczęsnej wojny. \\' którą został wp l ątany przez s\"'oich nie­
rozumnych prz)'\\udców i dać Ill ożnosć l ... acząć żyć \\' pokojo­
wych \\.'H l'l1nkach". 

Zachowując się z wielką godnością i odwagą, ambasador 
polski poinronno\\'ał so\\'idów, że kilka godzin wcześniej roz­
ma\Via~ lelcl.on icznie z mini strem Beckiem. że twierdzenia noty 
sąklamliwe i obraźliwe, że w tej sytuacji stanowczo odmawia 
pri'.yjęcia tego rodzaju doku mentu. Jest paradoksem, że prze­
ciw uwięzieni u Grzybowskiego i calego personelu polskiej 
ambasady \V Moskwie, \\. sposób bardzo stanowczy inlerwe­
niD'va l a mbasador Rzeszy Niemieck iej - Schulenburg. 

Być mOŻI! dlatego, że zegarki nie były w Annii Czerwonej 
w powszechnyn"l użyciu, agrl!~:ja na Po lskę rozpoczęla s ię beZ 
wojskowej precyzji. W okolicach Podwołoczysk i Husia tynia 
na tert!nie woje\\'ództwa tal1lopołskiegom atak rozpoczął się 

ju~ około godzin~ 1,.1 bardziej na pół noc o godzinę, półtorej, 
d\\ie a na\\et cZlery godziny później. \Vbrew temu. co tak czę ­

s to i uporcz)wie powtarza propaganda PRL, UŻ)'\\ąjąc enig­
matycznego s łowa "wkroczenie", wojska Korpusu Ochron~ 

Pogranicza - KOP, nigdzie nie dały się zaskoczyć. a nie z\\ ieść 
so\vieckil11i maskaradami z białymi !lagami i okrz~ kami: 
" Idiom na Germanca". Wszędzie witano n:lpastnikó\\ , t.1k.jaJ... 
na to 7.asł ugiwali - seriami z karabinów maszynO\\ )'eh. \\' okre­
s ie nas tępnych dwóch tygodni (od 1 paździt!rnik a 1939 r.) od 
granicy z Rumunią, aż po granicę z Lohvą, toczyl)' się \'.llki z 
sowieckimi agresorami. Sowieci utworzyli przeci\\~(\ Pobce 

dwa ti'onty: "białorus ki" - pod dowództ \\lem •. komendan ta J.r­
mijnego" - Kowałiewa i "ukraillski" - pod dow6dzt\\em Ti -
1110szenki. Wizualnie żołdactwo sowieckie wyglądało obskur­
nie, a nawet żalosni e, ale w swojej masie byla to sil.l ponad 
600 tysięcy żolnierzy. 

KOP byl niewątpliwie najlepszym polskim \\ojskiem, ale 
prawie wszys tkie jego jednostki skierowane zostały do \\alki z 
Niemcami. Na granicy wschodniej pO ZOSt3\\ iono jed) nie 2..\. 
bata l iony I sk ładaj ące się \V znacznej cztt'sc i z rezef\\ iSló\\' . Do­
wódcą KOP był gen. Wilhelm Rueckemann. Sił:1mi, które miał 
w swojej dyspozycji , dowodzi I dzielnie. mądrze i Sk'1lh;~c znie. 

Wsród róznych zafa lszo\\'ali histo~ cznych na temat \\'oj ­
ny sowiecko-polskiej 1939 r. szczególnie krl.~'\\dzące dla wł adz 

Jl RP bylo, a w szerszej opinii pozost ało do chwil i obecl1~j, 
pomówienie, że \vladze te opuścily kraj, nie oglaszając \\' spo­
sób u rzędowy, że Pol ska znalazla się \\ s tanie wojny z ZSRR . 

K łam temu zadają dwa dokumel1l: bardzo starann ie prze­
milczane w PRL. Pierwszym z nich jes l Orędzie Prezydenta 
RP wydane 17- IX w Koso\\ie, które glosiło: "Gdy armia na­
sza z bezprzykładnym męstwem zmaga s i ę z przemocą wroga 
od pierwszego dnia wojny al. po dzieli dz is iej szy, wytrzymu­
jąc napór ogrollUlej przewagi calosci bezmala niemieckich sił 
zbrojnych, nasz sąsiad wschodni najechał nasze ziemie, gwał­
cąc obowiązujące umow)' i odwil!czne zasady moralności (".) 
Polska sprzymierzona z Francją iAngłią, walczy o prawo prze­
ciwko bezprawiu, o wiarę i cywili zację przeciwko bezduszne-
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mu barbarzyllstWtl. O dobro przeciwko panowaniu zła \V świe­

cie:' 
Drugim dokulllent~m pUl1stwowym informującym o agre­

sji ZSRR wobec Polski była depesza do mlsz)'l'h ambasadorów 
przesiana przez Edwarda Raczyliski~go z Londynu do: Wa­
szyngtonu, SZlokJloJmu. Rygi, Kopenhagi . Me:xico, Tallina. 
Oslo, Bllenos-Aires, Tokio i Rio de Janeiro. Najistotniej szy 
fragment tej depeszy brzl1"lial. jak następuje: .Z polecenia mego 
Rządu mam zaszczyt zakolllun iko\\.:tć. Le 17-IX ZSRR doko­
nał agresji przeci\Vko Polsce. O ś" ide znaczne sily sowieckie 
przekroczyły granice polskie \\ kilku pum.1ach. Wojska pol­
skje przec i wstaw i ały się temu i cofJją s ię walcząc:' 

"Sowiety wkroczyły . Nakazuję ogólne wycofanie s i ę na 
Rumunię i \Vęgry najkrólsz~mi dro.:ami Z bolsze\loikami nie 
wa l czyć , chyba \\' razie natar( ia z ich stron~. albo proP~ roz­
brajania oddziałów" - tak brzmiał. słuszn~ nie\\ lpii":e. z 
tn)..1ycznego punktu widzenia, rozkaz marsLlH •. J R~dz.t-" 011-

gł ego. 17 września na obszarze 2/3 Rzeczypospoli tej \\ ład7ę 

sprawowała polska admini stracj a. Z Niemcami walczył o je­
szcze 25 polskic h dywizji, a z sowietami batali ony KOP, ale 
dalsze wykrwawianie polskich woj sk, bez przyrzeczonej po­
mocy Wielkiej Brytanii i f-'rancji, traciło sens. Wojny nie kOli­
czyla pI-Lecież przegrana kampania na teren ie Polski. Nacze l­
ny Wódz uważal naj zupełniej sł uszni e, że \V tej sytuacj i, która 
powstała po 17 wrzt:śnia J 939 r., Arm ię Polską trzeba będzie 
odtworzyć we r-ram:j i, aby tam bronić naszych interesów. "Bę­
dziemy j eszcze bić się 7...1 Polskę i wrócicie do Polski prz) no­
sząc Jej z\\)'cięstwo" - napisał w swoim ostatnim rozkazie. 

Niezależnie od dobrych intencji taktem jes t również i to. 
że .,dyrektywa" wywołała \viele nieporozumiell, zarówno w bez­
pośrednim odbiorze, jak również w historyc /' .. nych ocenac h. a 
szczególnie w propagandzie sowieckiej. która przez wszystk ie 
lata PRL przekręcala sens "dyrektywy" i twierdziła, że Na­
czelny Wódz zabroni ł bić się z sowieckim agresorem. Cytując 

"dyrektywę" marszalka Śmi głego-Rydza pomijano zawsze 
!I'agment, który wyjaśnia ł "chyba w razie natarcia z ich s tro­
ny, albo próby rozbrajan ia oddziałów". Wśród dowódców, rów­
nież wysokiego szczebla (gen. Rómmel) nie zabrak lo taki ch, 

Zbigniew Girulski 

NKWD straciło ślad 
Urodzi ł em s ię na Dzisnie llszczyźnie w przygranicznym 

miasteczku Dokszyce na skraju Puszczy Hołubicki ej tam, gdzie 
z bagien kolo Dokszyc bierze swój początek rzeka B~['~zyna, 
znana z opisów odwrotu Napoleona. 

Matka moja byla nauczyc ielką, a ojciec policjantem, po­
czątkowo w Dokszycach. a potem w Królewszczyźnie. 

Ojciec lralil w te zapomniane przez Boga i IlIdzi nadgra­
niczne przyko rdonowe kąty s łużąc w KorUlej Policji Granicz­
nej. Tata wa l cząc \V 1920 roku w obronie \Vilna \V 13-tym 
Pul ku Ulanów Wileliskic h, zostal ranny. Po dosyć dlugiej ku­
racji zostal zdemobi lizowany i bezrobotny. Wówczas to wstą­

pil do Policji i j ako kawalerzys twa natllralnie do Polie:ii Kon­
nej tj. Granicznej. Póżn i ej zas tal przeniesiony do zv.tyklej Po­
licji Państwowej jako komendant posterunku w miasteczku 
Królewszczyzna. 

którzy skł OlU1i byli odbierać " d y rektywę", bez powyższego I.rag­

mentu. 
CJU'oniąc nasze wojsko Naczelny Wódz, ni·e mając jeszcze 

pełnych in lorm3cji , miał prawo doplIsc i ć ll1ożliwosć, że So­
wieci ograniL'ząsię do z<.lj ęc i a terenu. Wk.róh:e okazało się, że 
takiej woli nie bylo, żt! uzgodnionym cdem Niemców i So­
wietÓw bylo odcięcie wojskom polskim dróg na " przedmoście 
runulIlskie" i na Węgry· 

Wa7Jliejsze walki i bitwy na Ironc i~ wsc hodnim mialy miej­

sce w następującym czasie: 
- 18 września, ciężkie walki obrOlme trwały na forty tika­

cjach tzw. "Linii Sosnkowskiego" , na północnym Wołyniu . 

- 19 \VTześnia, zacięte walki loczył~ się koło Werby. mię­
dz~ Ko\\lem a \Vlodzimierzem \Voł:-.Ib.kim. N a linii Sarny­
Ró\\ne skutecznie działJ.ł pociąg pancem~ .. Bartosz Glowac­
'i" 

- Od 19 do ~ l \\rz6r.: , b ~.1t~~·o broniło się miasto 
Grodno. Zni5-LCZOr.O l1m ktll..m.:.....-.c:ie !-o\\~eckich czołgów. 

- Od 20 do ::~ \\fzcsnlJ, d \\C'dzone praz gen. Orli ka­
Rueckemanna oddzial) KOP w sile okol o 7 t) sięc)' żolnierzy, 
skoncentrowały s ię w okolicy Moroczna, Siedliszcz i Rara­
ló .... vki , rozpoczynąj ąc w ciężkich walkach przebijanie s ię na 
zachód, w celu polączenia s i ę z Samodzielną Grupą Opera­
cyjną "Polesie", pod dowództwem gen . Kleeberga. 

Gen. Orlik odniósł kilka zwycięstw nad wielokrotnie sil ­
niejszymi oddziałami sowieckimi (Bitwy pod Szackiem i pod 
Wy t yczl1em). 

SGO "Polesie", zanim stoczyła swoją os ta tnią - paździer­

nikowąjuż - b itwę pod Kockiem z N iemcami, przez kilka dni 
toczyła krwawe boje z Armią Czerwoną, która nie mogla za­
trzymać polskich oddziałów, mimo wielkiej przewagi w iłosci 
czo łgów, artylerii i lotnictwa. 

Trwa ł y jeszcze walki , gdy w l1owYllll1iemiecko-sowiec­
kim ukladzie (podpi sanym 28 października 1939 r.) posta­
nowiono: "Rząd Rzeszy Nie mieckiej i rząd ZSRR uważają, 
że po upadku byłego pUllstwa pol skiego ich wy-I ącznym obo­
wiązkiem jest odbudowanie pokoju i ł adu na tych teryto­
riach". 

Królewszczyzna by la węzlowąstacją kolejową na lini i ko­
lejowej Lida - Molodeczno - granica pmistwQwa - Połock i 
była mi as teczkiem typowo kolejarskim z całą infrastrukturą z 
tym związaną. 

Kręcąc s ię po okolicach Królev.'szczyzny czy to \Nposzuki­
waniu grzybów, czy och łody raZ~Jl1 z żabami w stawkach wieł ­

ko~ki dużego pokoju, natykali śmy s ię bardzo często na lin ie 
starych okopów albo pojedyncze wnęki strzeleckie - byly to 
ślady zacieklych walk z bolsz~ \\ ikami z 1920 roku. Tak w 
skrócie objaśn i al nam WÓ\\C Z.1S Tata. 

Dzi siaj wiem, ~e były lo l:i~ żkie walki obronne, które to­
czył a na tym terenie w pief\'vsztj dekadzie lipca 1920 roku I 
Anl1ia Woj ska Polskiego (około 39 000 bagnetów i szabel) z 
IV, XV i III armią woj sk sO\\ie-ckich pod wodzą Tuchaczew­
skiego (IV sumie okolo 100000 ludzi). Atak szedl jak zwykle, 
od wieków .. bramą smoleńską": na odcinku pó łnocnym od gra­
nicy lotewskiej i Mior atako\\ała IV annia. Największe ude­
rzeniowe zgrupo\\anie XV-tej an11i i nacierało wzdłuż linii ko­
lejowej Polock - Molodeczno a Królewszczyznę i Glębokie Z 



\\-yj ści em na Hermanowicze i Sl.arkowszczyznę (okola 46 000 
bagne tów i szabe l) IV armia sowiecka, bardziej na południu . 

nac i e rała na kierunku Ookszyce - Woloko /ata. Na CJl1t:'nlarzu 
\V Królewszczyźnie by ł a duża kwatera magi i zolnie rskich z 

1920 roku, 
Wsporn i nająt.· naszt:' życie w Króle\\ szczyźnie dodam. że 

warunki życiowe b) I)' raczej C)'\\ ilizowane i us tabil izowane, a 
mate ri ał ne chyba dobre:' tzn . bez wystawności. a le bez specjal­
nych ogran iczeli. Tato z..lrabial. o ile pamiętam, około 200 zl 
mi esięcznie , m it' liśm~ służącą, a Mama nie musiala iść do 
pracy. 

Ten spokojn). ustabilizowany i szczęśliwy świat mojego 
dzieciits twa zawali ł s i ę \\ nocy z 16 na 17 \\'rlt'Śnia 1939 roku. 

Zostaliśmy obudzeni alarme m w nocy! Sowieci przekro­
czyli granirę, strażnice KOP-u jeszcze s ię broni ą - trzeba ucie­
kać ! 

W szalonym pospiechu , zabierając podręczne rzeczy, la­
dawali śmy s i ę do poc i ąg u. Panowalo potężne zamieszanie -
tej inwazji s ię chyba nie spodziewano! 

Tata w raz z ca lą zalogą posterunku zostawał w Króle\\ ­
szczyżnie w oczeki\\3nill na rozkazy, my natomiast \\"T3Z z 
innymi rodzinami policyjn) mi wyruSZyliŚ111~ do Glębokiego. 
Świ t zastal nas już w drodze - cały pociąg skladal się z loko­
motywy i jednego wagonu pelnego kobiet i d7jeci. Mama. prócz 
naszej trójki mia la pod opieką jeszcze cztery dziewczynki są­
siadki pani Wizimi rski ej , która była w szp italu. 

N:tsza podróż pociągiem ewuJ..:uacyj nym zakoliczyla się po 
18-tu kilometracll \V Glębok im, Dalej lory byly przecięte przez 
wojska. Czy to była prawda, czy dywersyjna informacja KPZB 
(Komunistycznej Pa l1H Zac hodniej Bialorusi), nie wiem. \V 
każdym bądź razie pociąg nie jechał dalej. 

Zglosilismy się do Komendy Powiatowej Policji, gdzie za­
s taliśmy tylko d yJi. urt1ego , a w tra kc ie roz mowy z nim wtar­
gn ęli ,.oswobodziciele" - na wszelki wypadek wyrywając z 
gniazd.ka telefon, przez k tó ry akurat dyżurny roz mawia !. To 
było moj e pierwsze ze tkn ięcie z Czerwoną Arm ią. 

Rzecz dziwna i {"harak terystyczna - oddz i a ł y wkraczające 

do Polski składały s ię \\. przeważającej częś{"i z ai'jatów - osob­
ników skosnooki ch i bardzo słabo mowiących po rosyjsku -
tylko o fi cerowie to byłi Rosjanie lub Ukrai llcy - w kazdym 
razie europejczycy z wyglądu. Do tego ubrani byli dosyć nęd z­
ni e. a czapki mieli takiejak na lilmach i rysunkach pokazuj ą­

cych wojnę roku 1920 - •. budionnówk i" ze sterczącym na górze 
szpi{"em z mate ri a łu . Zamiast plecaków mieli zwykle worki 
przywiązane do pleców sznurkami. 

Znacznie ł ep i ej preze ntowali się natomias t runkcjonariu­
sze NKWD (Narodnyj Komisariat Wnutr i"nnyc h Diel - \V 

ZSRR nie było wów{"zas minis terstwa komi sa riaty). Oyłi więc 

to I'unkcjonariusze Ministe rs twa Spraw Wewnętrznych, a śc i­

s le rzecz biorąc, nas tępcy osla\vionego CZEKA! i przod ko\\' i~ 

KGB. Wszyscy, zarówno o licermviejak i szeregowcy NK WD. 
ubrani byli w porząd ne sll k ienn~ mundury i szynele o raz okrą­
gle czapki z niebieskimi otokiem . 

Wśród masy wojsk, czolgów \-.... idziałem mało, natomiast 
t:O uderzało , toczyło się dużo ciężkich trl.yos iowyc h samo{" ho­
dów pancem) ch, 

Wróciliśmy do Króle\\"szt."zyi'Jl)' . 
Na posterunku i \\ ni.lsz)1l1 mieszkaniu gospodaro\\ało 

NKWD, W piem szej kolc:jności zabrali pamiątko\\'" szable 
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Taty, nagan, odznaczenia oruz wszysLkie jakie znaleźli roto­
gralie - nas tępnie kazali opróżnić mieszkan ie. Sami i przy 
pomocy niektórych sąsiadów, przenieśl.iśmy rLeczy i niektóre 
Illeble do pani Wizimirskiej, która mieszkala po drugiej stro­
nie ulicy, Zabrali smy nawel porąbane drzewo na opal. 

Z chwilą wkroczenia ,.oswobodzi tielskich" okupantów \\' 
sklepach zapanowaly kompletne pus tki, a \V ś l ad za tym glód, 
Sk l ep~ zostały spustoszone przez pierwsze wkraczające od­

dzial), które mogly zaopa trzyć się bez ograniczeń w biale bul­

ki (') i inne rzecz" bez talonów czy ,.kartek" , 
Po ki lku tygodniach zamit:szk iwania LI pani Wizimirskiej 

przepro\\ adziliśm) się uo pan i Zosi Przybylskiej. Pods tawo­
wąpr/.)("z~ nąprzeprowadzki była ciasnota \\" poprl.ednilllllliej­
sc u zamieszkania. D\\ie kobie ty i 7-ro dzieci w dwóch poko­
j ach to bylo za dużo, \\'Ia,ci\\'ie trzy kobie ty, bo jeszcze prze­
bywala z nami ostatnia ~ lużąca Marysia. Oprócz tego pani 
\Vizimirska nasila się z zamiarem wyjazdu do rodziny. 

Prz)jęcie nas prLez panią Zosię Przybyl ską bylo aktem du­
żej od\\agi - pr/.)jmo\\u\a przecie? ,.zadżumionych", będą­
qch .. solą \\ oku" XK \\·D. Okazała się prawdziwym Pola­
h-iem. czło\\iekiem i przyjJcielem, w tym czasie gdy cały sze­
regdot)chczasO\\){"h znajomych lub .. prl.)~i ac i ór' rodziców ,.nie 
pozna\\ało" Mamy lub unikało spolkaó . \\1 tej sy tuacji 1ll0:lJlD 

było dopiero poznać prawdziwą wartość człowieka. Najbar­
dziej wyzywająco i triumfująco zacho\'~\\'alj s ię Zydzi, acz­
kolwiek i tu było sporo \vyjątków np. pani Gi nasburgowa za­
wsze Mamie po cic hu wetknęła jakąś chalkę, mimo że już 
panował głód (zginę / a wraz z rodziną podczas likwidacji Get­
ta \V Glębokim), 

Mama bardzo cięJi.ko przeżywała rozstanie z Tatą. A lu nie 
\viadolllo, czy Tata zdążył wycofać się i gdzie je sl~ Kamień 

spadł nam wszystki m z serca, a Mama wręcz odż) la . gdy do­
s tali ś my lis t ad.resowuny rzecz jasna do zauran) ch z \\iado­
mośc i ą. że Tata żyje i jest internowany na Lot\\"ie \\ Rezekne. 

Mi mo ciężkic h przeżyć Mama wykazala ogromną energię 

\\' tych trudnyc h czasach, co umożliwiło nam pr/e/~..:ie. Pa­
nawa l głód . Pieniądze w zasadz ie nie miały \\arto~ci. \\."a r­
tość mialy tyłko rzeczy i le trzeba było zamieniać na 2:~'\\ ność 
u W) brzydzających chlopów. Mama część rlecz~ 7.mnieniła 

na żywność. część sprzedała (z\\"laszcza Illt"blt" ) i'..J. bezcen, 
będąc \V przymusowej sytuacji. Jakjuż \\~p(lmnia1em, utkwiły 
mi \V pamięci różne drobiazgi. Na pr/.~·kbd z lego głodnego 
okresu pamiętam smalec topiony z drobn~mi sk\\areczkami i 
ceblllą. którym częstowala nas pani PrZ) b) Iska na pajdach 
czarnego chleba - pyszności! 

Kupić w sklepie mO;-.na b) lo ty lko prL) dzial ( .. pajok") skla­
dający się z czarnego chłe:'ba i \\{lhl~. Tu potrLebne jest wyja­
ś nienie : wobla jest to ryba \\ it"lko~ci duzej ploci poław i ana \V 

Wołdze. następnie solona i ~U~Zl1l13 na \\ol ny l11 powietrzu, na 
wietrze i sloncu. Jest ba rdzo t\\arda i słona (obecn ie w Rosji 
j es t poszukiwaną zak-lską prL) piciu p iwa). 

Ale to tylko d~gre~ja Wracając do warunków, w j akich 
żyli śmy. Mam by la codzit:'llnie \\Z) wana na p rzesłu c h a n ia do 
NK WD, Tam \\aląc pięścią \\ stól bez przerwy wyjJ)1ywano o 
kontakty Tat) i o znaj 0 111) ch - zwlasz{"za tych z rotogratii, no 
i naturalnie CZ) ma jakieś wiadomośc i o Tacie. Każda ,.roz­
mo\\ a" koriczyla się za pewnieniem, że "od NK WD nikuda nie 
ujdiosz" . Później Mama d os t a ł a na kaz meldowania się w 
NKWD co 3 dni, 
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Wojska przemaszerowując przez Kro lewszczyznę - a prze­
walały się ich masy zawsze ze śpiewem na listach - miały 
ulubioną piosenkę, której relIen brzmial "wsponmia! psy -
atmmU1y, wspomniat polskije pany naszy gordyje ruskie szty­
ki". W tle towarzyszył temu ryk syren przejeżdżających po­
ciągów (tory zostaly szybko poszerzone) - rosyjskie lokomo­
tywy nie mialy gwizdków tak jak pol skie, ale syreny zbliżone 
dźwiękiem do okrętowych. 

W styczniu zaczęly krązyć pogloski o przygotowywanych 
"wywózkach". Naturalnie jako rodzina policjanta i to w do­
datku komendanta poli cji byli śmy pierwsi na li ście . Nie wiem , 
czy Mama miała jakie ś poufne informacje. czy tylko prleczy­
cie, ale na kilkanaście dni prled pief\\ szym esza)onem .. \\ y-

Michał Mazur 

wózkowym", który sronnowano 10 lutego 1940 roku, wyje­
chal i śmy z Królewszczyzny. 

Przyjechał po nas \V dwoje sań Janek A1chimowicz z J6ze­
rowa (stryjeczny brat Mamy) ze swoim szwagrem Szantyrem i 
bardzo wczesnym rankiem, przed świtem, w końcu stycznia 
1940 roku, wyruszyliśmy do Dzi sny przez Szarkowszczyznę i 
Hennanowicze - okolo 100 km. Sanna byla dobra, mróz kil­
kanaście stopni, ale ząkopan i w kożuchy i burki znieśliśmy 
drogę calkiem dobrze. Nocleg był koło Szarkowszczyzny w 
folwarku Szantyrów. Na następny dzień pod wieczór przyje­
chali śmy do Dzisny. 

NKWD stracilo ślad ' 

Orlęta, Samodzielny Oddział Młodszej Grupy Wieko­
wej Związku Strzeleckiego w Drohobyczu - Polminie. 

Z inicjatywy dyr. kadr Panstwowej Fabryki Olejów 
Mineralnych .,Polmin'· w Drohobyczu- komendanta Sa­
modzielnej KOlnlxlJ1ii Z\viązku Str.leleckiego (ZS) na Po­
Jminie, kpt. Eugeniusza Pasławskiego. w 1939 r., utwo­
rzono Samodzielny Oddzial Mlodszej Grupy Wiekowej 
Związku Strzeleckiego, której dano nazwę ORLĘTA. 

Oddzi ał t\\'orzyl i chlopcy z powiatu drohobyckiego, 
urodzeni w latach 1924-193 l . Dla nich, na koszt Polmi­
nu, postanowiono zorganizować obóz letni , od 10 lipca do 
10 sierpnia 1939. W maju i \V czerwcu trwały intensywne 
prace przygotowawcze. Kompletowano kadrę dla obozu, 
szyto mundurki oraz wykonywano różne prace związane 
z urządzeniem oboz u. 

Kadrę obozu tworzyli: ogólna piecza nad obozem -
kpt. Eugeniusz P3s lawski; komt::ndant obozu - por. Kała­
marz, jego zastępca sierż. - Antoni Biedka. Spraw)' ogól­
llowojsko\ove powierzono Strzelcom - instruktorom: Jano­
wi lIykowi. Kosmali, Wladys l;.nvowi Plejstekowi; kultu­
ralno-oświatowe, Strzelczyniom - instruktorkom: trenie 
Belzównej, Dubiel. Janick.iej, Korzymskiej i Helenie Pa-

Drohohycz-Kolol1ia (PoIli/iII), lipiec 19391'. Odd:ialOrląr 
z kadrą obozu. 

slawskiej. Kuchnia - kucharki: Franciszka Dudziak (Strl.el­
czyn i) z Marcinpo la, Nie1l1as i NN. Nazwisk pomocni­
ków w kuchni i stołówce nie u SlaJi'łem. 

Obóz zorganizowano w dwupiętrowym budynku Pu­
bl icmej Szkol y Powszechnej w Drohobyczu-Kolonii (Po­
łminie). Salę giuU13stycznąprzystosowano na ,.sypialnię" 

dla Orląt., a kuchnię i stołówkę mnieszczon o w suterenie. 
Byla to szkola bardzo nowoczesna. Posiadała: pięknie 

urządzone i wyposaż,one gabinety przedntiotowe i izby lek­
cyjne, s3 lę gimnastyczną o pełnych wymiarach z wyposa­
ż,eniem i sceną, obok sali natryski , .,wodopój" w holu, w 
ubikacjach umywalki i lustra. Przy szkole było boisko 
sportowe z bieżnią(z boiska korzystał również piłkarski 
klub sportowy Polminu .,Strzelec"), boiska do gier ll1a ­

·Iych oraz, przy boisku, odkryty basen kąpielowy. Nad sa l ą 

gimnastyczną mieści ła się kaplica rzym.-kat. Drugączęść 
budynku zajmowała .,Ochronka'· prowadzona przez sio­
stry zakonne. Ca ły budynek ogrzewano gazem zielnnym. 

Na obóz powołano 50 chłopców z powiatu drohobyc­
kiego, z następujących miej scowosci: 130lechowce - Mi­
chal Łyko; Fedorce - Mikolaj Drozda, Wladysław Dro­
zda, Stefan D udz iak, Jan Zacharko; Gaje Wyzne - Potok 
- Mi chał Franków, Stani sław ~~lI1c zyszyn , Stanisław 

Szczudlo, Bronisław Swierniak, Stanislaw Swierniak, 
Franciszek Więckowski ; Lipowiec - Piotr Chorążyk, (imię 
NN) Chorążyk, Stanislaw Jaśków, Kazimierz Kubów, 
Wladyslaw Kubów, Franciszek Krzysków, Franciszek 
MalIczak, Stanislaw Maćkala, Józef Osiolek, Stanislaw 
Stadnik, Michał Szkondziak; Marcinpol - Stanisław Cho­
micz, Mieczyslaw Dudziak, Jan Nikolak, Władysław 
Wójtowicz, Poczajowice - Halabut, Wladyslaw Konik, 
Jan Pielech ; Polminowice - Michal Mazur (na obozie, 
jedyny z 193 I r.) , Fryderyk Spanier (Niemiec-katolik), 
Franciszek Witek; SIOllsko - Michał Raszczuk, Wlady­
sław Wolf(była to liczna grupa. pozostałych nazwisk nie 
ustaliłem). 



Orlęta, z miej sca zamieszkania na obóz. do\,vieziono 
polminowskimi autobusam i. Wszyscy zostali ostrzyżeni 
na "zero". Następnie była bUJiel. Po kąpieli, każdy otrzy­
mał granatowe spodenki. bialy podkoszulek i udawal się 
do .,sypialni". Tam czekał na nich ks. Tadeusz Kostka -
proboszcz para fii Gaje Wyżne. Z Orlętami spędził ale 
popołudnie i "vieczór. Dziel; z.akOJlc~ ł s ię p!erwsZ)ln. 
wspólnym posiłkiem. 

Na drugi d'ljeń każdy otrz~mal umWldurowanie: gra­
natowy beret zorzełkiem strzel eckim. bluzę (guziki ZSl. 
spodnie do kolan i pas. Chodzil i boso. Wprawdzie szewc 
pobral miarę na buty. ale Orlęta mialy je otrzymać dopie­
ro w 1940 r. Planowano bo\-viem. że na obozie w 1940 r. 
będzie okolo 200 Orląt. 

Każdy dzieJ\ rozpoczynal się pobudką O godz. 6.15 i 
gill1J1a styką poralUlą na boisku oraz apelem porannym: 
naga na maszt, śpiewanie pieśni nKiedy ranne wstajązo­
rze, . .", rozkaz dzienny. 

W ciągu dnia prowadzono różne zajęcia typu wojsko­
wego, m.in.: musztra, taktyka obrony i atuku (raz odbyły 

się ćwiczenia nocne), pozl1awanie reguluminó\\'. budo\\ę 

karabinu (odbylo się jedno strzelanie z ",iau'ó",ki) i maski 
przecl\,vgazoweJ. 

W czasie zaję t: k ul t.-oświatowych, poprzez poznawa­
nie dziejów Pol skj, kładziono nacisk na wychowanie pa­
triotyczne - wpajano gorącą miłość do Ojczyzny. Oma­
wiano aktualną sytuację w Europie, mówiono o zagroże­
nlll dla Polski, uczono pieśni Związku Strzeleckiego. orga­
ni zowano wycieczki. przygotowywano ogniska. 

Po kolacji (po godz. 18.00) apel wieczorny: pochwaly 
i wyróżnienia, ś pi ewanie pieśni .,Wszystkie nasze dzienne 
sprawy .. .''' flaga z. masztu. 

Po apelu, w grupach, odbywały się zajęcia kul t . -oświa­

towe, m.in.: różne gry i zabawy, układano (glównie instr. 
I. Belzówna) i śpiewano kuplety o życiu obozu (o kadrze 
też) oraz przygotowywano część artystyczną na ognisko. 
O godz. 2 I .00 każdy k ladl się do lóżka. 

Każdego dnia był o pi ęć posi łków - urozmaicone i 
smaczne, Sniadan ia, obiudy, kolacje rozpoczynano i k0l1-
czono modlitwą. Cu niedziela caly Oddzia l Orlątudawal 
s i ę do kaplicy nil Mszę św. Wszyscy stali \V środkowej 

części kaplicy . W razie choroby korzystano z ambulato­
rium na Polmin ie. 

Podczas trwania obozu. urząd zono na boi sku dwa 
ogniska, połąc zon e z występami artystyc zny mi Orląt, 
na któ re autobusam i i samochodami osobowymi przy­
\-vożono rodziców. Program ogniska był bardzo uroz­
maicony. 

Odbyły się dwie wyc ieczki autokarowe i jedna piesza . 
Autokarowe: do Gajów Wyżnych-Potoku - zwiedzano 
nowo wybudowany kośc iól (latżde Orlę otrzyma lo czeko­
l aclę), do SIOIlska - na restyn urządzony przez miejscowy 
ZS. Orlęta otrzymaly bezpłatne bony, które rea lizowały 

w bufecie (napoje l i losy na l oterię. Wielu "o'ócilo do obozu 
z różnymi fantami. Wycieczka pies'za - do lasu na maliny 
(okolice Delawy - Gaje Niżne). 
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Pienvsze miej sce na obozie zajął Franc iszek Witek z 
Polmanowic. W nagrodę otrzymał , na uroczystylll, poże­
gnalnym apelu, CiUp3gę góralską i komplet zdjęć wyko­
nanyc h w czasie trwania obozu. 

Po 7..ak0l1czonym obozie wszystkich uczestników obo­
zu odwieziono do domu polminowskim i autobusami. Je­
den skierowano \v kierunlnJ Gaje Wyżne, a drugi Słoń­

ska-Upowiec. 
Byl to pierwszy i zarazem ostatni obóz Orląt \\" Droho­

byczu. Jego inicjator, Eugeniusz Pasławsk i , wraz z żonąi 
synem Zenonem. w li stopadz ie 1939 r. został aresztowa­
ny przez NK WD i deportowany w głąb ZSRR. Dalszy 
jego los nie jest znany. 

Z-ca kmd!. obozu, si erż. Antoni Biedka, należał doAK . 
W 1945 r. zostal aresztowany przez NKWD i wywiezio­
ny do Workllty, gdzie przebywał, jako więziell, do 1955 r. 
Wróci I do Drohobyc za i tam zmarł 10 lutego 1956 r. w 
59 roku życia. 

Instruktor Jan Iłyk . od 19. 09. 19-15 r. do 19-15 r. 
przebywał na \\'ęgrze h. \\' obozie dla internowanych. 
Obecnie ~1 ie szka w Dzierżąznie \Vielkim \\. woj . pil­
ski m. Los pozostałych osób z kadry obozujest niezna­
ny. 

N a obozie zawiązały si ę nowe przyjaźnie. Utrzyma­
nie ich, niestety, przerwała II \-vojna światowa, która 
rozproszy la Orlęta po ca lej Pol sce. Los Orląt \\' czasie 
okupacji ( 1939-1945 l ukladal się różnje. Niektórzy na­
l eżeli do AK, inni, w 1945 r. w Drohobyczu. zostali 
wcielen i do ., rstriebi tie Jnego Batalionu". 

Do AK należal Franciszek Witek. ps .. ,J anek". Brał 
udzial w wykolejeniu poci ągu pod Rajl owem k. Stryja i 
ataku na transport woj skowy na Wygodzie. Do Istriebi ­
tielnego Batalionu powołano: Mikolaja Drozdę. Jana Pie­
lecha, Wladyslawa Wojtowicza . 

Po '\vojnie. wielu podjęło naukę w szkole zawodowej, 
średniej i studia . Wykonywali różne zawody. zajmowal i 
odpowiedzialne stanowiska. Wielu ju ż zmarło: Mikołaj 
Drozda, Wladyslaw Drozda, Stefan Dudziak. Jan N iko­
lak. Stani slaw Chomicz. Stani slaw Szczudło. Piotr Ch 0-

rążyk . Jan Pielech. Wladyslaw Wolr. 
Obecnie, znane mi , by łe Orlęta mieszkaj ą w: Prze ­

myś lu - mgr in ż. f-'ran ciszek Witek. b. dyr. Tech. 
Me ch.- Elekt r. w Przemyślu. emeryt; \\' Bolesławcu 
- Mieczysław Dud zi ak, UkOllc Zył szkołę zawodową. 
emeryt: w Ujeździe Górn y m (woj . wrocławsk ie ) -
Władys ław Wojtowicz, rolnik; w Nowej Soli - Fran­
ci szek Krzyśków, rolni k; w Kocieniu Wielkim (woj. 
pil skie) - Fra nci szek Więckowski, rolnik; w Kuźni­
cy Czarnkowsk iej (woj. pilskie) - Broni sław Świer­
ni ak, nauczyciel , emery t: \V Pile - ppłk Michał Fran­
ków, emeryt; w Poznaniu - mgr Michał Mazur (hi­
storyk), b. dyr. szkoły pdst. Nr 4 w Nowej Soli, eme­
ry t. autor monografii: "Neudorf-P olmi now ice. 
Ws pól życ ie wielonarodowośc iowej s połeczności w 
re g ion ie dro hobyckim": mgr mjr Stanislaw Pallczy­
szyn, emeryt; mgr płk Stanisław Świern i ak. 
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Lwowski dokument 
Publikujemy po raz pierwszy fragmenty rę kop i śmi ennej 

kroniki katedry lwowskiej obrządku rzymskokatolickiego p.w. 
Wniebowzięcia Najświętszej Mari i z okresu czerwiec 1921 do 
września 1939 r. Kronika ta odnaleziona została przez p. Cze­
sławę Cydzikową (dlugoletnieego więźnia Work'Uty) w roku 
1965 f. we Lwowie. Ten wielkiej wagi dokument historyczny 
skazany był na zniszczenie, gdyż leżał w stercie starych ksią~ 
żek i papierów, przygotowany jako materiał opalowy do ogrze­
wania mi eszkania w jednym z domów dziel nicy Filip6wka we 
Lwowie. Poni ższy tekst publik 'Ujemy za zgodą p. Czesław: 
Cydziko\vej. 

Kronika katedral na (Ir agment)) 
., 15 sierpnia 1925 r. W uroczy stości \\"niebo\\ zi~d .... ' .. .1 -

świętszej Panny Mari i sumę pontylikalną odpra" il ks . .llC~ bp 
Twardowski . Kleryków do asysty bylo 7, resztę poproszono 
od 00 Franciszkanów. W czasie sumy grała orkiestra (sami 
Żydz i ) i śpiewa l chór ,.LuUlia'. Kazanie wyglosil ks. kanonik 

Warszylewicz. Po sumie odśpiewano "Te Deum" i "Boże coś 
Pol skę' '' gdyż jest to piąta rocznica Cudu nad Wisłą. 

W związku z przeniesieniem trumny ze zwłokami N iezna­
nego Żolni en·.,a do katedry lwowskiej w dniu 30 \vrzt!Ś nia 1925 

r. kIonikarz zanotował: 
"Katedrę przed całą uroczysto ścią b. skrupulatn ie zre­

widowano i caty czas czujnie s trzeżono przez policję. O 
godz. 9-lej rozpoczęła się Msza swięta celebrowana przez 
arcybpa Twardowskiego. W latelach zajęli miejsce: woj . 

Garapich i gen. Malczewski. Ponadto byli wojewodowie 
innych miast. .. Po Mszy św . egzek wie odprawH przed kata­
raik iem ks. arcybp Teodorowiez ... potem odprawił kondukt 
ks. arcybp Twardowski w otoczeni u kleru. \Viele komenta­
rz~ kurso\\uło z po\\odu nieobl!cności kl eru grecko-kato­
lid.ie~o mmlO. ze udział i'h b~1 zapo\l.iedziany. W koście­
le m.\,Jl~ dete~J:JJ.m! 7.aU\\.J.Zl1I"O r..l\\e l dwóch rabinów 
z~ I.kl\\~kil·h. t~ m bJrdzIe) \\ ię\.· meobe~ność Rus inów 1ll0-

~Ia ,ię nie podoba· Ponadto r\ I" \\ btedrze delegacja ży­
do\\ skiego klubu miec:;zcz..lńskiego. która li stóp katafalku 
złożyła wieniec". 

Spotkanie ze Stanisławem Lemem 
Jadę na ro zmowę ze Stanis ławem Lemem przez stary 

Kr~lków. na drugą st ron ę Wisły. I tylko. gdy spokojnie 
sobit! usiadłt!111 w tramwaju. to pomyśJałem- o czym będę 
rozma\.vial z p is;Jr/;em ... Przecież, kUl11emu wstydowi. dosć 
słabo znam jego t\-vórczość. I nagle strzela mi do głowy ­
przeci eż urodził się we Lwowie. Jego rodzina pochodzi z 
Kresów. Z ul gą odetchnąłem. Wysladam na kOlicowym 
przystanku linii lnullwajowej. Krótko czekam na autobus. 
P ytrul10 ulicę Narwik. Jużjestem na miej scu. Ladny, pię­
trowy domek z ogródki em. Naci skam guzik domo fo nu. 
Do ogródka wyskakuje cztery czy pięć piesków różnora ­

sowych. W drzwlach mile mnie wita gospodyni - żon a 

S tani s ława Lema. prowadzi mnj e na piętro , do gabinetu 
pisarza. Siadamy. No i jak wcześn i ej pomyślałem - za­
czynaJll rozmowę od Lwowa. 

( ... ) 
Jestem wrośnięty we Lwów. 
Pochodzę. terazju ż m o'i.na powiedzi eć. z rodziny bLlr­

żuuzj i średniej . Mój ojciec byl bardzo znanym lekarzem 
we Lwowie. właścic i e l em dwóch kamieni c w mieśc i e. To 
oczy"viście potem wszystko przepadło. 

Urodziłem się w 1921 roku we Lwowie . Uczy łem się 

w latach trzydzies tych w IJ Gimnazjum Paóstwowym im . 
Karola Szaj nochy. Midi śmy bardzo mieszany zespół na­
uczyc ie lski. By li Polacy, bylo dwóch UkraiJiców. Inci nni­
kiem by ł Żyd - wszyscy na posadach pa l\stwowych. Na­
sze g imnazjwll mjeśc iło się na Wałach Lwow~k.ich . Z boku 
z najdowala s i ę prochownia z XVI w ieku, a na górę szed l 
tramwaj w kierunku Wysokiego Zamku, gdzie byl piękny 
park i myśmy s ię tam po lekcjach bawili. 

( ... ) 
Przez 23 lata mego życia prak.1.ycznie nie wyjeżd:t.ałem 

ze Lwowa. Każdy czlowiek ma tylko jedną matkę i ni e 

111o'i.najej zmieniać na inną. Dlatego Lwów jest dla llulie 
niezamieniulny. Przed wojną nawet nigdy ni e byłem w 
Warszawie, nigdy nie widzia ł em Krakowa. Więc mogę 
powiedzieć . że I.\\'ów jest \.:zę:ściąmnie. a ja częścią Lwo­
wa. Jestem wrośni ęty we Lwów jak drzewo ... 

( ... ) 
Niestety przyszły te straszne wstrząsy wrześ nia 1939 

roku. kiedy Polska padła pod uderzeni em niemieckim. 
Potem nied ługo za Niemcami weszl i Sowieci ... Z tego 
okresu IlKllll wie le okropnych wspol11nit!Jl. Widz ia tem we 
Lwowie, jak zjeżdżający z Cytadeli pulk artylerii polskiej 
zostal zatrzymany przez wyjeŻd'i.ających z bocznych ułi c 
żołnie rzy sowieckich. podobnych do Mongołów. Każdy z 
nich mial w prawej ręce nagan, a \\' lewej granat. Kazali 
żol ni en~om polskim zdjąć pasy i zostawić broli. konie i 
armaty na ulicy. Wtedy miałem poczucie, że widzę śmierć 
Pol sk i. 1 to by ło straszne. Stalismy pod dom em i plakali . 
Terror tylko się i".acząl od rozbrojenia. bo dalej represje 
sowieckie wyglądały jeszcze okropniej. 

Muszę powiedzieć , że \\'tedy radość Ukrail1ców był"a 
bardzo wielka. Wszędzie w itali wojska sowieckie . Nawet 
wtedy powstał ukraillski slogan : Ukrairlskie misto Lwiw 
bulo,je i bude rndianśkim (ukrai liskie miasto Lwów by ło. 

jest i będzie radzieckim). Ale potem s i ę okazało. że ra­
dianśkim naprawdę został. a co do ukrai11skiego. LO w tym 
j~zyku wychodzi ła tylko jedna gazeta .,Wilna Ukraina" . 
O kres okupacj i sowieckiej oy l bardzo ciężk i i zaczął s i ę 

od zeslal\ Polaków gdzieś na Daleki Wschód ZSRR. 
( ... ) 
Wladza sowiecka rujnowala wszystko co polskie 
Mój ojc iec nadal w tym okres ie pracowal w szp italu. 

Matka byla gospodynią. Natomias t j a w 1939 r. po matu­
rze zd ,dem egzaminy na Po litechnikę LWO\ĄlSką. ale mnie 



nie przyjęto, bo niby to miałem złe pochodzt!nie - burżu­
azja. Wtedy ojciec, który był asystentem na Akademii 
Medycznej we Lwowie - wepchnął mnie na medycynę, 
bo najbardziej s ię balem poboru do Armi i Czerwonej. 
Gdybym się tam dostał , to wtedy ślad by po nU1ie zagi nął. 
Wst;.u)i l emjesienią 1939 r. na Lwowski L' niwersytet (na­
zywa ł s ię wtedy Lwiwskij DerŻ3\\11~j ~kdycZJlyj Insty­
tut). Praktycznie miel iśmy samych poIs~ich profesorów, 
którzy nawet nie umiel i mo\\ i': po W31n$ '1..1, bo 10 byl i 
jeszcze proresoro\\,j~. k.1.órzy UT\.ld7.lh się za l..lSÓ\\ Au­
stra-Węgier. W szystko się \\ted~ \\;.klad,ło po pols!.." . 
bo Polacy stanowili \\ięk!.zoŚć \\e L\\o\\;e. Myśmy \\1e­
dy doskonale wiedzieli. że Lwów jest trLonem polskości 
na tych z iem iach od prawie tysiąca lat. Nasza uczelnia 
mieściła s ię ba rdzo blisko Cmell1arza Lyczakowskiego. 
Bardzo lubiłem tam chodzić. Spędzałem cale dni na tym 
cmentarzu. Pamiętam do d zi ś napisy nu grobat: h. I dlate­
go bardzo przeżY\Na łem zniszczenie przez władzę sowiec­
ką Cmentarza ObrOl1ców Lwowa. Poza tym był tam je­
szcze osobny ukrail1sk i Cmentarz Siczowych Strilciw, 
który też został zniszt:zony. System komunistyczny był 
jak ten walec, który niszczy wszystko przed sobą. Ale szcze­
gólnie władza sowiecka rujno'wala wszystko co pol sk ie, 
żeby 7...amazać ślady obecności Polaków na tych ziemiach. 

Okupacja niemiecka i powrót Sowietó\.v do Lwowa. 
Studiowałem medycynę aż do wybuchu 'wojny Sowie­

tów z Niemcami \V czen,\'CU 1941 r. W c7.asie okupacji 
niemi eckiej już nie było mowy O żadnych studiach. W nie­
długim czasie zacząłem pracować lizycznie! jako munkr 
w garażach niemieckil:h. Pracowałem tum dwa lata. Ro­
b ił em coś tam w małym sabotażu przeciwko Nie!11lcom, 
ale nie miałem broni w ręku. Dostarczałem dla ruchu oporu 
amunicję, proch artykryjski. Miałem stale kOllt<.lkty z 
polskim podziemiem. 

Latem ! 944 r. znowu wróciła Armia Czerwona do 
Lwowa. Wtedy mieszkałem na ulicy Zielonej. Nowa wła­

dza sowiecka powiedziała Polakom - jak klo nie \."yjedzie 
ze Lwowa do Pol ski. to musi przyjąć obywatelstwo so­
wieckie i otrzyma nowy paszport. Nie chcieliśmy wyjeż­

dżać, ale też z kolei nie chcieliśmy być obywatelami so­
wieckimi.Mój ojdet: w tym okresie marzy ł , że Lwów je­
szcze jakoś pozos tanie przy Polsce ... 

Wagonem towarowym do Krakowa. 
Do Polski wyjechaliśmy z opóźnieniem. Wtedy już nie 

było tych wygodnych warunków, że można bylo zabrać 
ze sobą urządzenia domowe, tylko jakieś parę skrzynek, 
trochę książek, ale bardzo mało, bo zbieraliśmy w wiel ­
kim pośp iechu. Wyciągnął naszą rodzinę ze Lwowa PUR 
(Palistwov.'y Urząd Repatriacyjny). 1 wagonem towaro­
\\')'111 - ojca, lllatkę i mnie 'IN 1945 r. przywieziono do 
Krakowa. Byli śmy 7.upełnie .,goli i bosi". Zamieszkali­
śmy rodziną w Krakowie na ulicy Śląskiej w dwupokojo­
w)'llll11ieszkaniulI krewnych. 

(. .. ) 
W 1948 r. zrobi lem absolutorium z medycyny. I wte­

Jy okazało się, że jak s ię kOl\czy medycyn ę i dostaje dy­
plom, to trzeba iść do wojska jako lekarz - i nie na rok 
czy dwa, ale na zaWS7.e. Nie chciałem iść uo wojska, bo 
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"1edy nie byłoby 'l.adnej mowy o literaturze. Dlatego spe­
cjalnie nie zdałem ostatnich egzaminów i nie mmll dyplomu. 

Po studiach coraz bardziej zajmowałem się pisaniem 
książek i stałem się z czasem wyłącznie autorem tantasty­
ki naukowej . 

Przyszed l ktoś obcy i mbroł Lwów. 
Potem, w łatach późniejszych. jeździłem parę razy do 

Moskwy, Leningradu, Charkowa. Jak mi tam propono­
wano, żebym jechał do Lwowa. to odmawiałem tłuma­
C71i C ludziom, którzy byli tym zdziwieni, że jak ktoś się 
kochał \\" jakiejś niewi eściem ożeni ł si ę z nią i żył z nią 
długo i szczęśliwie, a potem przychodzi ktoś obcy i Ol1a 

już kocha tego innego i wychodzi Z3 niego za mąż - to 
j<lki sens dovliadywać się,jakie ma dzieci z lym innym i 
jak żyje. Wolę lepiej nie mieszać si~ i tam się nie pokazy­
wać, aczkolwiek zawsze podkrt! śl ałem, Że! Lwów i cala 
okolica - to lllojn lokalna Ojczyzna. 

Mam teraz kont:lkty, ale nie\\ielkie. ze Lwowem. Nie­
dawno dalem zezwolenie lwowskiemu wydawnictwu .,Ka­
mienjar" na \\')'danie mojej książki .,Wysoki Zamek" nie­
odpłatnie, bo napi sal i, że nie mogą przekazywać :i .. ,:'1dnych 
honorariów. Rosjanie mogą, choć bardzo skromne. ale 
jednak mogą. W Moskwie nieda\ovl1o wydano \V 12 to­
mach moje dzieła. 

( ... ) 
Nie mogłem w kraju wytrzymać. 
Jak byl stan wojemly w Pol sce, to zrodziną \\')jechalem 

najpierw do Berlina, potem do Wiednia. bo nie mogłem \\1 

kraj u '\vytrzymać. Nie dało się pr:lcować bez połącZeJllele­
fonic7.nych. pocztowych ze światem, a mam wydawców na 
calem świecie. W Wiedniu nueszkałem \V latach 1983-88. 
Tam miałem kontakty z em.ignlt:ją ukraillską. Oczywiście, 

że między Polakmni a UkraiIic:lmi przelało się morze krwi. 
Każdy, kto pochodzi z Kresów. doskonale o tym wie. Uwa­
żam, że trzeba być szczerym w tych sprawach. Pisałem kie­
dyś w .,Tygodniku Powszeclmynl' " :/..ejak do Krakowu pr-.ly­
jechali przedstawiciele inteligencji ukrail1skiej, 10 nu począt­

ku obiecałem, że się z nimi spotkam~ ale \V oSlauuej chwili 
powiedziałem, że nie mogę. l3yłem świadkiem,jak Ukraillc), 
zabil i mojego profesora !la Akademii Medycznej, Polaka, 
Jałowego, a podzielnie polskie ~ .. abiło mojego ukraióskiego 
profesora Łastowickoho. Oczywiście, że lO pr.qklad wza­
jenmej nietolerancji, która dopro\vadzila do przelewu krwi. 
Ale tego się nie da zapomnieć. Myślę, że Zi! względu na inte­
res czy rację stanu narodu ukmil1skiego i polskiego. musi 
być w tej sprawie jakiś porozumienie. Jeżel i nie będziemy 
szczeiL)' i nie dojdzjemy do porozU1nienia, to najprawdopo­
dobniej Rosja wcześniej czy później połknie Ukrainę. bo Ro­
sja ma zawsze st.raszny apetyt./\. to, luestety, będzie dla Pol­
ski katastron1.. bo wtedy z.1cznie s ię restytucja Z\.,~ązku So­
wieckiego. Imperium So\\ieckie może istnieć tylko wtedy, 
gdy Rosja poJp0l7~ldkLue sobie Ukrainę ... 

Od redakcji. 
Przedruk (fragmenty dotyczące Lwowa) artykułu E. 

Tuzow-Lubal1skiego pl. .,Spotkanie ze Stanisławem Le­
mem" \V Przeglądzie Polskim - tygodniowym dodatku li­
teracko-społecznym nowojorskiego Nowego Dziemuka z 
dn. 9 V 1996 r. s. I, 15 



-
/4 

Stanisław Rakowski 
Szkoła spod znaku Hermesa w Czortkowie 

Czorlków, miasto powi atowe I I RP leży \\' malowniczym 
jarze rzeki Se:retu. prawostronnego dopływu Dn iestru . W 1a­
'I<lch mi ędZ)'\vojl!nnych licz) lo okola 20 000 mił!szkańcow, róż­
nyc h nacji. reli gii i hIllu!" z przewagą ludności polskiej . By! 
lo jeden z południowyc h PO\\ iatów województwa tarnopolskie­
go w Małopo l sce Wschodn iej . Mias to było wyjątkowo ruchli ­
we i stanowi ło centru m handlo\\e najbli:i.sz)'ch okolic . Oży­
wialo s i ę zwykle \\' dni i.ll'h cotygodniowych largow na Placu 
Rabina, odbywając: ch ~ ię \\ poniedz i a łki. Picu.: zapełn ial się 

wtedy furmankam i cz: saniami \\ zimie i rozlegało się dal eko 
rżenie koni. pOJ'rkh\ anie b: dlJ l.'Z: h\ ił.. niem; .h.:i/n:. R.I/ 
do roku, w cz~r\\Cll, na S\\ i ętt!'go Piotra i PJ\\ta c..xł~~"al ... it; lU 

wielki jarmark. na który zwykle zjeżtl :%al c~ rk SlJnie\\skich /. 
Warszawy i handlarze z odległych miejsl.·o\\osci. 

Czortków pełny byl wojska, znajdowaly się tu kosz,u). Midi 
tu dawniej s i edzibę 9 Pu lk Ułanów Małopolskich przeniesio­
ny do Trembowli. a miejsce jego za.i ą~ Korpus Ochron)' Po­
gran icza. Znajdowala się tu również s iedzi ba dowództwa Bry­
gady KOIVlISlI Ochrony Pogranicza "Podole" . W pewnym okre­
sie dowodził nią późn iejszy do,,"ódcaArmii Krajowej Genera ł 

Grot Rowecki. 
Czortków pełen był rówIlieź mlodzi eży szkolnej, która z 

od legł ych stron sciągala tu po naukę. Znajdowa ł o się tu ki lb 
szkół średnich : p~1I1 s twowe gillUlazjUll1 i liceulll im. Juliusza 
Slowackiego, którego długoletnim dyrektorem był Stani sław 

Matuszewski. wraz bursą na Starym Czortkowi\:!. Gilll nal'j urn 
ukraiilskie im. Marki~ll1a SzaszkewYt.'za , również z bursą. które­
go dyrektorem by ł Mikołaj f3abyn. P,lIis twowe Seminariulll 
Nauczycielskie. przeksztakone po reformie jęd rzejowiczow­

skiej na Liceum Pedagogiczne. Dzialało Ognisko Muzyczne 
prowadzone przez prolesora Kaczorowskiego. Stąd \\ y\\odzi­
la s i ę koncertująca \\I różl1~ 1.:11 miastach Polski i przed mikro­
lonami Pol skiego Radia tamburowa orkiestra pod batutą prof. 
1\. Czyżdy. Wychodził o tu czasopisJllo "J7ilomata" o zasięgu 
ogólnokrajowym. którego twórcą i redaktorem byl prot'. SL 
Krwawicz oraz cz..1sopisJllo . .znicz Podoła", jako oticjałny 
organ PTTK, którego inicjatorem był proC Józef. Opad,i. 

Dzi a ł ało tu róznież Gi ll1na~iul1l Kupieckiego Towarzystwa 
Szkoly Ludowej. powstale bezpoś rt! dnio przed \vojl1ą oraz Za­
wodowa Szkoła 7:ellska Przemysłu Drzewnego linansowan:1 
przez Towarzystwo Polskiej Szko ły Przemysłowo-Handlowej. 

Od roku 1931 is tn iała w Czortkowie prywatna koeduka­
cyjna Szkoła Handl owa Gusty Buschgang. Szkoła Handlowa 
posiadala prawa szkól pmi stwowych i przyjmowała uczniów 
na podblldowit! siedmiu kła s szkoly podstawo\\'ej, zwanej wów­
czas szko l ą powszechną i na podslfm:ie egzaminu wst\pnego. 
Nauka trwała trzy lata i koTiczyla s ię egzaminem kOlicoW)'Ill , 
zwaną "małą maturą". 

Program naucz~lI1ia był dość roz l eg ł y i urozmaicony. Wy­
kładano tam i uczono religii, języka polskiego, języka ni e­
mieckiego i nadobowiązkowo języka angielskiego. hi storii. 
arytmetyki handlowej. nauki o handlu, księgowości, korespon­
dencji handlowej, geogralii gospodarczej, towarozml\\"stwa. ste­
nogralii, kaligrafii , pi sania na maszynie oraz ć,,",icze li t:ie le-

snych. Szkoła ta prLygotowy\vala młodzież do zawodu kupca, 
do pracy \V admini stracj i gospodarczej, w spółdzielczości. w 

kółkach ro lnicz\"ch i bankowośc i. UC7Jliowie rekrutowali się 
ze środow i ska I~~i ejskiego i wiejskiego z rÓ/'Jlych warstw i grup 
społecznych począwszy od rodzin kupieckich i urzędniczych 
a kOlicząc na dziec iach rodzin wojsko\\'ych i dzieciach rolni­
ków. Do szkoly uczęszczała mlodzież pOl.:hodzenia narodowo­
ści polskiej, rusiliskiej i żydowskiej. UC/Jli()\\ ie spoza miasta 
dojeżdżali pot.·iągami, l"Q\wrami z pobli~ki~h okolic lub mic­
si'kaJi na prywatnych stancj ach. 

l'cznio\\ie Szkol~ HJndJo\\ej nosili, jak. \\szyscy ucznio­
\\ ie "klll ~rednkh , ~tr".i !)zkoln~ Chlop..:~ granatowe ll1tlł1-

durki z w~ kl.lli.:m~ mi lołni~r.lJ.m;, l n:ebieskimi lampasami i 
hl~ ",/.c7AL"~ mi .;uzik. .. lIni oraz c ranJlo\\)mi czapkami z niebie­
skimi \\)Pust~ .lmi \\ Ii.mnie I1lJcit!'jó\\ek. Dziewczę ta zaś no­
si l) granato\\-e spódnLt:zki, białe bluzki oraz granatowe ben::­
ty. Na le\\)'lll ramieniu obowiązywala niebieska tarcza ze sre­
brną cylhką 2 16 i likrką H ( każda szko ł a ś r\:!dn i a \V kraju 
Illi ala inną cy frę identy fikaC):iną i tnk np. czo rtkowskie gim­
nai'jum nosi lo cyCrę 606). Literą H oznaczone były szkoly han­
dlowe. 

Opł ata za naukę zwana czesnym wynosi·la 25 złotych 
mies ięcznie. lh.:zniowie z rodzin biedniej szych otrzymywa­
li zniżki, a niek tórzy bywali zwolnieni 7. oplacania czes ne­
go. 

Do Szkoły Handlowej zda ł e lll egza mi n wstępny w raku 
szkolnym 1936/37, po lIkoliczeniu siedmiu klas szkoly po­
wszec hnej wnicdalekiej .lagielnicy. mi as teczku położonym \\I 

jarzt: rz~ki Czerkask.i w powi ec.:i t! czorlkowskill1 . Rodzice 1110i 

z;unieszkiwnli na kołonii Koscillszkó,,"ce. ni eopoda l wsi Ba­
zar i Burakówka. Musiałem więc zam ieszkać na prywatnej 
stancji u p. Galnikiewi czo\\"~. i przy ulicy Zamkowej na Wy­
gnance Dolnej. Poniew3ź rodzice posiadali większe gospodar­
stwo rolne. musiałem opłac.:ać czesne w wysokośc i 25 zlotych 
miesięczni e. Jak na ow\:! czas)' byla to k"'ota dość znaczna, 
zwłaszcza dla rolni ka. biorąc pod uwagę jeszcze oplat ę za stan­
cję, tym bardziej że ceny ziemiop łodów na Podolu były o wie­
le niższe niż w innych rejonach haju. 

Stancję miałem wygodną przy cic hej i spokojnej ulicy w 
pobliżu ruin starego zamczyska, obok którego musiałem co­
dzienni e przt!'chodzić. Domek nit!'duży, z podwórzem, lIS)' luO­

wHny byl u podnóża wysoki ego jaru S~retu. porośniętego drze­
wami akacji i różnymi k.rzewami . Na podwórku była cienista 
altanka ze stolikiem, , .... której często slęczałem Jlad książka­
mi. Zwłaszcza dużo czasu Illus i ałem poświęcić nauce języka 
niemieckiego. Od czasu do czasll s tancję wizytowali nauczy­
ciele, a po godzi nie :W nie wolno było uczniom przebywać na 
ulicy. Pamiętam jak pewnego razu wysłała mnie gospodyni 
późnylll wiel'zo r~m do apteki. Kluczyłem bocznymi uliczkn­
mi i chowa lem się po korytarzach. aby nie spotkać s i ę z nau­
c.:zycielem. W ostatnim rokullauki zamieszkał ze mną na slan­
cji Władek Szczepallsk i z Kosciuszkówki . uczeli Gimnazjum 
Kupieckiego (pod koniec \yojny.jako żolnierz Il l\rmii zginął 
na li·oncie pod f3udziszynem). 



Szkoła nie miała szczę- sc i a do stałego locum. \\1 pierw­
szym roku nauki mieści l a s ię \\. parterowym budyneczku przy 
ulit.: )' Kolejowej. W drugim roku nauczani a zajmowała pomit:­
$zcze ni a na parlerzt: dwupiętrowego budynku Kółka Roln i­
czego, \\. którym dawniej mieścilo się Seminariwl1 ~3uczy­
cielskie, rÓ\\'T1ież prz) u! iey Kolejo\\ ej \\ pobIilU cerb\ i grec­
ko-katolickie j. W trzeci m roku nauki z.ljmo\\Jb c3ł ~ dwup i ę­
trow)' budyn~c zek na Starym Czortlo\\te nJpr/ec-i\\ uuzego 
gmachu bursy giml1<lzjul nej . NJ. dole mie. 1." I ~ ::,i~ _ ~e lelcyj ­
ne i sekretariat sd.o l~. Na p i ~tr/e ~ ... binel d~ rdaora. ::.\\ ietl ica 
szkolna i inne pO ll1 ie~zt.: i'e nia. 

Z ulicy Zamko\\ej . prz: ltorej mieszlałem. na Star:- CZOrl­

ków było do ść dale l o. Codziennie trzeba b) lo przem ierl.ać 

trasę przez m.osl na Serecie. wó\\czas jeszcze solidnej kratow­
ni cowej metalowej konstrukcji , bowiem w latadlosta tniej 
wojny zos ta~ zni szczony i nie zastal odbudowany \\' dotych­
czasowej postaci. Nas tępnie trzeba by ł o przt!chodzić ulicą 

Mickiewicza, obok I ~lbr)'czki mebli Rosenberga. którego syn 
by! szkolnym kolegą. sklt!pu tekstylnego Wiśnio\\'s kiego (ze­
s ła nego polem na Syberię) drogerii Wyrwal skit:go. ohok ra tu­
sza miejskiego, aby prz)' kościele 00. Domin ikanów s kr~c i C:' 

w It!wo w kienmku Starego Czort kowa. 
Klasy szkolne nie byly liczne, l i c zyły bo\\ iem po okola 30 

uczniów. Wszyscy nauczyciele byli po W)"7.5Z) ch studiach, prze­
ważnie we Lwowie i Krakowie. Byli wyjątkowo uprzejl11i w 
stosunku do ucznió\v, a jednocześnie \\)'magający. Kontynuo­
wali dobre tradycje dawnej szkol y ga licyj skiej. 

Dyrektorem Szkoly Hnndlowej był Wilhelm Koppel, no­
szący zwykle binokle, człowiek okazałej prezencji, zawsze e le­
gancko ubrany, O wysokiej kulturl.e bycia. W ostatnim roku 
szkolnym dyrektorem byl Goldberg (nie pamię tam imienia), 
człowiek r6\\'nit!ż o wyjąl ko\\ ·t!j kulturze, zawsze w eleganc­
kim, nienagannie skrojonym szewiotowym garniturze. 

W ostatniej klasie języka polskiego uczyla Zofia Som me­
równa, Polka pochodząca ze Ś l ąska. osoba Il1loda~ \\. ktorej 
podkochiwali si ę starsi koledzy. Języka niemieckiego uczyła 
bardzo \'vymagająca Róża Margules, która \V czasie lekcji nie 
uzywala ani jednego pol skiego słowa. Towaroznawslw:'1 i ję­
zyka angie lskiego tH.:zył Gnl dberg, nauki () handlu - Wilhelm 
Koppel a kaligralii - nauc zycie l PieklIt. Historii uczyl nas po­
i:zątkowo erudyta Marek TaCCt!l, arytmetyki handlowej o księ­
go\vosci uczyła nas p. Schachterówna. a stenogralii major re­
zerwy Skrzywan. 

Na lekcje religii rozchodzili śm y się do odręłmych klas, w 
zależnośc i od wyznani a. Reli gii rzymsko-ka tolickiej liczył nas 
Polaków domin ikanin, ks iądz Edm und Sochacki, którego za­
kOlUla sylwetka do dzisiaj i'.ac howała mi s ię \V pamięci. Był to 
mężczyzna ś redniego wiek u. noszący habit w kolorze kremo­
wym, przepasany szt!roki m czef\\'onym pasem, a u boku zwi­
sal mu dlugi do kolan różaniec. Cudem uniknął on ohydnego 
mordu dokonanego na czonkowskich dominikanach w czasie 
odwrotu wojsk sowieckich \V lipcu 19..J.1 r. W każdą niedzielę 
należało przyjSC:' rano clo szkoł y . aby w zwartym szyku wraz z 
ks i ~dze l11 udać s ię na mszę szkolną do kościo ła na godzinę 
ósmą. O godzinie dz i ewi ątej by ła msza wojskowa. Na chodn i­
kach staly zwykle tl umy ludzi przyglądaj ącyc h się żol nierzom 

KOP-u, którzy \\. galo\\) ch mundurach, przy dż\\'i~kach orkie­
stry, defiladowym krokit'1ll maszerowali do kościola. 
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Od łutego 1939 r. zaczę li śmy przygotowywać się do egza­
minu kOlicowego. Uczylem s ię wspó lnie z dwoma kolegami ­
Piotrem Kisiem i Michałem Lubien.ieckim . Obaj był i Rusina­
mi. Pierwszy pochodził z Chorostkowa a drugi z Torskiego 
kolo Za leszczyk. W latach ostatniej wojny polska ludność wsi 
Torskie poniosla dotkliwe straty z rąk band UPA. Nie bylo 
ko mu na\vet pogrzebać liczn ych o liar. A przecież w ostatnich 

prn",ie miesiącach polskiej pnńst\\ o\\ości na Kresach żyli śmy 
\\' najlepszej przyjaźni i nie bylo między nami żadnej rożni e)'. 

Uczyli śmy s ię w mieszkaniu Lubienieckiego, który mieszkał 

przy ulicy Kolejowej . Rodzice jego mieli gospodarstwo rolne 
\\' Torskim i aby ułatwić wyksztalcenie dzieci wynaj mowali 
mieszkanie \\' Czortkowie. Dom prowadziła matka a ojciec co 
pewien czas przywozi I z gospodarstwa żywoność . Brat Mi­
chała. Iwan, i jego siostra, czarnooka Marusiu. uczęszczali do 
gimnazjum ukraińskiego. Uczyli śmy si ę codziennie do godzi­
ny pierwszej w nocy i aby nie zasnąć moc zyli śmy nogi w zim­
nej wodzie. Po wojnie nie spotkalem s ię już z nimi. Otrzyma­
lem tylko wi ado lllo ś(: od ich ojca. że Iwan jest profesorem w 
KonseT\\atorium Muzyc Zl1: m \\ Czerni owcach zaś Michal i 
jego sio~ tr:l Marusia znajdują s i ę w Kanadzie. Dlaczego wye­
migro\\ali - mogę się tylko d omyślać. 

Szczególnie miłym towarzyskim akcentem owczesnego ży­
cia szkolnego byly modne w tyc h latach serenady. Zwykle 
późnym wieczorem zbieralo s i ę kilkullluzykalnych kolegów, 
Z\\<1'kle ,6'Tających na skrlypcach i mandolinac h, któ rzy cho­
dzil i pod okna koleżanek. śpiewając i grając im ulubione zwy­
kle tanga i inne melodie. Spotykalo s ię to z sympatycznym 
odbiorem z ich strony . 

Spośród wielu kolegów ostatniego roku szkolnego Szkoly 
Handl owej w Czorlkowie pamilt'tam najbli:i..szych kolegó w -
Edwanla J\damczyka z ulic)' Zamk o\·vej , syna rzeżn i k a . który 
mial swój sklepik na bazarze miej skj Jll (zginąl on \\ \\'al kach 
pod Budzi szynem, jako żo l nierz lf Armii Wojska Polskiego), 
Bołesława Królikiewicza, syna kolejarza z ulicy Nadrzecznej , 
Mieczysława Pio(rowskiego, nazywanego .. puzonem", ponie­
wa7. grywal na tym instrumencie w orkiestrze kolej owej , Sta­
ni sława Doszła z Buczacza (zginął - prawdopodobnie z rąk 
bandytów z UPA), Stanislawa Kociumbasa, wesolka klasowe­
go z ul. Bialo<.'zortkowskiej , Slawomira Kocana z Górnej \\1)'­

gnanki. głównego soli stę serenad, Je rzego Anioła, syna olice­
ra KOP-u, Tadeusza Hankiewicza. syna policjanta (wywie­
zionego z rodzi ną na Syberię), Kazimit!rza Partykę, Tadeusza 
tvIilucha, Adama Majora. Na szczególną pamięć i uznanie za­
sługuje wspaniały kolega, wójt klasowy Edward Popiel z Su­
chodolu kolo Kopyczyniec, jeden z , . Powstańców Czonko\\'­
skich" w styczniu 1940 r. Wielu mlodych uczestników ,.Po­
wstania Czorlkowskiego" sądzonych w Czortkowie, Tarnopo­
lu i Odessie otrzymal0 póżniej wyroki śmierci. 

\V ś ród plejady kole:i .. anek i kolegów, w tym również Rusi­
nów i Żydów pamiętam El zbielę Lazarczuk, Jadwigę Majkow­
ską, Alicję Mazurkiewicz, Eugenię Tracz. W~odzimierza Za­
klillskiego, Annę Nac htównę o raz Rosenberga, Grunberga, 
Hersza Brennera, Leona Perla. Morgensterna i innych, l'1órych 
imiona zatarł \\' pamięci nieubłagany czas. 

KOlkowy egzamin zdawalislllY w dniu 12 czerwca 1939 
roku. Był to ostatni egzamin \V Szk.ole Handlowej w polskim 
Czortkowie. 
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Adam Wartaiski 
Bołszowce 

Na dawnym szlaku najazdów tatarskich. na wysokości 
222 m.n.p.m. l eży w widłach rzeki Gnilej Lipy i jej doplywu 
Narajówki. miastt!czko Bołszowce. lo..'1óre za czasów drugiej 
Rzeczypospoli tej należalo do po\\iatu rohatyńskiego woj .sta­
ni slawowskiego. Wg spisu ludnośc i 1931 r. mias teczko li­
czylo 3.696 mieszkańców. Od Rohatyna bylo oddalone o 32 
km w kienmku południowo-wschodnim . 

Nazwa Bolszowce pochodzi dopiero z wid ... 'U os iemna­
stego, a uprzednio miej scowość ta występowa ła pod nazwą 
Bo lszowiec - po ł acinie "illa Bolschowyce - i w}"\\odzi się 
prawdopodobnie od określenia wielkości majątku ,.nugna 
I301zow''. 

Pierwsza wzmianka żródłowa o lej miejsco\'.ości poja­
wia s ię w aktach halick ich grodzkich wrol,u 1401. w ~'1órym 
podano. że wlaścicie l em Bałszowiec jest Mikolaj Spicznik 
lub Spysznik, sędzia halicki. 

Jan Spysznik byl zonaty zAnnąz Dawidowa, corkąsę­
dziego lwowskiego. Z ak'1 o zabezpieczeni u posagu swojej 
żony dO'Niadujemy si~. że był właścicielem stawów i prócz 
tego dzi~rŻ<'lwil jeszcze stawy królewskie pod Blaszowcami. 
Jan iAnna Spysznikowie zmarli bezdzietnie (w 1490 i 1492 
r.). a Bolszowcl! po nich odziedziczył ich siostrzeniec An­
drzej Wapowski herbu Nieczuja z WapO\vic kolo Pt7.emy­
ś la. W rok póŹlli l:!j nowy właściciel sprzedał Bolszowce swo­
jemu wujowi Henrykowi Barzi. herbu Korczak . 

Synowie Henryka Barzi. Fryderyk i Andrzej zostali za­
pisani w aktach halickich grodzkich jako panowie .,de Bol­
schowyce" . .lak długo ta \vi eś pozostawała w rękach Barz.ich 
nie wiadomo. Ostatnia wzmianka w aktach. w J...'16rych wy­
mieniani są jako właśc i c i e le Bolszowic zapisana jl!st pod 
rokiem 1497. Ród Barzich wyn",rl w ł 6 17 rok u. 

Po tym czasie Bołszowce i wznies iony tam zamek nale­
żały już do rodziny Ka1'.-.;1.llowskich. wywodzących s i ę z zie­
mi sandomierskiej . Za czasów Marcina Kazanowskiego, z 
początkiem siedemnastego wieku były już prywatnym mia­
steczkiem. 

Wiosną 1620 roku ziemię rohatyńskąnajechal y zagony 
tatarskie. Ówczesny właściciel Bolszowiec, starosta halicki 
Marcin Kazanowski - później szy wojewoda podolski i het­
man polny koronny - mia ł s ię przeprawić przez Dniestr pod 
Haliczem i rozgromi ć Tatarów. 

O tym wydarzeniu pisze ks iądz Ignacy Chodyn iecki w 
ks i ążce pl. "Wiadomość hi storyczna O f'undac yach klaszto­
rów zakonu karmelitańskiego njegdyś w Polsce i Litwie, a 
póżnj~j pod panowaniemAustryi. Rossyi i Prus zostających . " 

Wyd. we Lwowie w 1846 r. Po zwyc i ęskiej walce.jakpisze 
ks. Ignacy Chodyniecki. znaleziony w nurtach Dniestru obraz 
Matki Bożej Kazanowski umieścił w zamkowej kaplicy. W 
podzięce za zwycięstwo wybudowal w Bolszowcach w roku 
j 624 kościół pod wezwan iem Zwi astow~U1ia NMP oraz kJa­
sztor. k16ry oddal 00 Karmelitom. 

\V UflU1dO\vanym kościele umieścił wyłowiony z Onie­
stnl obraz Matki Bozej. Wersja przedstawiona przez ks. Cha-

dynieckiego jest kompilacj ą legendy z autentycznymi rak1a­
mi historycznymi. Kazanowski bowiem brał udział w bitwie 
pod Cecorą. dostal s ię do nie\\'o li tatarskiej. z której zdolał 

s i ę rych ło wykupi ć. W nas tępnym roku brał udział w bitwie 
pod Chocimiem. W podzięce za \.vyzwolerrie z niewoli i szczę­
śliwy powrót zobu wypraw M. Kazanowski ufundował ko­
śc i ó ł i klasztor w Bołszowcac h . 20 III 1624 r. kośc iół ten 
zos tał konsekrowany. 

Widok kołcio/a 00. Karmelitów li' Bolszowcu w ziemi 
Halickiei 

W okresie "potopu szwedzkiego" i wojen tureckicr. w 
latach 1648-1676 na sbltek częstych napadów nieprzyja­
cielskich miasteczko i klasztor bo łszo\vicki znacznie ucier­
piał y. 00 Karmelici byli zmuszeni do chron ienia s ię w od­
leglyc h bezpiecznych miejscach. 

Najazdy te zmu siły ojców karmelilów do odwiezienia 
obrazu do Lwowa. gdzie przebywał przez 47 lat ( 1671-1718) 
przechowywali go u siebie karmelici hvowscy w kośc iele 

św. Michała. W tymże czasie drewniany kośc ió ł w BoIszow­
cach niszczony dzi ał aniami wojennymi i zębem czasu chylił 

się ku upadkowi. 
Wnuczka Kazanowskiego wyszła za mąż za hetmana Sta­

nisława Jablonowskiego i Bolszowce dostaly się w ręce ro­
dziny Jabłonowskich. którzy byli wlaścicielan1 i miasteczka 
do roku 1799, to jest do śmierci Antoniego Barnaby ks. Ja­
blonowskiego, kasztelana krakowskiego. 

Spalony kościół drewniany w czasie wojen koz.:'lckich zo­
stal prowizorycznie odbudowany kosztem Jabłonowskich. 
Murowany barokowy kościół w Bolszowcach zbudowany 
zostal w latach 1777- 1726. 

Prowadzona od roku 1670 kronika klasztorna przez 00 
Kamlelitóww Bołszowcach zanotowała liczne cuda za wsta­
wiennictwem Matki Bożej. na shltek których po ich udobl-
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mentowaniu. papież Klemens Xlii dekretem z 12 maja 1769 
postanowił ukOrOLlO\:\-'ać umi t! szczo ny lal11 c udownyo braz. 
15 VIlI 1777 obraz Matki Bożej Bolszowickiej zos tal uko­
ronowany, a Si:U113 uroczystość odbyła się przy udziale! tłu­
mu wiernych - przyby łych z okolicznych wsi i miastt!czt!k. 
wojska i duchowienst\ova . uśw ietniona muzyką. salwami z 
dział oraz sztucznymi ogniami. 

W rokl.l 1853 obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem Jezus 
zastal okradziony ze złotych koron. które po d\\umiesięcz­
nych poszukiwaniach odnaleziono. Od czasu koronacji co­
rocznie na świ ęto Matki Bożej Szkaplerznej. przypadające 
na dzień 16 lipca. gromadzii\" s ię przed cudownym obrazem 
w Bolszo'wcach rzesze wiernych. co odnotowały zapiski kla­
sztorne aż do 1939 r. 

W czasie pierwszej wojny światowej. podczas odwrotu 
wojsk austri ackich w 19 ł 4 r. ówczesny przeor, ojc iec Wa­
leri an Wierzbicki - zachęcony przez wycofujących s i ęt\ u­

slriaków \.vywiózł obraz prz~z Węgry do Wi~dni a. 

Do kośc i ola obraz wróci I w lipcu J 9 J 5 L. kiedy oJ'ensy­
wa austri acka wyparła czasowo Rosjan z Gal icj i \Vscho­
dniej. Obraz przy",iózł do Boł.szowic nowy przeor. ojciec 
Teodor Bajorek . N ieste ty. nie nadlugo. We wneśniu 19 16 
r. nastąpiła kontrofensywa rosyjska. w ramach której na li­
nii rzeki Narajówki toczy la s i ę kilkudniowa w ielka bitwa. 
podczas której wzgórze kośc i elne przechodzi lo z rąk do rąk. 
Kościół i klasztor zostały bardzo zniszczone. jak równieŻ i 
samo miasteczko. 

00 Kam1elici wywieźli obraz do Lwowa. gdzie był prze­
chowywany w tamtejszym klasztorze kan11t~lickim. Właśc i­

wą odbudowę kościola podjęto dopiero po zakoóczeniu woj­
ny z bolszewikami w 1920 L Odbudowa kośc i ola ciągnęla 

s ię szereg lat i w zasadzie zakończona zostala w 1930 r .. 
kiedy do Bolszowic powrócił. po gnmtownej renowacji. cu­
downy obraz. Kościół i klasztor wraz z cudo\vnym obrazem 
w spokoju dotrwaly do wybuchu drugiej wojny św iatowej w 
1939 L 

W latach ponurej okupacji sowieckiej i nit:mieckiej obraz 
przetrwał szczęśliwie do 1944 r.~ a ponieważ okolice 801-
szowic ominęły szczęś liw i e wielkie walki doznał kośc i ół i 
klasztor mniej szkód. aniże li w czasie pierwszej \vojny świa­
towej. 

V./ z imie 1943/44 w okolicach Bolszowic miały miejsce 
masowe mordy Polaków prLez UPA (między innymi zamor­
dowany został o . Czosnek - karme lita. pomocnik przt!ora 
klasztoru bolszewickiego (o. Zająca). W obliczu bezpośre­
dnjego zagrożeni a polska ludność w Bolszowcach schroniła 
s ię \V pierwszych dniac h marca 1944 r. za murami klaszto­
ru. Stacjonujący nieopodal \vojskowy oddział węgierski zor­
gan izowaJ wywiezienie samochodami zebranych \\' klaszto­
rze Polaków do Staruslawowa. gdzie panowało względne bez­
pieczeństwo . 

Cudo wny obraz w tym krytycznym roku zos t a ł wy\vie­
ziony ponownie do L wQwa. a w r. 1945 przewieziono go do 
00 Karmelitów w Krakowie "Na Piasku". W roku 1966 
zostal poddany j\\chowej ocenie historyków sztuki . Ogl~dzi­

ny i badania wykazaly. że jest on wzorowany na obrazie 
Łukasza Cnlllacha Starszego (1472-1553) " Madonna z 
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dzieckiem pod j ab lon ią" znajdującym się obecnie w zbio­
rach w Petersburgu. 

Kt o był twórcą obrazu Matkj Boskiej Bolszowickiej nie 
uda ło s ię stwierdzić. Obraz po wi elu peregrynacjach osta­
tecznie zostal w kościele 00 Karmelitów w Gdal\slal. 

Do roku 1799 Bolszo\\"ce należ,dy do rodziny Jablo­
nowskich. Przed rokiem 1830 Walerian Krzeczunowicz 
nabyl Bolszowce od spadkobierców po Józefie Maleckim. 

Klucz bolszowicki pozostal w rękach tej rodziny do 1939 
roku. 

Krzeczunowiczowie wywodz ili się z Onnian. Z biegiem 
czasu spolonizowali się i byli gorącymi patriotami polskimi . 
Klucz Bolszowicki - stanowil w 1900 r. dużą majętność. 

która obejmowała kilka ws i i folwarków liczących w sW11ie 
4.000 hektarów. Glówną siedzibą Krzeczunowiczów byl 
dwór na skraju mi asteczka. na krawędzi ł agodnego stoku. 
zbudowany na fundamentach dawnego zam!...'U. który w cza­
sach Jabłonowskich . nie zamieszkujących go. popadl w rui­
nę. Jako pozos ta lość po nim zachowaląsięjedynie baszta z 
polow)' XVll wieku. 

Dzisiaj niegdyś piękny barokowy bolszowicki kościól 
jest mocno zdewastowany . Opisał go Z. Hauser w swoim 
artyku le pl. "Sanktuarium w gruzach" ("Zabytki" 9 IX 
1994 str. 17) "Wnętrze świątyni przedstawia obraz total­
nego opuszczenia. całe wyposażenie wnętrza zn iszczone. 
z dawnego ołtarza gł ównego pozos ta ło pięć par us taw io­
nych ltkośnie kolumn marmlLrowych i dwie pary pilastróvl. 
Widać nikle fragmenty pięknych niegdyś fresków: na po­
łudniowej śc i anie czarny orze ł \V koronie z herbem (Pi la­
wa?) i świę t y rycerz w szyszaku (św. Marcin?). pod 
chórem muzycznym inni św i ęc i. W pierwszej prawej ka­
plicy ocala ly cztery z sześciu malowanych medali onów z 
wyobrażeni m czlonków rodu Jablonowskich . Wewnętrz­

ne śc i any poldywaj ą ordynarne gryzmoly, na zasianej gru­
zem i odchodami ptas imi posadzce gnije padlina. Ale skle­
pienie jeszcze się trzyma. Gdyby wi ęc teraz nadszedl ra­
tunek. moi.e nie bylby s póżniony." 

Po pnymuso\-vej expatriacj i Bołszowiczan do Polski ko­
ściół zamieniono na skład butelek. a potem na\vozów sztucz­
nych, które dopelnily dewastacj i koś ci ola. Świątynia zosta­
ła formalnie zwrócona mieszkającym jeszcze w Boł szow­

cach wiernym rzymsko-katoli ckim. N ie ma stalego księdza 
-dojeżdża tylko kS. Anatol Zajączkowski (rodem z Sambo­
ra). który jest duszpasterzem w Rohatynie. Bukaczowcach, 
Bursztynie i firlejowie. 

Na odbudowę kościola potrzebne są znaczne pieniądze, 
n tycb nie ma. Zniszczenia są tak duże. że remontu nie moż­
na wykonać systemem gospodarcZYll1. Interwencje w tej spra­
w ie ks. Anatola Zajączkowskiego w Polsce nie dały rez ulta­
tu - po prostu nie zostal przyjęt y. N ależy przypuszczać. Że 

nowe pokol enie 00. Karmelitów nie jest już uczuciowo 
zw i ązane z klasztorem. 

W odrapanych murach dawnego klasztoru ulokowano sta­
cję "Sanepid,," . natomiast dziedzi niec pokrywa dzi ś zwarta 
ściana chaszczy. 

Zachowany dwór KrLeczuflowicz6w mjeści obecnie szpi­
t,J. 
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Danuta Śliwińska 

Jeszcze echa wakacji 
Oddział Bydgosko-Toruński i KPW w Bydgoszczy zapro­

s il polskie dzieci z parali i rzymsko-katolickiej w Rohatynie 
na młodzieżo"y obóz strażacki \\' \Vąsoczu (wojew6dzt\vo byd­
goskje). Poc hodziły głównie z Rohatyna, ale by ł y i z Burszty­
na i z Nadw6rnej . Dla prawie wszystkich by ł o to pie rwsze spo­
tkanie z Polską i polską kulturą. Przyjechaly z opiekunami , 
na czele z panią Marią Chrapko - Przewodniczącą Towarzy­
stwa Kultury Polskiej w Rohatynie, naczelną pi elęgniarką tam­
tejszego szpitala. Dzięki uprzejmośc i dyrektora ZOZ-u w Szu­
binie wszystkie dzieci zostały przebadane w miejscowym szpi­
ta lu. 

r pod Slra7.llckimi namiotami można s tworzyć dobre wa­
runki , ciekawe, wszechstronne zajęc i a polączone z n auką i 
zabawą, dające wymierne korzyści dla uczestników. 

W c i ągu dwóch tygodni lipca dzieci b rał y udz iał w mło­

dzieżowych rozgt)l\\ kach sportowych, pozna ly tajniki pożar­

nict\..va, uczył y s ię i doskonal ił y naukęjęzyka polskiego, a rów­
nież miały czas na zabawę, codz ienne śpiewanie piosenek prz)' 
wieczornych ogniskach i dysko tece. 

Warto tu odnotować . że poranną gimnas ty k ę dla ca łego 

obozu w sposób urozmaicony prov./adzily obie opieklm.ki dzie­
c i z Rohatyna - p. Maria Chrapko i p. Antonina Bilous. 

Obóz odw iedzali liczni go~c ie, m.in. burmi slrz Illias ta Szu­
bina, radni , proboszczowie parani szubiliskich, nauczyciele i 
mlodzi eż ze szkól. Zarząd Oddz iał u I3ydgosko-Torluiskiego 
TMLiKPW. 

Codzienną opieką olaczane by ły prLez kolegów z TM­
LiKPW mieszkającyc h \\. Szubinie. zwlaszcza bardzo d użo 
wysiłku i serca w organi zację , szukanie sponso rów i tros kli wą 

opiekę wloży l p. S tani s ł aw Jackiewicz. Drugi z panów, Je rzy 
Azj a", muzyk z zawodu wnilal miodzieży pobyt na obozie 
wspaniałą grą na akordeonie. 

Na zakończenie obozu wszystkie dzieci o trzyma ły dyplo­
my ukończenia obozu szkolenio\\ ego i nagrody. 

Do granicy odwiezione i prlY\\'iezione autokarem, nato­
miast z granicy do Roha tyna przejazd zalatwil ks. Anatol Za­
jączkowski , proboszcz parafii \\' Rohatynie . 

Specjalnie dla dzieci z za wschodniej gran icy zorgani zo­
wano wycieczki do Gniezna, BisJ...'1lpina, GdaÓska. Zwi edziły 

również sanktuarium w Licheniu i zamek w Lmicuci e. 
Obóz prowadzony by ł wzorowo pod każdym wzg l ędem . 

Wielka w tym zas luga Komendanta Obozu p. inż. Tadeusza 

Mile"vskiego. na co dz ieli Komendan ta Rejonowego PaJis two­
wej Straży Pożarnej w Szubin ie, którego korze nie rodzinne 
związane są z ziemi ą lwowską. 

Transport dzieci , pobyt na obozie. wycieczki by ł y możliwe 

dzięki licznym sponsorom, klórzy poza pieniędzmi przekaza­
li na potrzeby obozu środki czystośc i, owoce, s lodycze, odzież 
itd . Prezenty dla mlodzie'i.y z Rohatyna przynieś li rown ież k się­

ża i osoby prywatne. 
Do Rohatyna zawieziono a utokarem 47 kartonów z iY'N­

nością, środkami czys tości, polskimi k s i ążka mi. ni eużywaną 

odzieżą i innymi , na potrzeby tamtej szej paralii rt:ymsko-ka­
tolickiej . 

Dzieci wyjechały bardzo zadowolone, z ogromem wrażeń, 

rozs tania trwały dlugo, wylano prly nich morze lez, nawiąza­
ły s i ę nowe trwa ł e przyjaźni e, \.vymieniły adresy z rówieśnika­

mi z Polski. 
J eżeli nie zawiodą sponsorzy - mlodzież z Rohatyna przy­

jedzie do Wąsocza i w przyszłym roku. --. --
W Elku już tradycyjnie organizowane są sesje popularno-

naukowe na tematy Kresów Wschodnich. W bieżącym roku 

tematem sesii był: LWÓW W DZl EJACH PAŃSTWA I NA­

RODU POl.SKI EGO. 
Godny podk.rdlenia jest ł~lkt, że referaty na sesję przygo­

towala młodzież z Kola Prl.yjaciól Kresów Wschodnich n Rze­
clypospoli tt'j w Liceum Ogó l nokształcącym im. Sterana Ze­
rOJllskeigo \V El ku. a cało~ć zorgan izowal tamtej szy Oddział 
Towarzystwa Prz)jaciół G rodna i \Vi lna, z prezesem Haliną 
OrzechO\vską na cze le . 

Sesja mia la miejsce w wypel nionej po brzegi sali Miej­
skiego Domu Kultur)' \V Elku. Tł u lllni e przybył a mł odzież 

szkolna. 
Sesja skladala s ię z dwóch częś ci: rele ratowej i artystycz­

nej . Slowo wstępne wygło s il pan Janusz Borowy. nauczycie l 
his torii z powyższego licewll, a następnie wygłoszone by ł y 

re fe raty tematyczne.Przedstawily j e ko lejno: 
- Edyta Jackiewicz, uczennica k lasy I1a - "LWÓW W 

DZIEJACH PAŃSTWA I NARODU POLSKIEGO" 



- Moniko Da\\'idej , uczen nica klasy Ib - ,.L IVÓW MIA­
STO WIELU KULTUR" 

- Anna Krvszczuk. uczennica Ib - "OBRONA L \VOlVA 
W LISTOPADZIE 191 H, DZIELO NARODOWE ORI./\ T 
L WOWSKlCH" 

_ Ałek sandra Błażeje\\'ska, uczennica klas)' łb - "POL­
SKA NEKROPOLIA ~ARODO\\'A l'.\ ł.YCZ.\KO\\·łE" 

W II-ej częśc i młodzież lict:'alno. pr~ glllO\\ aIU pr/eZ n..lU­

cZ)'('ieli - panie r..-Iarię ~it>n.lho\\~ką i .\:'llie::,zkę !3ogu::,ze\\ ­
s ką i puna Ja nusza I3or()\\ego w)::,tąpila z piękną insceni7.acją 
S"owJlo-muz~ czną. w której znalazły się poezja Miecz~ sława 

Opałka, piosenki J\ lariana Hemara i Ref-Rena (Konarskiego) 
i innych. Mlodzi c-ż z wdzi\kit"1ll prezentowała anegdoty i sCenki 
rodzajowe \\' halaktl\\\O\\'ski m. 

Al. ża l, że to WSZ) s tko było przygotowane tylko na ten j~­
dcn występ. t\ 1ll 0Żt:' z okazji ś\\ i ęta, rocznicy związa nej z Kre­
sami - któryś z Oddziałó\\' lub Klu bów TMLiK PW zaprosiłby 
tę młodzież do siebie? 

W kil ku miastach \\' Polsce istnieją zespoły słcl\\ n O-1l1l1-

zyl'zne dzieci"ce i młodzieżowe mające w ~woi1\l repertuarze 
programy. związane z Kresami \Vschodnimi. natomiast prl.~ ­

gotowa nie PO\\ ażn) ch. rzeldn~ c h rel'e raIÓ\\ jes t cz~ l\l Ś \\~ j.-tl-

Iwo Werschler 
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ko\\'ym, Młodzież prL.ez okres 1/2 roku zbie rala mate riały, Szu­
kała w bibliotekach. jeżdżąc m.in. do Warszawy, a efekt był 

znakomily. Relerat~ b) Iy bardzo interesujące. Całościąkiero­
wal nit.'s trudzoll )' w prac~ dłJ tJl\lt)'ch ziem wspomniany już 
wyżei pan Janusz Borow~. Sam nie pochodzi z Kresów ani nie 
ma t~m swo ich korzeni a pOlr.lnl laszczepić w młodzieży Jl] j­

łość do tych ziem i spowodo\\al zalC>lenie Kola Przyjac i ół Kre­
sów \Vschodnich II Rzec~ po~polilej w Licewn. Corocznie 

poza sesjami organizuje mlod7jel \\e \\~cieczki na Kres)'. 
Wielkie slowa podziękO\\ania n:lle:t ..... ~ się- również pozosta­

Iym Szanownym Nauczyciel om hi~toril \\ lymże Liceum, 
Na zakoJ1tzenie pnni Halin.l Or/el.:hl)\\~ka podziękowała 

młodzieży i nauczycielom za prz~ .;N(m ... r.;co sesji i wręczyła 

nagrody książko\ve, W imieni u 7ar/.ąuu tilll\\ne;;O T;\ll.i KP\V 

dokonalam kr6tki coj oceny zJ\\arto~ci 1lle"r:lOrjCl.n~j refera­
tów i programu artystyczn~go (o C(' mnie poproszono) i gorą­
tO podziękowałam g łówn) Jll organił..Jlrtrom sesji Pani Hal i­
nie Orzec howskiej i panu J • .mu::-zo\\i I3oro\\emu. pozostJI~ 11l 

naucz)cielom OI.lZ \\~plni.lłC'.1 młl'uzież~ z Liceum Ogólno­
kszlJh.:ącego im SlelJnJ 7er\lm::-~it'g{) ZJ '/Jprezt'ntO\\anit' spo­
łeC7Jlo~l'i mia~lJ Eł~lJ - \\ ::,posob in teresujący i na p07iomie. 
dorobku hblOl)CZnego. nallko\\ego i kultural nego 1.\\0\\.1. 

Wystawa "Lwów i Kresy Południowo-Wschodnie. 
Czasy i ludzie" w Poznaniu 

I 7 l X b, r. \\' pi~6Jzie s iąlą siódmą rocznicę zdradzieckiego 
wtargni 'tc ia Annii CZt' r\\'onej na Ziemie Wschod nie Drugiej 
Rzeczypospolitej, \\' klasycys tycznym bud) nku osit'lllna~ to ­

\\ it'cznego odwachu na Stary m Rynku w Poznaniu. zostala 
alwart;] wystawa "l. ",ów i K rt'sy Poludnio\\'o-Wschodnie: Cza­
sy i ludzie·' *), 

Rozpoczynającell1u j ej zwiedzanie mogą na s unąć si~ 

pytania: czy Poznań jes l \\Iast: i w~ m miej sce m jej loka­
li zacji? .Takie cele przy s\\' iec~ły jej organizatorom? .Idli 
idzie o pierwszą wąl pl i wosL', należy dać odpowied;' zde­
cydowanie l\\ierclzącą. l.wów i Poznań, d\\'a mi as ta po­
loione na przt' t:iwleglych kralic ach da\\'nej R z~czypo­

spo litej. wiele lączyło \\. przeszl osc i. Ograniczę się do 
paru przykład ó\\'. 

W 1919 L, podczas \\oj l1)' polsko-ukraillskiej o Lwów i 
Galicję Wschodnią, \Vielkopolska s lala do ,.zawsze wiane­
go" mi asta pOIllOC Ż) \\ 'Ilościową i mil i larną Gdy \\' marcu k­

goż roku rozstrzyga l się los oblężonego I.\\o\\'a, naczelny do­
\\(Idca armii wielkopol skiej, gen. Józef Do\\'bór-Mll ś ni c ki, 

skil:'ro\\'al na odsiecz odlOlniczą kompanię pod dowódzl\\'ell1 
pOI'LIt:znika J. Ciaciul'ilil. a naslępnie całą Grupę Wielkopo l­
s k ą. k t órą dowod zi I pik Dan iel KOllarzt:\\ ski, Ni~ usta lono ilu 
POłJ1al1czyk ó\\' poległo w walkat:h o I.wÓ\\, Na cmentar/.u Orląt 

mi eli oni osobną kwater". t\ kiL'dy w 1929 r. rozpOCZct lo budo­
\\~ Pomnika CIl\Hlly Lwowa w formie \\iel kiej. lukcl\\'ej ko­
lumnady złożonej z 12 słupków, drugą z kolumn ufundowało 
mias to Poznań. 

W mi~dzyczasie 1.wów i trzy \\'oje\\ óclzt\\a poludnio\\o­
wschodnie rewanżowały sic: Ziemi \Vielkopol skiej w~!-~lając 
kadry Ilaul'zyc ieli, prol'csor(l\v, in:i.ynit.'r6\\' i inn~\" h facho\\ ­
tów. któr) ch ze wzg lędu na dlugllll'\\'al ą po l il~ ~ę gemlJniza­
cyjną I' l.ądó", pruskich tutaj bmko\\'aln. 

Organizatorzy wystaw~ chci~li pok nzać dzisiejs,zt' lll 11 
s- poleczelhlwu Poznania. a hyć może i od\\ iedzając ~ m to 
miasto gościom. okruch~ obrazu da \\'n~ch Kresó\\ \\'Sc1lO­
dnic:h. Szczególnie mi ano na u\\ad ze miod zi e;>. która obe­
tnie nie zawsze niestety intere suje s ię przeszlo~cią swojej 
ojczyzny. A przecież naród , który tfal'i znajomość s\\ ej hi ­
storii ginie! 

Dla nas zaś, którzy L1rodzili~m~ ~ię nJ pięknej ziemi he­
sowl'j,jaki e wielkim pl-leżycit' l1l .ie~l nJ\\el ta królka wędrówka 
przez dwie sale muzeal ne. \\ f...lo~ ch zgr01lladzono rozmaite 
ehponaty, Są one bowiem j ak gd~ b~ ułamkami zatrzy mane­
go czasu, bezpowrotnie m inionej. drngit'j se rcu przeszlośti. 
W każdym z tych eksponató\\ ukf) la jest cząstka miłości do 
z iemi rodzinnej. kraju przodktl\\. To \\'Iaśnie la miłość kazała 
zabrać ze sobą w slrasznej chwili opuszcze nia gniazd rodzin­
nych i pietzołowicie przecho\\'y\\ ut: przez le wszystkie lala z 
pozoru moie niewa7.ne pamiąLki. 

Przyjrzyjmy się zatem prl.ynaj llm iej nieJ...-tórym z nich bl i­
:i.ej. nie miejsce tu bo\dem na ich szczegó ł owe v,/yl ic zan ie. 

Nad wejsciem do pier\\'szt!'go pomieszczenia wystn\vowe­
go umit:' szczono kopię obrazu Ma lki Dożej Laska\.vej. przed 
któr) 111 J kwietnia 1656 roku król Jan Kazi mierL ś luhowal 
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bronić wiary katolic kiej i praw ludu (o rygina ł obrazu znajdu­
je się obecnie w prokatedr ze w Lubaczowie) . 

Po prawej stronie od wejśc ia wyeksponowano se ri ę szki­
ców Napoleona Ordy, dz iewię tnastowiecznego malarza, który 
szczegó lnie upodobał sobie zamki i ruiny. Widzimy tu więc 
widok i zamków w Jazlo\vcu, Buczaczu, Hal iczlI, Trembowli i 
Skale nad Zbruczem. Jest też zamek w Olesku, miej scem uro­
dzenia króla Jana lIf Sobieskiego. jest rezydencja Koniecpol­
skich w Podhorcach, a także pejzaż mias ta Żółkwi. Trochę 
dalej oglądamy se rię osmiu rysunków poznańskiego artysty, 
profesora Franciszka Burkiewieza, wykonanych w Brzeżanach , 

Podhajcach i Szumianach . 
Rysunki te mają ciekawą histori ę . Powstały w lecie 1939 

roku, kiedy F. I3urki ewicz, wówczas miody abso lwentAkade­
mii Sztuk Pięknyc h w Warszawie, wraz z kilkoma ko legami 
został \\'Yslany z inicjatywy marszałka Edwarda Rydza-Ś mi­
głego na Podole. Zadan iem mlodych artystów było wykona­
nie dokumentalnych rysunków, a na ich podstawie drze\\'ory­
tów, mających złożyć się na tekę graticzną "Pod o łe ' . Wybuch 
woj ny i katastrofa IXlIis twa polskiego un i emożliw i ly reaJ iza­
cję pomysłu, a wie le obiek tów uwiecznionyc h przez grafików 
na papierze dziś już nie iSln iej e. Z tym w iększym zain tereso­
waniem oglądamy s tarą katownię czy nagrobek żydowski z 
Podhajec. 

W innym m iej scu wystawy zgromadzono mate rialy archi­
walne, spuściznę po uczonych rodem z Kresów, którzy praco­
wa li w uczelniach poznmlskich. Warto bowiem p rzypomnieć , 

iż kiedy w 1919 r. otwarto w Poznani u uniwersytet, szt'reg 
katedr obsadzono uczonymi z Lwowa. Histori a powtórzyla s i ę 

w 1945 roku. Wśród v .. 'ybitnych nau kowców pozna11ski ch. ro­
dem z Kresów, znaleźli się zatem m.in. pro resorow.ie: history­
cy - Adam Skalkowski, Zygmunt Wojciechowski, Józe f Wi ­
daje\vicz i Bronisław Dembii1ski: pedagog - Ludwi k Jaxa 
Bykowski, a także geografowie - Stani sław PawłO\\'ski i Au­
gust Zi~rhoffer. Ten ostatni rodem z Wiśniowczyka koło Pod­
hajee .. . 

Są na poznańskiej wystawie pamiątki z walk o Lwów w 

latach 1 9ł8- 1 9 1 9. Je st Krzy~ Obrony Lwowa z mieczami, 
odznaka "Orlęta" i inne odznaczenia. Są publ ikacje, m.in. 
k siążka dowódcy obrony Lwowu \V li stopadzie 19 18 rokullla­
jora Czesława Mączyńsk it.'go, Boje lwowskie, a ta kże są alisze 
i gazety z tamtych dni. 

Większość eksponatów s t imowią wszak.że rozmaite pami ąt­
ki rodzinne. Można zatem oglądać liczne fo togra fi e , często 
jeszcze dz i ew i ę tn as towieczne, przed staw i ające rod ziców, 
dziadków i ich rodzelistwo . Są lotof,rra iie dziec i, zdj ęc i a pie rw­
szokomunijne i śl ubne. \-V iele też przedstawia uczniów, czlon­
ków kól i organizacji , j ak na przykład "Soko ł a". C ieka\-v)'m 
uzupeł ni e ni em tych pam i ątek ikonografi cznyc h są dokumen­
ty: metryki urodzenia, chrztu, św i adec twa szkolne ( ta kże z 
okresu okupacji sowieckiej i niemiec kiej podczas drugiej woj­
ny świa towej ), indeksy, karty egzam.i nacyjne, świadec twa ślu­

bu i nekro logi. Zobaczyć można wzmszające laurki imienino­
we wykonane rączkami małych dzieci , a obok nich telegramy 
gratu lacyj ne \\')'s ł ane z okazj i wstąp i enia w z\v i ązek ma I żeń­

ski. 
W dwóch gablotach znajdują s i ę zabawki dziec i ęce przy­

wiez ione z Lwowa: są to la lk i i mebel ki do ich pokoik u oraz 

pięknie jeszcze s ię prezentująca i podobno do tąd sprawna -
kolejka elektryczna. 

Zainte resowanie zwiedzającyc h budzi zestaw pięknych Co­
tagramów autorstwa Marii i Stanislawa Weresów. Tematem 
tych artys tycznych zdjęć j est Lwó w: j ego ulice, architektura i 
ludzie. W kącie, na postumencie, stoi stary, k liszowy aparat, 
którym pos ługiwali się niegdyś artyści- ro tagra li cy . 

Jednak nie tyłko Lwów jest prezentowany na zdjęciach 
znaj dujących się na wystawie. Można też oglądać ciekawe 
widoki miejscowośc i podkarpackich , w których niegdyś tak 
chętnie spędzano letnie wakacj e. Miej sca te upamiętn i ają stare, 
wyko nane jeszcze w XIX wieku fotosy, na których zobaczyć 
można także sceny z budo\\'Y li nii kolejowej Stanis ł awów­

Woronien.ka usianej \\ spaniałymi mostami nad Prutem i j ego 
dopł ywami . 

Z tymi widoka.mi korespondują obrazy olejne. któ rych te­
matem są pej zaże Kosmacza i okolic. Autorem ich , oraz pięk­
nej panoramy Lwowa, był artysta-amato r, nieodzalowany 
pierwszy prezes poznańskiego Oddzi ał u TMLiKPW, proCe­
sor matematyki na U niwersytecie im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, Andrzej Ałexi ewtcz . We wspomnieniu opubliko­
wanym po śmierc i Pro Cesora w 1995 r. napisano, iż "ma1owal 
z potrzeby serca" . Na wystawie znajduje się tylko ułamek bo­
gatej twórczośc i artystycznej ProfesoraA lexiewicza gorąco ko­
c hającego Lwów i Kresy, o czym świadczy także ten fakt, i ż 

odwiedzi ł je jeszcze na k ilka tygod ni przed swoją śmiercią. 
Kiedy mowa o artystach i malarstwie warto ze rócić uwagę 

na kolekcj ę akwarel Tadeusza Pobóg-Rossowskiego, Tema­
tyka ich związana jest z ohroną Lwowa, al e charakter odzwier­
c iedla typowy dla lwowian hU.Jl1or i umieję tność satyrycznego 
widzenia spraw i ludzi nawet \V dramatycznych momentach. 

Dużo , bio rąc pod u wagę skromne raczej rozmiary cał ej 

wystawy, poświęcono mi ej sca wi dokówkom z różnych okolic 
Ziem i Czerw i eń skiej. Można w ięc zobaczyć nie tylko zabytki 
i pomnik i Lwowa. a le także arc hitekturę mi ast i miasteczek, 
jak S tanisławów, Tarnopo ł , Drohobycz, Sambor, Kołomyj a, 

Zaleszt'zyki , Jaremcze i wiele innych. 
Ciekawostką wśród eksponatów są ka rtk.i żyv./Tlościowe wy­

dawanI.! przez władze austriackie we Lwo\·vie podczas pogar­
szającej s i ę sytuacj i aprowizacyjnej w ostatn ich latach i m ie­
s i ącach pierwszej wojny światowej . 

Inną atrakcją są lragmenly kolekcji liłatełi stycznej profe­
sora Wladysława Alex.iewicza; można tu zobaczyć c iekawe 
znaczki oraz datowniki , także i okolic znościowe. 

W gablotach z \vydawnic twami na uwagę zasłu gują: ,.Lwów 
dawny i dz isiejszy", ,.LwÓw" - z cyklu "Cuda Polski" wyda­
wanego przez poznai1ską oficynę prz)' Księgami Św. Wojcie­
cha, a także broszury: "Kośc ió ł Matki Boskiej Ostrobramskiej" 
- z okazji poświęcenia św i ątyni wybudowanej z inicjatywy i 
kosztem ks. arcybiskupa Bo ł es ława Twardowskiego jako wo­
tu.m za wyzwolenie Lwowa w 191 8 i 1920 roku oraz "Wiosna 
we Lwowie" - prof:,>Tam i przewodn ik \\'Ydany z okazji imprez 
urządzanych w maju J 939 roku .. . 

Ekspozycj ę zamyka dość prL)'padkowy zestaw wyrobów hu­
cul skich. Są tu elementy stroj u kob iecego , \\')' roby z drewna i 
melału , jeden produkt tkacki. Szkoda, że tak niewi e ł e można 

był o pokazać . "Wszys tko bowiem, co \\'Ytwarza sztuka hucul­
ska - pisał niegdys s!ynny pod.różnik J7e rdynand Anton i Ossen-



dowsk i - jest niezmiernie estetyczne, glęboko przemyślane i 
co Ilajcenlliejsze - posiada styl swoisty" '. 

Wychodząc z wys tawy, która przecież mim o skromnych 
rozmi aró w zawiera wię cej ci eku\\')'L'h ekspo n:l tó\\ i po rusza 
i 1111 e j eszcze tematy. mamy poczucie przeż~ c ia czegoś waż­
nego . Takie są leż \\raże n ia n i e liczn~ h dotąd grup mło­
d zieży, które odwiedzily ekspoz)cję \\ pot.nań>~im Od \\a­
chu. Wys tawa t n\ać będzie tyłko do końL'a p3.żd ziernika . 
Wa rto chyba pomyśleć o zorganizo\\aniu następnej, moze 
już \V przysz!) m ro~u . \\ iększej i bogatszej. Okazuje się 
bowiem, że kreso\\;acy mająjeszcze \\ s\\oich domach \\ iele 
prawd ziwyc h ,.skarbó \\ " , które powinny koniecznie ujrzeć 
światło dzienne . aby wzbogacić wiedzę - glównie naszych 
mlodych nas t ępcó'" - o do robku mieszkar1ców ziemi, która 
tak ważne zajmuje mi ej sce w dziejach Pol ski. Myśl t ę de-

Tadeusz Kukiz 

Stulecie wielkiego epika 
W sierpniu br. \\. prasie polskiej ukazal~ si\ okoliczno­

ściowe artykuły z okazji sdnej rocznicy urodzin poety i pisa­
rza, Józel~l Wiulina. Myś l ę , że tak że \V "Semp~r Fidelis" war­
to tę rocznicę odno tować, jako że ten znakomity twórca - jak 
tylu ilmych - pochodzi! z Kresow. 

Urodzil się 17 sierpnia 1896 r. \V Dmytrowie kolo Radzie­
chowa w województwie tarnopolskim, \V rodzinie żydowskiej, 

która od pokoleli tam żyła i pracowala. Pradziad pi sarza go­
spodarował w pobliskim Pawłowie , "Czy na spółkę z Korne­
lem Ujejskim, czy odkupiwszy od niego mająt ek. lego już dz iś 

jego prawnuk nie pam i ęta" - pisał a \\' swych wspomnieniach 
Zo(ia Slarowieyska-Morstinowa ... \V knźd)'1ll razie \\ ie z sagi 
rodzilUlej , że ów pradziad byl bardzo bogaty i mądry ( .. T. 
G.iciec ziemi już ni e mi al , był \V Dmytrowie dzierżawcą ma­
jątku. Kiedy Józef\Vittlin miał dziesięć lat, rodzice - z po\\'o-
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dykuję także mieszkal1com innych miej scowośc i w naszym 
kraju, którzy pokus ić się mogą i powinni o zorgani zowanie 
podobnej . może lepszej , wystawy. 

*) Wystawę zorgani zowało Wielkopolskie Muzeum Histo­
ryczne przy współpracy Z pozo31i.skim Oddziałem Towarzy­
stwa Mi lośników Lwowa i Kresów Poludniowo-Wschodnich 
z okazji obchodzonych \\' t) 111 roku \\ Poznaniu "Dni Lwowa". 

Na \\"elll i saż przybyli m.in. ks. ~apelan Janusz Poplawski , 

red . ,.Semper Fidelis" Danuta Ne,piak. d)T. Wydz. Kultury i 

Sztuki UM w Poznaniu Hmma Rubas. przedstawiciel UW Je­
rzy Cwalillski oraz prezes To\\'arz~!)t\\a ~liłośników Wilna i 
Ziemi Wilellskiej Mieczyslaw Rutko\\ ski. W imieniu organi­
zatorów licznych gości powital i dyr. Muzeum Maria Stroj­
nowska-Szczepaniakowa oraz prezes poznańskiego Oddz. 
TMLu Tomasz Naganowski. 

du choroby matki - prlenieśli się do L\\o\\'a, gdzie chodzi ł do 
szkoly. Wiele czasu ~pędZJ.1 nadal na \\'s i - u dziadków i stry­
jów: j~ździ ł do nich \\ okolice Brodów, Radziechowa i Tamo­
pola. Nie \\ iemy dokładni e. gdzie przebywał, kiedy s ię tam 
uda\\al. \V Radziecbowskim były zapewne wsie : Uwin. No\\ i­
n)' i \Vygoda, bowiem do 1939 r. L:111l tejsze majątki należa ły 

do Wiu linów. 
Być może częste pobyty Wi ttlina na wsi spowodowuły, że 

wid ukazana w jego twórczośc i ("Sól ziemi") należy do naj ­
piękniej szych w polskiej literaturze. Lata spędzone we Lwo­
wie zaowocowaly natomiast wzruszającą książką - napisaną 

już po drugiej wojnie świ a towej , na emigracji - noszącą t)-tul 
>lMój Lwów". Z utworów poetyckich najbardziej znane są 
,.Hymny·' powstałe we wczesnym okresie twórczości . Był leż 

Wiltlin uznanym translatorem: jego tlumaczenia "Odysei", 
udoskonalane przez całe życie, za liczane j est do naj lepszych. 
Zmarł w Nowym Jorku \V 1976 r. 

Twórczość Józe fa Wiu lina nie była bogata, ale wszystko 
co napis ał było znakomite. Nic więc dziwnego, że był poważ­

nym kandydatem do Li terackiej Nagrody Nobla (w 1938 r.). 

Prof. dr Jakub Parnas 16 I 1884 - 29 I 1949 
Od 9 do II \\'rze śni a hr. odby ł a ~ ię we Lwowie pol sko­

ukraillska konferencja naukowa poświęcona pam ięci proC. dr. 
Jakuba PaJ·nasa. Zorgani zowana przez Pol skąt\kndemi ę Nauk. 
Polskie Towarzystwo 8ioL"hellli czne oraz pt~l.ez Narodowąt\ka­
demię Nauk Ukrainy zgromadziła ok. 200 osób, w tym prawie 
polowa prz)'byla na konlerencję z Polski. 7. Polski l<Ż zostala 
przywieziona i wlllurowana dwujęzyczna tablica w gmachu 
we Lwowie przy ul. Piekarsk iej, gdzie od 1921 do 19-1- I l'. 

Wielki Uczony p rowadzi I badan ia nad prze mianami wysoko­
energetycznych związków foslorowych \V organizmie czlowieka 
i zwierząt. nad mechanizmami prl.emian glikogenu i glukozy 
w mięśniach i gdzie jako pit! rwszy w świ ecie zastosowal izoto­
py w badaniach biochemicznych (1937). W swych bardzo licz­
nych publikacjach podal swoje oryginałne metody badania pra­
cy mięśni, badania krwi, op isał znaczenie b ... ·usów tluszczo­
\'łych w niedokrwi s tości złośliwej , tworzen ie się amoniaku we 

krwi i mięśniac h. Na Uniwers)'tec it! Jana Kazimierza - wiel­
ki m ośrod~'11 wiedzy. gdzie powstały znane w świecie szkoły 

liIozoli i, matematyki, orienta list) ki st\\ orz) ł pro f'. Parnas szko­
l ę polskiej biochemii, z której w) szli i'Jlakomici uczeni. Jego 
nazwisko weszło na zawsze do podręczników biochemi i. Byl 
członk iem honorowym wielu towarZ) s1w naukowych i dokto­
rem honoris causa uniwers::-1etó'" \\ Paryżu i Atenach. W CZ:'l­

sie wojny, przed wejści em ' iemców do Lwowa zostal ewakl1~ 

owany do Ul'y, a następnie do Moskwy. Na podstawie oszczer­
czych zarzutów zostal aresztowany i w tym samym dniu, 29 I 
1949 r. , w więzi e ni u na Lubiance zginął. Gdyby żył . zostałby 

nie\vątpliwie laureatem Nagrody Nobla. Tę wielką postać na­
uki po ł ski ej Polskie Towarzys two Biochemi czne uhonorowa­
ło stwarzając do roczną nagrodę Jego imienia za najlepszą pracę 
dośw i adczalną z biochemii. 

Z.O. 
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Tomasz Cedro 
Glosa do prasy okupacyjnej 

W kwartalniku "Semper FIdelis' (nr 4 z 1996) ukazaJ s ię 
artykuł autorstwa E. Dmytrowa: ,.Ok.'1lpacyjna i gadzinowa pra­
sa wKolomyi", 

Z uwagi na pewne nieści sł ości pragnę wnieść kilka spro­
stowari i uwag. Istotnie, zape\\ne w roku 1941 dotarł do Koło­
myi ,,Ilustrowany Kurier Polski" (byl to jednak tygodnik, nie 
dziennik - . w tym przypadku - "Nowy Kurier Wars7~1wski·'). 
fak tyczn ie też, i ż w nwnerze 44 ,,"IK P" z dnia 2 Xl 1941 
zarnieszczono wcale zre sztą udane karykatury z odpowiedni ­
mi tekstami nawiązującymi do I-ej okupacji Lwowa. Znajdo­
wal się tam równ ież rysunek i tekst, który niezbyt dokladnie 
zacytowal p. E. Dmytrów. W oryginale brLmial on następują­
co: 

Nasz "towarzysz" jest zdziwiony ... 
Kręci kurkiem na wsze strony ... 
Jaki e świetnie do cygara 
Sluży kurek od hegara' 
Gwol i wyjaśni e niu : " I1uslrowany Kurier Polski" jak i 

"Nowy Kurier Warszawski" \\rydawane były przez niemiecki 
koncern prasowy ,.Zeitungsverlag Krakau-Warschau GmbH" 
z siedzibą w Krakowie przy ul Wielopole I. Koncern powala­
ny zostal dekretem Hansa Franka z dnia 15 XII 1939 i posia­
dał liczne filie, m.in. w Warszawie, Lwowie, Lublinie, Czę­
stochowie, Radomiu. Kiero\\l1ikiem był Hans Strożyk. 

Osob i ście nie wydaje mi s i ę możli wym, aby do Kolomyi, 
bądź co bądź peryferyjnego miasta na tzw. "g lębokim" Poku­
ciu, docieral akurat dziennik (sic!) "Nowy Kurier \Varszaw­
ski".Aję!żeli nawet rzeczywi śc i e tak byl o,lo zapewne \\'y l ącz­

nie w prenlU11eracie indywidualnej (uwzględniając przy tym 
naturalne w owych warunkach czasu wojny opóźnienia), nig­
dy zaś w kolportażu masowym. "Nowego Kuriera \Varszaw­
skiego" - przy rzeczywi ście imponuj ącym, jak na o\\'e czasy 
nakładzie - 200 000 egz. - praktycznie ograni czał s i ę do rejo­
nu Warsza\"Y)' i w pe\\11) m stopniu do niektórych rejonów tzw. 
dystryktu warszawskiego. 

Natomiast " Il ustrowany Kurie r Polski", wydawany od 25 
fi 1940 w Krakowie początkowo jako d",'utygodnik. a następ­
nie jako tygodnik, O nakładzie ponad 50.000 egz. mial cha­
rakter pisma niejako w1iwersalnego i z pewnością rozprowa­
dzany byl na terenie wszystkich 5 dystryktów GG, a w tym i 
miasta Kołomyi. 

Z kolei jeśli chodzi o "Gazetę Lwowską", to w żadnym 
wypadku nie była ona ml1tacją .. Lemberger ZeillU1g" (nl. "Ga­
zety Lwowskiej" wiele nieznanych faktów przedstawil Grze­
gorz Hryciuk \v inte resującej monografii tegoż dziennika, a 
której drugie już i znacznie uzupełnione wydan ie właśnie do­
tarlo do rąk cZ)'1el ników) Wzmiankowany zaś dziennik "Lem­
berger Zeitung" - wyda\vany we Lwowie od 1 VJn 194 1 nie­
wątpliwie bylmutacją , .s to łecznego" dziennika "Krakauer Ze­
itung", którego pierwszy munerukazał się w Krakowie j uż 12 
XI 1939. Mutacją ,.krakauerki" byla też gazeta "Warschauer 
Zeitung" kolporto'.vana w Warszawie oraz w dystrykcie war­
szawskim. ReaswllująC, na terenie GG w zasadzie wszystkie 
lokalne mutacje dziennika "Krakauer Zeitung" posiadaly wia-

domości zbieżne z pi smem krakowskim (pomijając rubryki 
tzw. "regionalne"), wszystkie zb li żone też byly pod wzg lędem 
graJicznym, kolorystycznym oraz fonnatu (czamo-bia1a \"li­

nieta, uklad szpalt, podobny format i objętość, jedynie "War­
schauer Zeitung" redagowany był w "gotyku". 

To tyle jei.eli chodzi o zagadnienia związane z wydawa­
niem przez okupanta niemieckiego prasy polskojęzycznej oraz 
niemieckojęzycznej na obszarze tzw. Generalnej Guberni, oczy­
wiści w największym skrócie. 

Trudno natomiast zgodzić s i ę ze stwierdzeniem E. Dmy­
trawa, iż (cytuję): ,,II sowiecka ohpacja (Kolomyi-T.C.) roz­
poczęta na przełomie marca i kwie tnia 1944 roku nie wniosła 

żadnych rewelacji (? !-T.C.). I dalej: ,.Możnajedynie odnoto­
wać , że prasa byla pozbawiona akcentów antypolskich (pod­
kreślenie-T.C.), co stalo w jaskrawej s prLecz.ności z represyj­
nąpolityką w1adz sowieckich \-vobee polskiego społeczeństwa. 
Pod tym względem nic s i ę nje zmieni ł o". 

Zapewne autor powyzszych uwag wie, iż detenninantem 
TAKIEGO właśn ie postępowania sowieckiego okupanta w 
Kolomyi wobec ludności pol skiej była wy lącznie ÓWCZESNA 
SYTUACJA POLITYCZNA na Pokuciu. Fakt iż w drugim 
czy trzecim kwartale 1944 Sowieci ograniczyli represje wo­
bec ludności polskiej na tym obszarze wynikal jedynie z za­
grożenia ze strony szalejących band UPA. Stąd też i zgoda 
bolszewików na tworzenie Z ludnośc i polskiej tzw . .. istriebi­
tielnych batalionów" (w Kolomyi dowódcą byl kpt. Kirkin) 
przeznaczonych do walki z nacjonali stami ukraiński mi. Oczy­
wi ście w niczym nie zmienia to faktu, iż naczelną zasadą oku­
panta sowieckiego, zasadą obowiązującą na tych terenach była 
wylączni e EKSTERMINACJA ludności polskiej, przesunięto 
jedynie termi n ... 

Podobnie w żadnym wypadku nie można pisać (cytuję): 
,.prasa byla pozbawiona akcentów antypolskich" (? '-T.C.). 
Czasami naprawdę zastanawiam się nad motywami, które skła­
niają do formwowania i wyrażania podobnych opini i! .. prasa 
była pozbawiona akcentów antypolskich" ... A więc proszę bar­
dzo, pierwsze lepsze pismo sowieckie z 1944 roku - typmY)' 
polskojęzyczny szmatławiec, "gadzinówka" "Czerwony Sztan­
dar" redagowany przez zdrajców i renegatów we Lwowie: Nr 
89(626), z 16 Xli 1944, str . 4: 

"Przestępcza dzialalność polskich reakcjonistów 
Lublin (TASS) Gazeta "Głos Ludu" opublikowala komu­

nikat o bestialskiej zbrodn i dokonanej przez bandę Annii Kra­
jowej. W powiecie zamojskim , pi sze gazeta, bandyci z Annii 
Krajowej podminowali szo sę , po której jechala ciężarówka z 
plutonem milicj i polskiej. Wskutek "ybuchu 12 osób ponio­
s ło śtni erć. Pogrzeb ofiar dywersji, pisze gazeta, był potężną 
manit'eslacją spoleczeństwn przeci\\ ko działalności polskiego 
rządu emigracyjnego, jako inspiratora dywersji i morderstw 
na wyzwolonym terytorium Polski". 

Na zakOliczenie pragn~ podzielić się pewną, nieodłącznie 
nasuwającą się rellek sją· 

Czas, który nieustannie uplywa, który oddala nas od tam­
tych tragicznych \V)/darzeń znakomicie, niestety, ułatwia MA-



N IPULOWANIE pewnymi Caktami, sprzyja dezinCormacji, 
zaciemnianiu i niejednokrotnie fał szowaniu nie\\ ~ godnych 
zdarzeń, które miały miejsce na terenie naszych Kreso" 
\Vschodnich w czasie JI \\ojny ~\\i 3to\l.eJ. lilie i r- -e-" ..... -

koJ1czeniu. 
I stnieją osoby. które \\ ch\\ ili 

pobudek, w różnorak i sposób .1"' .. 
mu pokoleniu umi ejętnie :::.prcp ... r 
mające wspólnego z pr..L"d"'1. 
rów kreuje się zW)o kł~ h z.dr .. . rt'~t .: 

konformi stów - z\\1 Z 7:l Z s,z:m..:. - .... p_ ... Jl ~o . c!'I.. ' . e.~ 

Podnosi się zasługi pc te !tora w~ bZej uczelni, zupełn i€' p~ 

tym "zapom inając", il pro fe surę olrZ)mał on z rąk oku­
panta sowieckiego ... Pisze się panegiryki ku czci \\ iełkiego 
akto ra, skrzęlńie przy t y l11 zatajając mało c hlubne zacho­
wani e s ię tegoż aktora w okupowanym przez bolszewikow 
mi eście . Mami się przec i ętnego te lewidza uporczywym cy­
towaniem rożnego rodzaju " myś li nieuczesnaych"" czoło-

\\ego kolabo ranta i zdrajcy z okupowanego przez Sowiety 
\\ owa. Niejednokro tnie usi luje s ię też powoływać na tzw. 

.. .:mlorytety"· ... Czy osoba pi sząca \vspomnienia. a podpie­
J"_.' .. .ca się np. "autor) te lem" tow. Jaro s ława Galana, rodem 
Z szeóo Dyno\\ J.. u"zg lędn i ła fakt, iż są w kraju ludzie 

~ \. ,.I\\ 6rczo::.:''' ld~.: ~ do\\anie antypo l ską, s łużę bi­
• .., I •. d7j, .. .Ja. !li . " le~o2 osobnika podczas zar6w-

I II -eJ t.p ... JI L\\o\\ '!' 
r Z P.l ~~ h JIO\\~ zej kilku zaledwie przykla-

-n .. .. > .. ZJ.~ozeni \\ polskiej publicystyce 
ł' ". er: (' ! t_w II \\'ojn~ S\.\iatowej. Umiejętnie, z 

~o.l: . ~ perł~J ' ''t. 1 pt"t:" e. "Cc):t S(\\.1fZ.1 ję przesłanki do uspra­
\\iedli\\ ienia ( J -" imię ,. \~ 75~ ch \\ ... ilości" (jakich - so­
wieckich?!) 0 \\ ej. jakze haniebnej. kolaboracji z okupantem 
bolsze\\~ckim. 

Jest to ~jawi sko ze wszech mia r naganne. k1óre z calą kon­
sekwencją na l eży ·zwalc z.ać i eliminO\\ ać w imię prawdy hi­
storycznej. 

Jeszcze o "Istrebitelnych batalionach" 
W związku z różną interp re tacją spraw związanych w 

.,lstrebitelnymi bata lio nam i" podajemy o ticj alną wypowiedź 

Sądu NajwyższegoA. P. i U. S.: Sygn. akl lJl AZP 37/95 z dn. 
3 IV 1996 r. 

UCHWALA 
Sąd Najwyższy IzbaAdminj stracyjna, Pracy i Ubezpieczeń 

Spolec7J1ych. 
" I) Czy udzi ał obywateli polskich w \\'alkach \\' obronie 

l udności pol skiej \V lat arh 1944 i 1945 \V ramach tzw. Ni­
szczycielskich Batalionów na obszarach dawnych wojł!\\'ÓdZlW 

lwowskiego, wołytiskiego, tarnopolskiego i s tani s ławowski e­

go może być ul'.nany za d zi a lalnosć kombatanck ą w rozumie­
niu art. J ust. :2 pkt. 4 lub pkt. 6 lIstawy z dnia 24 s tyczn ia 
1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących 
oliarami represji wojennych i okresu powojennego (Dz. U .. Nr 
17, poz. 75 ze zm.), a w razie odpowiedzi negatywnej 

2) czy slużba \V Niszczyc ie lskich Oddziałach podję ta i wy­
kOIl:'\vana w cel u obrony ludnośc i polskiej na wyżej określo­
nych obszarach, uzasadnia odmowę przyznania uprawnie l1 
kombatanckich osobie, któ ra wcześniej pe·lnila s łużbę \V Ar­
mii Krajowej stoso\\'nie do art. 21 usL 2 pkt. 3 powolanej usta­
wy." 

podjął następującą uchwa l ę: 

Przepis art. 21 LI S!. 1 pkt 3 ustawy z dnia 24 $tycznia 1991 
r. O kombatantach oraz nieklórych osobach będących oliara­
mi represji wojennych i okresu po\\"ojelU1ego (Dz. U. Nr 17, 
poz. ze zm.) nie uzasadn ia OruHO\\)/ prLyznania obywatelowi 
po lskiemu uprawni dl kombatanckich z tytułu peł n ie nia s ł uż­

by \v Annii Krajowej , który po rozwiązaniu oddzialu AK na 
polecenie wladz lub rozkaz dowódzlwa sil zbrojnych podziem­
nego Państwa Polskiego brał udział w walkach z Ukraińską 

Powstańczą Armią wyłącznie w celu obrony koniecznej lud­
nośc i polskiej na te renach dawnych województw lwowskiego, 
wolYllskiego, tarnopo lskiego i stanisławowskiego w latach 
1944 i 194.1 w nemach lzw. N iszczycielskich Balalionów 

(Tstriebitelnych [latalionów) 
Problem właściwej i sprawiedliwej oceny udziału obywa­

teli polskich w wa lkach z oddzi a ł ami UPA na terenach da\\'­
nych województw poludniowo-wschodniej Polski \V ranlach 
Niszczycielskich Batal ionów o tyle jest trudny, że dopiero 
obecnie ujawniane są ntkty hi storyczne li zycznego niszczenia 
ludnośc i polskiej na tych obszarach przez nacjonalisl)czne 
bojówki OUN i UPA, które zamordowały ponad 500 000 bez­
brotUlych obywate li pol skich, przeważnie na wsiach, starców, 
kobiety i dz ieci , wobec wcieleni a mężczyzn z tych terenów do 
Ludowego Wojska Polskiego w okresie wojny (por. A. Kor­
man, Polscy .. Is triebitiele" z lat 1944- 194.1 w Małopolsce 
Wschodniej i na Wolyniu, Semper Fidelis, Nr 3 (10) z 1995 
L, s. 7· 1 I). Problem uznania zadzialalno ś ć kombalancką walk 
obywateli polskich w ramach Niszczycielskich Batalionó\\ staje 
s ię aktualny z tego względu, i ż w św ietle obecnie znanych 
faktów historycznych bylo oczywiśc ie konieczne podjęcie walki 
obronnej w stanie wyższej koniecznosci o ocalenie przed bio­
logicznym wyniszczeniem ludno ści pol skiej prLez bojówki 
OUN i UPA . 

Podjęcie walki obronnej w stanie \\)'ższej konieczności było 

\V okresie wojny możli we na tym terenie po usunięc iu Niem­
ców przez Armię Czerwo ną \V rom13ch organizacyjno-pra­
wnyc h dopuszczonych i nadzorowanych przez wladze ZSRR. 
Polskie oddzialy samoobrony mogł) działać po otrzymaniu 
pozwolenia na posiadanie broni prl ez \\'ładze radzieckie. 

W tej sytuacji - jak wynika z dokumentów i prac naukowo­
badawczych po rozwiązaniu Arnlii Krajowej na polecenie władz 
Podzienmego Państwa Polskiego lub z rozkazu dowództwa sil 
zbrojnych AK albo dowódców poszczególnych oddzialów, żol­

nierze AK zobo\\iązani byli na terenach dawnych województw 
poludniow0-wschodnich Polski podjąć walkę obronną bezbron­
nej ludności polskiej w ranlach tzw. Niszczycielskjch Batalio­
nów przed straszlitvymi torturami, okrucietistwem. masowymi 
rze7jami, krwawym terrorem i zorganizowanym ludobójstwem 
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zbrodniczych boj6\vek Organj7 .. acji Ukrail1skich Nacjonalistów 
(OUN) i Ukrailiskiej PowstaJiczej Armii (UPA). 

W tej skomplikowanej sytuacji ludności polskiej na obsza­

rach dawnych województw poludJliowo-wschodniej Polski nie 
znane są wypadki prowadzenia przez tzw. Niszczycielskie Ba­
taliony działalnosc i przeciwko ludnośc i polskiej. \Vręcz prze­
ciwnie, stanowiły one jedyną l egalną formę organi zacyjną w 
latach 1944 i 1945, stwarzającą możliwość obrony i ocalenia 
własnego zycia, rodziny, sąsiadów oraz okolicznej ludnośc i 

polskiej przed jej zagladą. powodowaną przez bojówki UPA . 
Jak pisze w w.w. artykule A. Komlan (5. 8) "Nie było innej 
alternatywy zachowania przy Ż) eiu żywiołu polskiego. Nie bro­
nić się - oznaczala zginąć od no:i-a, wideł, siekiery czy też w 
plomieniach ognia." Na rozpra\\ ie przed Sądt'1ll Naj\vy;i.szym 
dr A. Korman okazał lo togralie po\\icszonyc.:h na konarach 
drzewa kilkoro kilkuletnich dzieci oraz inn~ zdjęcia obrazuj ą­

ce nie ludzkie to rtury zamordowanych kobiet polskich. klÓ" ch 
opisanie w tym miejscu nie jest celowe i potrzebne. Działaj ąc 
w strukturze NiszczYl'ielskich Batalionów, obywatele polscy 
- jak oswiadczy\ dr A. Korman na rozprawie - nie składali 
ni~mieckiej przys ięgi \vojskowej, nie otrzymywali umunduro­
wan ia ani żołd u i nie byli skoszarowani, ani nie tracili więzi z 
rodzinami i miejscem zamieszkania. Posiadali jedynie legal­
nie brOli palną i amun icję i często pozostawali pod dowódz­
twem olicerów polskich, poprzednio żolnierzy AK. Takie same 

Zbigniew Umański 

stwierdzenia zawiera pismo Związku Byłych Żołnierzy "lslrie­
bitieJnych Batalionów" z dnia 15 marca 1996 r, (złożone do 
akt niniejszej sprawy), w który m stwierdza się, że nie byli oni 
żołnierzami ani funkcjonariu szami NK WD,lecz posiadali zgo­
dę wladz radzieckich Ila reje strację otrzymanej broni, której 
mogli używać w obronie ludności polskiej przeciwko nacjo­
nalistom z UPA. W pislllie Światowego Związku Zolnierzy 

Amlii Krajowej z dnia 28. 04. 1995 r., złożonego w Urzędzie 
do Spraw Kombatantów, j ako zal. nr 7, zawarte jest stwier­

dzenie, że "żołnierze oddzia-łów "IB" loczyli walki zaró\vno z 
oddziałami banderowskimi, jak i oddziałami dywersyjnymi 
niemiecko-ukraiJiskimi. Wielu z nich w tych walkach pol egło 
i przysługuje im pełne prawo do czci ichwaly" . 

(. .. ) 
Sąd Naj wyższy rozpatrujący prz~dstawione zagadnienie 

prawne w świe t le zebranego mate ria łu \\' niniejszej sprawie 
podziela ten pogląd, Nie dotycz)' to jednak terenów dawnych 
\\ ojewódzlw północnych Polski. tj. wilenskiego, nO\vogródz­
kiego i poleskiego, gdzie do oddziałów fSlriebitielnych Bata­
lionów wcielono Białorusinów, Litwinów i Rosjan, które \vy­
s tępowały przeciwko polskitll organizacjom niepodległo$cio­
wym (por. cyt. pismo Z\Viązku!lylych Zolnierzy ,Jstriebitiel­
nych !latalionów z dnia l S marca 199G r.). ( ... ) 

Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność 

Kierownik Sekretm'iatu Wydziału 

Wczoraj, dziś, jutro. Notatnik kresowy 
• Goscie Osso lineum 
W końcu si t'rpn ia \V ZakJadzie Narodo\\ ym im. Ossol i­

neum we Wrocl,l\viu odbyła się 18 sesj a Stałej Konfe re ncji 
Muzeów, Archi wó\\ i Bibliot~k Polskich na Zachodzie, Pod­
czas uroczys tego otwarcia sesji \\' auli Ossoli neum nadano jej 
imię proł: Mieczysława Gębaro\\ icza, ostatniego lwowskiego 
dyrektora tej instytucji o ogromnym dorobku hi s torycznym i 
kulturalnym. W czasie sesji wygłoszono referaty naukowe o 
50-leciu instytucji kultury polski ej na Zachodzie, o hi story­
kach polskich na obczyźnie , a dr Dobrosława Platt z Ossoli ­
nt'um zapoznala uczestników sesji z prasą polonijną \v zbio­
rach osso liliskich i jej recepcją przed i po 1989 roku. W Dniu 
Ossolińskim uczestnicy wrocławskich obrad zapoznali się z 
dziejam i Ossol ineum,jego zbiorami , z\Vie~lzili dzialy specjał­
ne. Udzial w kon lerencji wziąl dyrektor !liblioteki Polskiej w 

Londynie dr Zdzisław JagodziJ1ski. Spotkał się również z red. 
Semper Fidelis - dr Danutą Nespiak i Ur. Z. Ojrz)'liskilll. 

Wypowiedź prezydenta Ukrainy Kuczmy podczas pobytu 
\V Polsce. O możliwości zwrotu Polsce zbio rów Ossolineum 
pozostających nadal v·,Ie Lwowie, zbudzila ogron1Jle nadzieje i 
zainteresowanie ,.tematyką ossolil1ską" wśród wrocławskich 

lwowiaków, Tej też tematyce było poświęcone pierwsze, po 
wakacyjnej prz~rwie, spotkanie dyskusyjne w klubie TM­
LiKPW we Wroclawiu - "Leopoli s". Dr Jan A. Step<k, redak­
tor nacze lny "Wieczoru Wrocławia", który odwiedził ostatnio 

b. Zakład Narodowy im. Ossoli li skich we Lwowie, mówił O 

rozmowac h przeprowadzonych z ukrailiskimi bibliotekarza­
mi, o rozproszeniu ossolillskich zbiorów, gdzie i jak są prze­
chowywane i o perspektywach ich ewentualnego odzyskania 
za zwro1 ukrainików 7Jlajdujących się w po lskic:h zbiorach. 
Oczywiście wywiązala się potem ożywiona dyshlsja, 

• Wakacje w kraju ojców 
Na zaproszenie Oddziału Wroclawskiego i Kłubunauczy­

cielskiego TMLiKPW \-ve Wrochl\.\·iu w dniach 1·20 s ierpnia 
w Ośrodku Szkolno-Opiekllliczym w Sobólce, u SIÓp góry Ś lę­
ży, przebywala na wakacjach 19-osobowa grupa dzieci pol­
skich i z małżer1stw mieszanych z Drohobycza na Ukrainie, 
Wraz z nimi wypoczywalo \\' tym pięknie położonym ośrodku 
37 dzieci polonijnych z W, Brytanii, zaproszonych na waka­
cje IV kraju ojców przez Wspólno tę Polską· 

Program pobytu młodych drohobyc.:zan na ziemi wrocław­
skiej bylnlezwykłe urozmaicony. Na tzw. warsztatach tanecz­
nych (slinansowanych przez urzędy 'Wojewódzki i m. Wro­
cławia) pod okiem instruktorki p. Alicji Issel. uczy ly się naro­
dow)'ch tatic6w polsk ich, uczestJliczyly w konkursach wiedzy 
() Polsce (nagrody książkowe uflmdowało \\"ydawnict\vo Dol­
nośląsk.ie), w rozgrywkach piłki nożnej i s iatkówki, które pro­
wadzi·l Jan Slaby, b. pilkarz, sportowiec, wiceprezes Oddz. Wro­
cławskiego TMLiKPW. A populama " ciotl ~J BaIidziuchowa" czyli 
Jadzia Henelowa uczył a ich polskich pieśni religijnych. 



Zajęcia przeplatane były wycieczkami. Młodzi kresowiacy 
zwiedzi li Wrocław tramwajem "Jaś i Małgosia" i statkiem po 
Odrze, podziv~: iali Panoramę Racławicką, a \\' Muzeum Naro­
dowym zorganizowano im zajęcia plastyczne. Potem wyru­
szyli w Karkonosze - do Szklarskiej Poręby i Karpacz,a, gdzie 
z\~iedzili swiąlynię Wang i Muze~m Lalek Henryka Toma­
szewskiego, twórcy Pantomimy Wrocła\\ ~k i ej. I na zakollcze­
nie pobytu - Jasną Górę. Serdecznie żegnanal i się z organ iza­
torami tych urozmaiconych wakacji ! Odje l:d l'...Jjąc otrzymali 
od nich ks iążki do nauki języka polskiego i inne podarunki . 

• Do św. Nmy Samotrzeciej 
Opuszczając w 1946 r. Tlumacz (\\oj. stanislawo\\skie) jego 

polscy mieszkallcy i ostatni proboszcz miejscowej paralii, ks. 
Franciszek Piszczar, zabral i ze sobą, z głównego oltarLa ko­
śc ioła pod wezwaniem Św. Almy, czczony przez nich obraz 
sw. Nmy Sal1lo trzeci~j. Wraz z nimi trali·ł do Gniechowic, 
pot!!m do Kąt Wroda\'·/sk icil , a później do kościoła w S iedla­
kowicach kolo Wrocław i a, gd7ie osiedliła s ię duża grupa mie­
sZkat1cÓW b. parafi i t-Iumackiej. 

Kilka lat temu, 7. inicjatywy Klubu Tlumaczan przy TM­
LiKP\V, obraz poddano renowacji . Ponownego urol'z~ stego 
poświęcenia obrazu dokonal 31 lipca 1994 r. J. Em. ks. Hen­
ryk kard . Gulbinowicz. Odtąd, co roku \\ kOlicu lipca, w Sie­
diakowicach odbywa s ię odpust, gromadząc wielu tłumaczan 
rozsianych nie tylko po Dolnym Śląsku. W tym roku byla wśród 
nich pani Czesława Kramarz-Mandyna, która po przeszło 50 
latach znowu mogla pomodlić s i ę przed obrazem św. Anny 
Samotrzeciej, przed którymją duzczono i przyjmowała I Ko­
munię. Mszę odpustową, w piękn ie umajonym koście le sie­
dlakowickim, odprawił. w asyście proboszcza ks. Zbi gniea 
Wróbla, ks . dr Jarosław Gnibor z Brzegu i wygł osil homilię. 

Po mszy rodzina Klapkowskich gości ł a serdecznie, j ak co 
roku, tłlllnaczan przybył ych na odpust. Jak zwykle wspomni~­

niolU nie bylo kOJlca. 

• Wycieczk i na Kresy 
Latem, j ak co roku, odbywały si ę wycieczki kresowiaków 

do rodzilU1ych stron . Ze srodowiska wrocławskiego wyjechały 
w br. dwie wycieczki - "Kolomyjanie" udali s i ę na Pokucie, a 
stąd do Kamiellca Podolskiego i Lwowa. Klub "Leopolis" wy­
brai s i ę tego lata tylko na kilkudniową wyc ieczkę do Lwowa i 
okołic - Brzuchowic i rodowej siedziby Aleksandra f-redry -
Rudek. Obie v/ycieczk.i zawioz ł y,jak zwykle, paczki z da rami 
dla naszych rodaków nu Kresac h. 

• Pomoc dla Wolynia 
Brzeski Oddzial TMLiKPW wspólnie z "Gazetą Brzeską·' 

zo rganizował zbi6rklf trwalej żywl10 sc i i ś rodk6w czystości. 

Zebrane dary wartosci ok. ! O tys. no\~/ch z-ł otych wysłane zo­
stały na WołY11, na ręce s. Krystyny Kamillskiej - Cranc is7Jcanki 
dla koloIlii dziecięcej w Sokole. dl a rodzin w Ołyce , Cuma­
niu, l "uckll i Krzemiel1cu. Za o fiarną pracę i organizowanie 
pomocy na rzecz Polaków na Wschodzie na wniosek Brze­
skiego Oddzial u TMLiKPW Zarząd Glówny Towarzys twa 
przyznal p. Alicji Hellich Zlotą Odznakę. 

u.Z. 
• Randes-volls st anis ławow ian 
Od lat, co roku \v ostatnią niedzielę września byli mie­

Szkat1Cy Stanisławowa i okolic tego niegdys wojewódzkiego 
miasta na Kresach II Rzt!czypospolitej, spo tykają się we Wro­
clawill. Bo lU, !lad Odrą, os iedli·lo s i ę ich najwięcej. Organi-
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zatorem spotkmijest Oddzial Stanislawowski TMLiKPW. Te­
goroczne bylo już pię tnaste z kolei. 

Rozpoczęlo się tradycyjnie Mszą sw. w Katedrze Wroclaw­
sk.iej , gdzie jest wmurowana tablica upamiętniająca pomor­
dowanych i zamęczonych mieszkmków ziem i stanislawow­
skiej w okresie II. wojny świato\\ej. Zlożono pod nią kvviaty i 
zapalono znicze, odmówiono mod l itwę za wszystkich. Uro­
czystą mszę celebrowali księża - kresowiacy: ks. kan. Stani­

slaw Helowicz i ks. Kazimierz Bochenek. Spiewa ł wrocław­
ski Chór "Echo" TMLiKPW. Uczestniczyło ok. 200 stanisla­
wowiaków - z Dolnego Śląska i wielu miast w kraju, a także z 
zagranicy. Wśród nich 78-letni pan Romuald Prokop, b. żol­

nierz I Brygady Spadochronowej, dowodzonej przez gen. So­
sabowskiego, który przybył na wrocławski!! spotkanie aż z 
dalekiej Australii. 

Po Mszy stanislawowiacy zgromadzi li s ię \\0' katedralnym 
dOlllu parafialnym. gdzie powita li ich ~erdecznie prezes Sta­
nislawowian, p. Marian Ziobro\\ ski . a w imieniu TMLi KPW 
i wrocławskich Iwo\\iakó\\ - p. Danuta Tabillska-Juhasz, 
skarbnik Zarządu Głó\\nego Towarzystwa i prezes Fundacji 
"Semper Fidelis". Pozdrowienia i życzenia od b. mieszkatl­
c6\\ grodu Rewery-5 tanislaVolowa, zamieszkałych obecnie w 
Krakowie przekaz.11a prezes Klubu Stanislawowian TMLiKPW 
\V tym mieście. p. Krystyna Stat111ska od warsza\\'skich Stani­
slawowi ak6w - prezes stolecznego klubu, p. Stanislaw Le­
szczyllski. Opowiedziel i leż o działalno ści swoich klubów, 
imprezach przez nich organizowanych, pomocy i wycieczkach 
na Kresy. Prezes StallIiska poinlo mlOwala, że w ub. roku w 
Czarnym Lesie za Stanis·la\vo\vem, gdzie znajdują s i ę maso­
we groby ok. 3 tys. pomordowanych przez hitle rowców pol­
skich nauczycieli , lekarzy, ill zynierów i księży (pisze o tej 
zbrodni i na Wzgórzach \Vóleckich we Lwowie M. Jordan \v 

nr. 2 tegorocznego kwartaln ika "Cracovia Leopolis"). odkr)­
to w glębi lasu kolejne mogily. Cz)je szczątki \V nich się znaj­
duj ą, kto je zidenty likuje? Dowiedzie li śmy s ię r6\\ nież, że 
dobiegi a szczęśliwego kOl1ca budowa dużego domu pa ralia ł­

nego przy kościele polskim p.\\'. ChI') stusa Króla w S tan i s ła­

wowie, rozpoczęta przt!z nies trud zonego ks. Halimurkę przy 
\\'ydatnej pomocy bylych Stanislawo\\'ian . Vv' p rzyszłym roku 
uczestni cy wycieczek-pielgrzymek do kgo miasta hędą mieli 
gdzie s i ę zatrzymać. Upór, wsparcie i praca mim o olbrzyn1ich 
trudnośc i - przyniosly e re kt. To dobra wiadomość , jak rów­
nież i ta, że trzy klasy z j ęzykit!m pobkim dl.ialają tu już w 
szkol ach. 

A potem, w części towarzyskiej spotkan ia. przy kawie, cia­
stkach i owocach, dzielono s ię wrażeniam i z \V)/cieczek. wspo~ 
mnieniami , wymienirulo adresy. Nabywano grafikę. której te­
matem było lCH miasto ... 

Za rok, we wrześniu - XVI randes-vous stani sławowia­
ków. Daj Boże doczekac! 

• Lwowskie czwartki \\'e Wrocławiu 

Choć Iwowiako l11 nie udalo s i ę uzyskać od władz miasta 
odpowiedniego lokalu na środowi s kowy klub-kawiarni ę, nie 
przeszkadza lo w rozwijaniu działałno ści kulturalnej. W paź­

dzierniku br. narodziła s ię kolt:jna środowi skowa impreza 
"Lwowskie czwartki". Pierwszy odbył si ę jlJ Ż w restauracji 
"Bankowa" przemianowanej na zakOliczenie "U Lwowskich 
Dni nad Odrą" na "Lwowską" na co wyraził zgodę jej właści­
ciel , kresowianin, p. Pawel Szymallski . W pierwszy czv,:artek 
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października przybyli do "Lwowskiej" przedstawicićle TML­
owskich klubów we Wrocławiu i Oleśnicy . Przyszli też, do­
trzymując danego wcześniej słowa, państwo Halina i Wojciech 
hr. Dzieduszyccy oraz najstarszy , bo już 90-letni czlonek K I u­
bu Strzecha Stryjska proC Henryk Hord!. Rolę gospodyni wie­
czoru pelnila Aru1C1 Damm, popularna i lubiana we Wrocła­
wiu piosenkarka. znana z kabaretu .. Dymek z papierosa", 
"Wieczorów prz), samowarze" i innych recitali. Śpiewała pięk­
ne piosenki o Lwowie do slów znanych poetów zauroczonych 
tym miastem. S łuchając ich Tuni o Dzłeduszycki, który w swo­
im 8l-letnim życiu byl w młodości także śpiewakien1 opero­
wym, nie wytrzymał i do l ącz)ł S\\ ój glos do mezzosopranu 
Ani. Akompaniował im też rdzenny l\\'owianin, proC Andrzej 

Pro! H. Hord, (!rzed od h:\l'ejJ c=c:sll1je pp. D=icdlf.cyc­
kich chlebem kl/likO\\'skim \\'llIsnego \\")pieku. 

FOl. A. Zadrzell ·Uski 

Danuta Tabińska-Juhasz 

U Polaków w Kijowie 
W tym piękl1ym starym grodzie przebyvvałam pod ko­

niec sierpnia 96 r, na zaproszenje redakcji "Dziennik~l K i­
jowskiego'", z którym Fundacja Kresowa .,Semper Fide­
li s'" współpracuje już od trzech lat. 

ByłaJl1 mile zaskoczona se[decznągości nnością i \\'pl"Ost 
troskliv • .rością, żeby w tak krótkim czasie pokazać mi jak 
najwięcej śladów polskości w Kijowie oraz zapoznać z 
obt:'cnie tu żyjącymi POlak31l1.i zrzeszonymi w kilku pol­
skich organizacjach. 

Kijów posiada 3,5 lnili ona mieszkmlców w tym jest l O 
400 Polaków. Przed rewolucją liczba Polaków stanowiła 
14,5%) og6łu mieszka11cow Kijo\va. Była to przede .... V57.)'­

stkim inteligencja, bogate mieszc7 . .aIlstwo i ziemiaJ1stwo 
polskie. Wkład ich w kulturę Kijowa był wielki i do dziś 
jest widoczny np. w architekturze i dawnych księgozbio­
rach. 

Piękna miastu dodaje wspaniała szeroka rzeka Dniepr 
(opiewana w znanej pieśni "Rewe da stohne Dnipr szero-

Janusz z Akademii Muzycznej we Wrocławiu. Pallstwo Dzje­
duszyccy obchodzili 50-lecie pożycia malżeńskiego i z tej oka~ii 
otrzymali od przyjaciół celme dla nich pamiątki z czasów mło­
dości. Potem była <legustacja kresowych potraw przygotowa­
nych przez kucharza "Lwowskiej"', a chleb kuJikowski wypie­
czony specjaln ie na tę okazię byl dzielem prof. H. Hordta. 

Następny lwo\.\'ski czwartek odbędzie si ę w "Lwowskiej" 7 
XI br. Tak się rodzi lwowska nowa tradycja w mieście n. Odrą· 

• Spotkan ie \I' KI\lbie TMLiKPW w Kępnie 
W Kępnie dziala Klub naszego Towarzystwa, który, choć 

niewielki ilościowo, skupia Iwowiakóvv bardzo czynnie :zaan­
gazowanych w jego działalność. 

We wrześniu br. odbyło się spotkanie członków Klubu z 
Ojcem.l. Witwickim, paulinem, rodowitym lwowianinem peł ­

n i ącym stale posługi duszpasterskie dl a nielicznych katoli­
kó\\ \\ Szwecji. Spotkanie to. które prowad7jł prezes Klubu dr 
Kazimierz Dradra h upłynęło \\ miłej i bardzo serdecznej at­
mo~ferte i 7gom~dziło \\szy~Lkichje~o członków . 

Czl onkowie Klubu TML i KPW w Kępnie 

kij .. ." ze stronlmi Tarasa Szewczenki) Liczne mosty -łą­
czą oba brzegi, gdzie na prawynl rozłożyło się stare za­
bytkowe miasto. Na lewym zaś wybudowa no olbrzymie 
dzielnice mieszkaniowe. Największy most na Dnieprze nosi 
nazwę Patona. 

Glównym środkiem komunibcj ijesl bardzo szybkie i 
głębokie (miejscam i przekracza 100 m ) metro. Co 5 mi­
nut z marmurowych zazwyczaj przystanków odchodzą 
siedmiowagonowe składy l1a ':-; liniach przec inających się 
ze sobą. Autobusy i trolejbusy są bardzo zatłoczone i cho­
dzą raczej niepunktuaJ nie . 

N~l środku Dniepru rozłoż) la s ię duża wyspa Truha­
nowa z licznymi piaszc:tyslymi plU:i .. am i i ośrodkami re­
k.reat:yjnymi. Niestety w dalszym ciągu ludzie unikająta­
kiego \vypoczynku Z obawy pr~d czarn0byłskim skaże­
niem. Statystyki notują \\ 7.JllOZel1ie chorób płuc, tarczy­
cy. Ludzie odCZUW~łjąpO polwiniu ogóln~ 7męczeni e , sen­
ność, bóle glo"vy. Pozostało je S7~7..e duzo przemysłu pań­
stwowego, sąj ednak przestoje Z powodu bra k."1J surowca z 
Rosji. Pracow ników wpra\\dzie nie zwalniają, ale im nie 
płacą, zresztą nawet i tym. 1-..10rz)' pracują w sklepach, a 
zwlas%cz<"1 na lic znych ba zarach. ale niewielu stać na kup-



no. W centrum otwarto finnowe zachodnie magazyny. 
Przed sklepem z d żil1 sami na Kryszczatym widzialam na­
wet kolejkę. Kapitalizm objawia się tez w tzw. systemie 
bezpośredniej sprzedaży. To znaczy. że mlodzi ludzie w 
białych koszulach i krawatach z uśmiechem grzecznie kła­
niając się chcą porozmawiać o oferowanych towarach 
zachodnich firm. które v\'laśnie rozprowadzają. 

Moglam przekonać się naocznie o takich praktykach 
odpoczywając na ławce na sk-werze. pod znaną wszyst­
kim Zlotą Bramą Kijowa. O tę bramę. jak glosi legenda, 
Boleslaw Chrobry uderzylmieczem uszkadzając go, stąd 
jego nazwa - Szczerbiec . 

GościlUla Redakcja .. DzieIU1ika Kijowskiego" zorga­
nizowała bardzo przyj~mne i interesujące spotkanie z 
przedstawicielami org~U1izacji polskich. 

Redakcja byla w komplecie: naczelny Stanislaw Pan­
teluk, z-ca Borys Dragin, Eugeniusz Tuzow Lubruiski, 
sekretarzAnna Cyb ulska i Lucyna Slezerowa. 

- Po śmierci p. Szalackiego, zaloi.yciela Z",iązhl Po­
laków na Ukrainie, fi.ll1kcję prezesa po nim pelni p. Stani­
slaw Kostecki. ZPU powstalo ... 07. 1988 roku. Obecnie 
w 39 Oddzialach zrzesza okolo 12000 czlonków. Obej­
muje Ukrainę Centralną i Wschodnią. 

- Pan Anatol Romejko prezesuje Stowarzyszeniu Po­
laków im .Adam Mickiewicza, wchodzącej wsklad ZPU. 
Stowarzyszenie ma polską bibliotekę z czytelnią. Docho­
dzi tu poprzez Ambasadę polska prasa, wprawdzie z 
opóźnielliem, ale też chęU1ie czytana przez Polaków. 

- Miły wieczór uprzyjemniały dwie pani e ze Stowa­
rzyszenia Polskiego "Zgoda" prezes p. Wiktoria Radzik, 
prowadząca zespół dziecięco-młodzieżowy pieśni i tallca 
"Jaskólka" oraz p. Czeslawa Raubiszko, zajmująca się 
opieką oraz dohll11entocją polskich grobów na starym 
cmentarzu "Bojkowy" . 

Obu Paniom ~l3wdzięczam całodzienną wyprawę na 
ten zabytkowy cmentarz, gdzie w alei zaslużonych sloi 
pOlnnik Wandy Wasi1ewskiej z polsk im napisem. Odwie­
dzilam też kwaterę legionistów polskich z 1920 r., gdzie 
zostało pochowanych 144 żolnierL)' Piłsudskiego. Pozo­
stały już nieliczJ1e groby i betonowe słupki z ogrodzenia. 
Polacy postawili tu metalowy krzyz i zasadzili kwiaty oraz 
oczekująna obiecane przez Radę Ochrony Pamięci Walk 
i Męczellstwa z Warszaw)' wystawienie obelisku upamięt­
niającego v,ryda.rzenia z 1920 r. 

Wracając do milego spotkania w siedzibie redakcji 
DZ.K. dowiedziałam się, Ż.e Wspólnota Polska zorganizo­
wala ogólną konferencję, na której powolano Tymczaso­
wy Komitet Porozumiewawczy, który wylonił Radę Ko­
ordynacyjną. Weszlo do niej po 5 członków z ZPU i 5 
członków Federacji Organizacji Polskich. Powinno to 
gwarantować dobrą wspólpracę Polaków na Ukrainie. 

Tak wsluchując się w czystą, poprawną polszczyznę 
tego wieczoru. wielkie zaangażowanie w pracę spo ł eczną 

tych ludzi, wystuchując ich problemów i planów na przy­
szlość wieczór ten uplynąl szybko, a trwal do późnych 
godzin nocnych. P. Wiktoria prowadząca "Jaskólki" ma 
trudności ze strojami dla zespołu (pomocy na nie Wspól­
nota Pols ka odJnawia). Prosi więc przynajmniej na wzór 
(uszyje sarna we wlasnym zakresie) strój męski ul3Jiski 
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do poloneza. do talkó\\' salonowych oraz kaftany męskie 
do strojów lubelskich, rzeszowskich. Mogą być też części 
strojów. jak pasy. czapki, wykroje. opisanie talków pol­
skich itp. Zespól ten licz~r 20-25 mlodzie7.y. P. Wiktoria 
proponuj e wymianę zespołów. gdyż może ona zapewnić 
występy w kijowskiej operze. a noclegi po domach. Ferie 
zimowe mają w tym roku od } I XII 96 do I () 197. Chęt­
nie przyjęlaby zaproszenie zespolu na kolonie-warsztaty 
do Polski, gdzie dzieci moglyby dać zimowe koncerty. P. 
Wiktoria może też zając się indywidualnym i solistami, lub 
mnożliwić polskim naukowcom korzystanie z archiwów. 
Prosimy zatem o propozycje, a FlUldacja lunożliwi kon­
takty. 

Odwiedziłam również w Kijowie Dom Polski przy 
ul. Saksagat\skogo 99/4. Jest to du;>.e mieszkanie 3-po­
kojowe na parterze, pięknie odremontowane. Gospoda­
rzem jest energiczna i bardzo mila p. Ludwika Niżyń­
ska. Mieszkanie to zakupila 2 lata temu dla Federacji 
Org3Jli zacji Pol skich Wspólnota Polska w Warszawie. 
Federacja zrzesza 47 polskich autonomicznych organi­
zacji i 17 obwodowych . Powstala w 1991 roku i objęła 
swoi m zas ięgiem Ukrainę wschodnią i centralną. Do re­
deracji nie wszedł tylko Związek Polaków, który istniał 
już od 1988 roku. Pani Ludwika opowiada, jak bardzo 
taki lokal byl potrzebny Polakom. Jest czynny od godz. 
lO-tej do 17-tej, często do 20-tej . Tygodniowo przewi­
ja się tu okolo 100 osób. Różną dzialalność prowadzą 

kluby. Są to: szko lajęzyka polskiego - UCZ.ą dwie pol­
skie nauczycielki z Opola i z Warszawy. klub mu zycz­
ny. harcerski. seniora, zdrowia. i konsu ltacji medycz­
nych, młodzieżowy, pieśni i poezji polskiej, grupa cha­
rytatywna itp. Pani Niży6ska mówi. że obwody Żyto­
mierski. Winnicki i Chmiel ni cki to w 68% Polacy. po­
trzebują oni dużej pomocy, żeby tę polskość przywrócić 
i chętnie wstępują do organizacji polskich. 

Federacja ma osiągnięcia \\' skal i światowej. Podzi­
wialam statuetkę-dyplom .,Polonusa" za 1995 L, którą 

Federacja otrzyma la w dniu I O 196, gdy weszlajako czlo­
nek Rady Polonii Świata. 

Najbliższe plany pracy Federacji to 5-10 X 96 Festi­
wal Kultury Polskiej we Lwowie, a 10-13 X 96 sesja na­
ukowa w Żytomierzu "Polski szlak do Kazachstanu" w 
60-lecie wywózek Polaków. Życzę p. l.udwice i p. Mari i, 
która jest jej prawą ręką. po wodzenia w realizacj i tych 
ambitnych planów i abyśmy się wszyscy s potkali na tych 
imprezach. Zlożylrun też wizytę w polskim konsu lacie, 
gdzie konsul, p. Grzegorz Kaczmarek. wykazał duże zain­
teresowanie dzialalnością Fundacji i Towarzystwa Miło­
śników Lwowa i Kresów Poludniowo-Wschodnich. Waż­
kim problemem podczas tej rozpowy była sprawa cofnię­
cia dOlacji na prasę mniejszości Ilarooo\vych na Ukrainie, 
w tym na "Dziennik Kijowski". Pan konsul obiecał po­
moc, zainteresowany był również otrzymywaniem naszych 
wydawnictw. 

Przez cały pobyt w Kijowie mogłam mówić o staro­
polski ej gościnności. Dziękuję więc bardzo serdecznie 
wszystkim. a w szczególności p. Borysowi Draganowi. 
który byl świetnym przewodnikiem po pol skich ścieżkach 
Kijowa. 
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Wśród książek 

O poezji 
Stowarzyszenie .,Wspól nota Pol ska" \\:'dalo antolo­

gię wierszy współczesnych poetóv.r polskich zami~szka­
Iych na Ukrainie pl. "Gdzie jes teś Ojczyzno" . Krótkie noty 
biograficzne i słowo \-vstępne jest autorstwa Teresy Dut­
kiewicz a opracowanie redakcyjne Barb3I)' Krydy i Oskara 
Czarnika. Poezja ta jest świadeClwem , uczuć, przeżyć, 

tradycji kulturalnych i postawy ideowej Polnkó\\· żyjących 
dzisiaj na byłych Kresach I i II Rzeczypospolitej, ale przede 
wszystkim tej drugiej . \\' u\'a~ach wstępnych Teresa 
Dutkiewicz . klóra te wiersze zebf3ła. ropiS3ł3: .. Od L1żgo­

rodu do Kij owa. od Lucka do Sunisła\\o\\Zl. em~111e:1-

talIli, niemodni i tradycyjni Ź)jemy n3 z.:em13C'h oj \..~~s~:i:h 

nie należących \\' dzisiejszych układach do Ojczyzn:- lecz 
duchem j este śmy z Ojczyzną złączeni " a Barbara Kryda 
\V posło\viu stwierdzi b, że ". .. ta publikacja spełnia więc 
ważną rolę swoistej reedukacji nas wszystkich ... Miejmy 
nadzieję, że jest pierwszym ogni'\vem htl1cLlcha serc odbu­
dowanej Ojczyzny - mimo granic i fizyc znego odda lenia 
'wspólnej dla wszystkich, którzy Jątworzą". Oto dwa \\~er­
sze z tej antologii .. 

A1ieczyslGll'O P iotro\vska 
JtVędrówka 

Po mlecznej drodze. po c:::lflJlockim szlaku 
jadę HI niewiadome be::: przydro::nych znaków, 
jadę po t E~i Ukrainie jasl1ym październikiem 
drogą, która H' 110C)' gil/ ie HI horyzontów styku. 
Skrzypiq osie nie :zmaszczone n;eclotartq myślq. 
tęsknią woly lIiepojoHe s tepo H')'1II po.~wistem, 
podróżl!iącjaskrGl\ 'ego p a=dz;ernika niebem 
karmię osiadle 11Iy.~ li - wędrowania chlebem .. 

KlystyHa Angidska 
PrzetnvCtl1ie 

Byb'!':my,jeste!':m)' i będziemy, 

choć gnębiono nas; może będą gnębić znów. 
Lecz korzenie nasze są z rej ziemi, 
więc gOlowi.smy do Iłowych ciężkich prób. 
Gdy nas spalą - odroc/=imy się z popio/ów, 
gdy zatopiq z blola dna zakh!lkl~!emy WZByŻ 
poniżani - nie sch.vlimy kornie czola 
niosąc SH'q! codzienny , ciętki bólem krzyż. 
"Vyro~:niemy slokratkami H' b/(iJlE!i trawie, 
dla innych kwilJ/ą lalll:V i Ivawrz)'I1)'. 
zostawimy SHll.:! Ojczyźnie sny o s/all'ie, bo my tuwj 

przetrwać oraz żyć musimy 
Zdzislaw OjrzYI\ski 

Alfabet lwowski po raz trzeci 
Oc zekiwany przez sympatyków popularnej literatury 

biograficznej trzeci tom "Alfabetu lwowskiego" J. Janic­
kiego wyszedł w bieżącym roku w oficynie wydawniczej 
.,BGW". Zawiera 37 nazwisk wybranych dowolnie wy-

bitnych i nie wybitnych lwowi an, w biognunach których 
zamieszczone są spore in fo l1llacj e o ich bliższych i dal­
szych krev\"l)'ch. przyjaciobch i znajomych, Jak i poprze­
dnie tomy pisany .,Iekko, la two i przyj e mnie" . Gdyby ze­
chciał być autor trochę bardz iej sumienny i nie puszczał 
wodzów fantazji tam gdzie nie dostaje mu wiedzy, to był­
by to \0111 nmiej obarczony blędami niż poprzedme . Ale 
Janicki dalej chce udowodnić nanl. że w temaC1e .~lwow­

skil11" jest najlepszy: W trzecim tomie pozwoli ł sobie w 
dodatku na wątpliwe Z PLUlktU widzenia osobistej kultury 
komentaxze. Na s. 128 ironizuje na temat . ,wartości chrze­
śc ijal\ski ch" w kontekście fi'ywolnego wiersza A. Wali­
górskiego poświęconego proC N owosadowi. Co ma pier­
nik do \\iatraka chcialoby s ię zapytać. Na s. 141 w bio­
g:r.unie ks. J. Popławskiego zapreze ntowa ł płaskąhwll0-

rc:..;:kę o ~ls7~ '\\ .. loi:1l'rąjakoby miał odprawiać w dzie­
("Jn.!'t\\ h! ten k plan pt.)::-łu.;u.'ą~ . lę c7ekobdową hostią. 

Ani lO dowcipne :1111 ch~ ha pra\" t.!zi\\ e. 
Co do blędó\\ \\' lejsiąz.:e - 010 I~ Iko kilka z nich. 

Światowej sławy chirurg, profesor Un iwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, Ludwik Rydygier nie by ł nau­
czycielem drugiego slynnego lwowsko-wrocławskiego 

chirurga. prof. W. Brossa. gdyż ten w roku jego śmierci 
nie mial jeszcze nawet matury. Tak samo Rydygier (1850-
1920) nigdy nie był nauczycielem drugiego Iwowsko-\vro­
clawskiego chirurga prof S. Koczorowskiego, bo gdy 
Koci'oorowski rozpoczyna!" studia we Lwowie, Rydygier 
nie żył od g lal. ProC Bross nie przekl-aczaJ w 1945 r. 
granicy jalt31\skiej, bo od 1944 r. pracował już w Iwoni­
czu. Przy ulicy TeatYI\skiej we Lwowie nie bylo Kl in iki 
Przeci wf,rruźl iczej. tylko Szpita l SS Miłosierdzia . Lwo­
wial1in praC drA. Kleczel1ski (nie KleczYI\ski,j ak ciągle 
w książce) nigdy nie byl rektorem Uniwersytetu Wrocław­
skiego (s. 126), 

Z sobie tylko znanych powodó", J. Janicki przeciął 
żywot wybitnie zasłużonego dla Lwowa i Pol ski patrio­
tycznego wielce rodu Longcha.mps de I3erie r . 

W biogramie przedstawic iela tej rodziny. Jana (s. 101 . 
10)), stwierdził, :i.ejest on ostatnim jej reprezentantem i 
zamyka 2 50-l et ni ą polską hi s to rię tego rodu . Jes t to nie­
prawda. Longchampsowie i po mieczu i po kądzieli żyją 
w Polsce i we Francj i. Np. na wi elkiego pravvnika zapo­
wiada się Jakub Longcham}Js. syn SIa\\'omira Longcham­
psa, wnuk Franciszka Longchampsa ( 19 12- 1969), profe­
sora prawa na Uniwersytec ie \Vrocławsk i m. Autor "Al­
fabet u" nie umie zlokali zować \\Toda\\'skiego pomnika 
Pomordowanych Profesoró'" Polskich we L\\'owie 4 Vll 
1941 , kiedy to zginął ojci ec prezemo\\'anego \\' biogramie 
Jana- Roman Longchamps de' Berier. reh or Uniwersyte­
tu Jana Kazimierza. Nap i sał. Że pomnik znajduje się .,na 
tamtejszym cmentarzu" (s. l 2 ). a pr7ec ież znany opinii 
społecznej pomnik stoi przed h"1nachami Politechniki Wro­
cławskiej. Janicki pomyli i go 7 pi ęknym pomnikiem Orląt 
L\.vowskich. o którym być może słysL'.ał, znajdującym się 

na cmentarzu Św. Rodzi ny we Wroc lawiu. Znawcy pro­
blematyki lwowskiej wypada wiedzieć, kto był arcybisku­
pem metropolltą lwowski m w okresie 1900-1923, tym 
bardziej ż.e chodzi lU okapla na wiełkiego formatu, które-



go proces beatyfikacyjny jest w toku. I3~ł I~im JózeCI3il­
czewski , a nie ks. Władysław I3andurskl , bIskup pomoc­
niczy, którego J. Janicki .,awansował'· na arcybi skupa (s. 

57). . .. 
Z garści tych uwa g może jeszcze Je.dna. Wlt:lkl ba­

dacz wschodniej Syberii, zoolog. prot. Benedykt Dy­
bowski mieszka! \V swoim slyl 0W)m d\\orku z kol um­
nami we Lwowie przy ul. Zaści;)ne~ (k::or.1 potem przy-

Listy do redakcji 
Od kilku lat drogi mojc kie rują się często na poI U(~lio\\'o­

wschodnie rubieże m szcj dmvl1ej Rzeczypospolitcj, bo stam­
tąd wywodząsi~ moje korzenie i specjalnie bli skic sąmi losy 
ludzi, którzy tam pozostali aby świadczyć O polskości t)'ch 
terenów. 

Ostamio odwiedz i lam z krakowskim oddzialem Towa­
rzystwa M i lośników Lwowa i Krc sów l'o łudniowo­

Wschodnich Lwów i kilka mniejszych miejscowości. Ucze­
stni czy li śmy w piclgrzy mcc do Kamionki Strumilłowcj , 

!ldzie w odzvskan)'m ni cdawno XV-wiecznym kościclc 

~dbyl a się ,~ sza św. odprawiona w licznej asyście oko­
licznych ks ięż)' przcz bi skupa Iwowskicgo Marcjana Tro­
fimiaka. Konsekrowano tam kopię cudownego obrazu 
Pana Jezusa Milat)',iskiego. którego oryginalznajdujc s ię 
w kościele księ?y Misjonarzy św. Wincentego a Pau lo w 
Krakowie. Odwiedzili śmy tcż IV tym dniu Milal)'n, w 
którym kościół, zdewastowany podobniejak wszystkie inne 
w cpoce komuni zmu, odzyskuje powoli swój wystrój , ale 
już jako cerkicw. Podzi\\ 'ia ć na leŻ)' żmudną pracę naszych 

'ko~scrwatorów zabytków z Warszawy, którzy przy\\~'a­
cają dawne oblicze kolegiaty w Żólkwi związanej z 1'0-

dcm Żółkicwskich. W c i ągu niedlugiego czasu wykonano 
bardzo wiele prac. Piękna eerkicw Bazylianów w Żólkwi 
zachowała dawny wystrój zewnętrzny i nienmuszonc W11,-
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jęła jego imi ę). a nie 11 (\ ul. Żyrzyi\skiej (s . 163 l. D,;o­
rek ten ostatni o został ok rutni e oszpecony, bo Ukrmncy 
zamurowali mu koluI'nny. Siedzibę Dybowskiego po­
ka zuje lwowiakom z Polsk.i p. Czes ł:1wa C yd zikowa, 
któn~ red. nacz . . ,Semper fide lis" o tiarowała rys unek 
dworku swe go a~torstwa przed jego nieszczęsną prze­

b udową· 
Danuta Nespiak 

trze. 7.adziwila mn ic tam policlu'omia na jcdnej ze ścian 
kopul)', prZCdSla\\'iająca dwie grupy żołnierzy UPA (ban­
dcro\\'Có\\') uzbrojonych po 7ęby. blogosla\\'ionych przed 
akcją bojo\q przczjcdncgo ze z\\;'rzchników kościola 
"~·ckobtolickicgo. I' OSln~ logosłm\;ąccgo j est obecnie 
zamazana i nic do rozpo7.nania. 

Przypominają si~ tragiczne czasy mordu Polaków na 
Podolu i Wolyniu, o któ,)ch pam ięta każdy z bylych mic­
szka,iców tych tcrenów. 
Wst,u)ili śmy tcż w naszej wschodniej wędrówcc do 

bardzo ciekawej, rdzeJU1ie pol skiej wsi Strzclczyska kolo 
Mośc i sk. 

Od kilku lat proboszczcm lnmjest ksiądz Andrzej 
Ram s rodem z Sądecczyzny tr)'sbjący optymizmem, 
życ z li wośc ią i n ics l ychaną energią. Ma zrcsztą po ­
wód do radości i dumy Zarówno z tego , że wybudo­
wał ko śc iól jak i z hart u duc ha swoich parafian. 
Wytrwali oni' w swej po lskóści, mimo prze ś ladowań 
w okres ie komuni zmu , izo la cji od sąsiadów i bardzo 
cię żkich warunków życia. Są tera z szc zęś liwi mając 

swój kośc iół, pol ską szko lę i powoli podnosząc po­
ziom życ i a . M o gą oni b yć przykladcm powiedzcni a, 
że "chcieć to móc" . 

O Lwowie nie b~dę pi sać , bo jestem tam dość często i 
coraz mi smutniej obserwując stalą degradację miasta i 
beznadziej ność życia j cgo mics7.k3liców. Przcżylam tam 
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jednak chwile wielkicgo wzruszenia pode7.1s koneertu 
Capelli Cracoviensis \I' katedrze IwowsklcJ. Koncen skla­
dal s i ę z utworó\l' dcdykowa nych SWOJcmu .,mastu plzez 
kilku kompOZ)10rÓw polskich. Dyrygowal Jozef Radwan. 
Nazwiska kompOZ)10rÓW mówiąsame za siebie. Oto one: 
Wojc iech Kilar. Stanislaw Skrowacze\lskl, Boguslaw 
Sd;aeffcr,Andrzej Kurylcwicz, Tadeu'z ~1ahl,Kryst)'na 
MoszumaJ\ska-Nazar,Andrzej Nikodemowicz. U stóp ołta­
rza, przed którym IV 1656 roku król Jan Kazimierz odda­
wal Polsk~ pod opiek~ Matki Boskiej laskawej królują-

Apele 
• Na wst<;pie pragn~ podzjełi': się z \\ "cni ra~ '''ą .3-

domością iż 18 maja I 996 roku papież Jan Pa\l 'I II O<!M­
wil diecczję lucką. Jej administratorem apostolskim mia­
nowany zostal Metropolita Lwowski ks. prof. dr abp 
Marian Jaworski. Jest to jakieś uznanie tego \vszystkicgo, 
co dokonalo się na I:iemi WolYI\skiej w ciągu ostatnich 
lat. W styczniu 1991 roku, gdy odnowiono metropol ię 
lwowską oraz diecezj~ kamieniccką i ży1omierskq, dla dic­
cczji luckiej nic naznaczono ordynariusza, Stalo si~ tak, 
t!d~ż 711 cza~ów reżimu komunistycznego zostały znmkni~te 
~v;zystkie kościoly - ostatnie w Równem (19:;8), Ostrogu 
(19:;9) i Korcu ( 1962) - i nic pozostal tu anijeden kaplan. 
W 1988 roku czynna była jedynie jedna parafia, w Krzc­
mie licu (obec nie obwód tarnopolski), gdzie od 1974 roku 
duszpasterzowal ks. Marcjan Trofimiak , obecny bi sk up 
pomocniczy archidiccezji lwowskiej. Pierwszym na nowo 
otwartym kościołcmjcst świątynia w Ostrogu, gdzie pienv­
sząMszę Świętą, po trzydziestoletnicj przel'\\ie, odprawil 
w dniu 12 li stopada 1989 roku ks. Antoni Andruszezy­
szyn ze Slawut\'. Obecnie na tcrenie diecezji istnieją 34 
pa~'atic \V obwodzie \\'OIYllskim i rówicl1skim. Proboszc7.em 
laci l\skicj katcdry pw. PiOTra i ł'all'ia w Lucku jest ks. 
pralat Ludwik Kamiłcwski . 

Niewiele świątYI\ katolickich na Wolyniu posiada dzwo­
IW. W dckanacie ro\\ieliskimjcdynic kościół \V KOrClI1l10ŻC 

p~szczycić si~ tym, że ma dwa dzwony, Tym bardziej 
ośmielam się prosić O pomoc w rozpoczętym dzicle odbu­
dowy dzwonnicy przy kośc iele pw. Wniebowzięcia Naj ­
świętszej Maryi Panny w Ostrogu i sprawieniu dzwonów. 
Powic ktoś, i ż ważnicjszc są wydatki i sprawy. Ale czym 
są dzwony na Wschodzie, i jak bardzo jest ważne aby byly 
one przy świątyni, przekonalem si~ swego czasu w Zdoł­

bunowic, gdy na dźwi~k prymitywnego "dzwonu zrobio­
nego z butli gazowcj po obei~ciu dna, \V11uezka przyszla z 
babcią do świątyni , bo .,tam modlą sir,; ludzic do Boga, i 
tam nas czekają". 

W ubiegłym roku odnaleźliśmy fundament dzwonnicy 
zburzonej na poc zątku lat sześćdziesiątych. Po jego odko­
paniu i oczyszczeniu oraz na podstawie archiwalnych fo­
togratii miej scowy architekt rejonowy 'vykonal plan odbu­
dowy dzwonnicy, który otrzymalem na Wiclbnoc tego 

cej nad oltarzem, ślubując bronić wiary katolicki.ej i praw 
ludu zabrzmialy uroczyście nuty utworow przepojone czę­
sto, jJk pisze Bogustaw Schaefter smutkiem i melancł:o­
li ą ~ powodu długotrwałej tc;sknoty za.~~raconym m13~ 
stem. Na za kOl\czenie chór Fil han.l1onll I zgromadzem 

. . .' I' t' 'es'n' Sliezl1'l Gwiazdo m",-Wlcrm odsplcwa 1 na s 0.1ąeo Pl" ~ 

sta Lwowa, Maryja", 
Szczęśliwa jestem, że moglam to przeżyć. 

Danuta Haczewska 

roku. W ciągu ostatnich miesi,cy zostal \I·zmoeniony fun­
dament i wykonana podmw·ówka. Obecnie przystąpiliśmy 
do odb!lu",\\'\' tilarów dz\l onnicy. Wykorzystując pozy­
~ \\n 31mo;~~rę ze stron~ miejsl.'owcj wladzy i widząc 
\~idkic 7..aJn!:!3zo\\anic \\ : .. ::.prJ\\: naszych paratian 
chcialbym to ~ie1ce koszto\lne prz' sięwzięcie doprowa­
dzić do kOl\ca. Ufam, iż wielu naszy"h dotyche;wsow)'ch 
Dobroczy,iców pospieszy nam z pomocą. W przyszlym 
roku będziemy obchodzić dwie podniosle rocznice - 100-
lecie odbudowy kości ola IV Ostrogu po pożarze oraz 250 
rocznicę przybycia do naszcgo miasta. 00. Kapucynów. 
Marzymy by na rezurekcję zadzwoni Iy nasze dzwony, by 
z dzwonnicy naszego kości oła ogłosily w naszym mieście 
i IV okoli cy Trzecie Tysiąclecie Chrześcijal\stwa. Zwra­
cam się do wszystkich Milośników Ziemi Wolyliskiej , aby 
zechcieli włączyć s i ~ duchowo przez modlitwę IV tej in­
tcncji oraz powiadomić swoich bliskich, znajomych o pod­
j~tej sprawie i poprzećjązlożonym darem. 

Ks, Witold Józef Kowalów 
Proboszcz paratii Ostróg 

Otiarv można skladać na konto Spolcczncgo Komite­
tu ł'om~cy Parafii Rzymskokatolickiej IV Ostrogu na 
Wolyniu: BDK O/Janów Lubelski nr 338217-52360-132 
zdopiskicm .,Dzwony w Ostrogu". 

• J esteśmy rodziną polską z Kazachstanu, która 29 V 
1995 r. przyjechała na pobyt staly do gmi ny Czarna na 
zaproszenie jej wladz. 

Gmina przydzicliła nam do mieszkania drcwniany dom 
i 40-arową działk~. Mamy d\\'óch synów w wieku I I i 12 
lat. Mąż pracujc Hzycznie i b. malo zarabia. Ja od stycz­
nia b. r. pracujr,; na pól ctatu w szkole. Jeżeli znajdą się 
osoby, które zec hcialyby pomóc nam fi nansowo w zago­
spodarowaniu si" bylibyśmy bardzo wdzięczni. 

Wa lent)'na i Wiktor Jachimowicz 
Bystre 10 

38-71 O Czarna 

• Polskie Towarzystwo Ludo7J1awcze (Zal'7.ąd GIÓ"11y) 
wspólnie z naszym Muzeum oraz Muzeum J listOlycznym 
we Wrocławiu planuje II' pierwszej połowie 1997 rok'U wy­
stawr,; "Dziedzicnvo kulrurowe wsi podolskiej na starej foto-



gratii"' . Jej podstawą będą archiwalne zdjęcia, "ybi tncgo 
wroclawskiego etnografa, prof. Józefa Gajka, z Im trzyd7.ic­
styeh naszego stulecia, zbiOly Lcopolda WęgI·zyno,,·ic7.J z 
początku XX wieku oraz Michala Greima z drugiej polo"}" 
XlX wieku. Wystawę uzupelniązabytk.i gromadzone przez 
Muzcum Eblogl~lticzne od pielwszych lat po"·ojennyeh. 

Organizatorzy tej ckspozyej i pragną przedstawi!', " . 
miarę możliwości , pelny obraz życia dawnej wsi podo l­
skiej na szerokim tlc kulturowym i historycznym ówczc­
snych Kresów. 

Chciclibyśmy ta kże, aby mieszkalicy Dolnego Śląska 
wlączyli się w organizacj, w)"sta,,")' poprzcz użyczenie 

Poszukiwania 
Jestem czlowickicm samotnym, s i erotą wojennym, 

który na starc lata chci al by poznać okol iCZJlości "czesne­
go cł ziecill stWi.1 i cwentualnie poznn~ rudzicó\\ i rodzcn­
stwo. 

Dokumentacja mojego życia ur\'wa się \\. roku \9~6. 
ki edy to w wicku 4 lJt pom'ócilem wraz z innymi dziećmi 
transpOJ1cm z Sambora k. Lwowa. Prawdopodob nie przc­
bywalem tam w gctc ic. Do Szamotul przyby1cm w dniu 
26 VI \946 r. tr:IIlS portclll dziec i opuszczonych z Sambo­
ra i zostałem umieszczony w Domu DZlecka _,Caritas" \V 

Szamotułach. Mam illforlllih.:jc, że wraz ze mną przyje­
chaly do Szamotul C\"'ic siostry zakonnc - Maudalclla 
Mikulicz i t\lojza Kulawiccka. Nazywam sic; Jal; Lcwit, 
ur. w 1940 r. Nic pami,tam dużo zc swcgo dziecilistwa. 

Informacja finansowa 
W numerzc 6/95 Scmper Fideli s na liścic ofiarodaw­

ców Congress ETS Il amilton Kanada figurujc wplata IV 

wys. 9.089 71 z zaznaczeniem na odbudow~ Cmcntarza 
Orląt. Sume; te; (po przeliczcniu:; tys. clolarów kanadrj -

Errata 
Chochlik drukarski spowodowal , 7:C IV nr 3/96 Scmper 

Fidelis w treści napisu n:1 tablicy nagrobnej śp. gcncnda 
St. Maczka, omylkowo wydrukowana zostab data jego 
śmicrci. Oczywiście powinien być rok \994. 

W nl"ZC 4/96 do artykulu A. Lewickiego wkradly sir; 
również błędy . Na str. 8 wicrsz 8 od dolu winno być "ka­
pral podchorąży AK"' a nie "kapral-chorąży AK". W wier­
szu 3 od dolu natom iast powinno być "Z-ca Prezesa Ś ro­
dowiska ŻołnierZ)' Armii Krajowej Obszaru Lwowsk iego 
w Krakowie" z3miast "V ice-pre zesa Ogólnopolskiego 
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Muzeum pami ątek rodzinnych, zdjęć, dokumentów. obra­
zów, ceramiki , pocztó\\'ck, widokówek, grafiki, tkanin, 
pamiątek z życi a public7.ncgo pochodzących z terenów 
Podo la. Przekazane nam material)" będą ceJUlym uzupeł­
nieniem organizowanej ekspozycj i. 

Mamy nadzicję, że dla" idu mieszkaliców Dolnego 
Śląska wystawa ta będzie S" ois;~ m PO\\~'otem do rodzin­

nych stron. 
Informacji w sprawie organizo\\an'j \\ystawy udzie­

lają: mgr Irena Zieliliska, Arsc l411 Oddzia l Muzeum Hi­
storycznego, tcl. 44- \ 5-7 l i mgr Dorota Jasno"'ska, Mu­
zeum Etnograficznc. tcJ. 44-33- \ 3. 

Pamiętam tylko, żc prowadzi ł mnie 7.' r'k mężczyzna w 
mundurze - może to był mój o",;~ic~'~ 

\\' ł 9-17 r. zostJlem p~ I _ob:o!1~ do rodziny zastęp-

cz"oj i nadano mi nJ7\\ J::loAl.' • 'Jpu~. 

Do\\ I~t!ziałem SI . :Jkze. ze znalazła flUlie na ulicy w 
S:L'"nbon:' dzj 'w ' Z) nka i odprowadzi la do ochronki, wzgl,­
dnie getta . Za7.naczam, że imię Jan mi nadano. ponieważ 
mialcl11 tylko na tasicmcc wypisane naz" 'isko Lewit. 

Mój adres: Jan Koput-Lewit, ul. Dworcowa 5\, 64-
500 S zamotuły. 

Poszukuje; mcgo Ojca, adwokata, Karola CzerwiJiskie­
go, zamieszkalcgo przed wojną wc Lwowie przy ul. \Vro­
nowskich l l , a arcsztowanego przez NKWD w \939 r. 
Wsze lkic informacje proszę kierować na adres: Teresa 
CzerwiJiska-Majówka, Strzyżó\Vnacl Wisiokicm, Zawale 
23, woj. Rzeszów. 

skich)jako wynagrodzcnie za swojc \vyst~py artystyczne 
IV Hamilton przeznaczył w calości na tcn cel śp. Jerzy 
Michotek lVówczas już poważnie ehOly. Ten piękny szla­
chetny gest i bczintclTSO\VnOść niezapomnianego barda 
hvo\vsk icgo zasługuje na naj\vyższc llznarue. 

Okrr;gu Żolni e rzy AK Obs7.aru L lI'o\\skiego IV Krakowie". 
la te pomylki przepraszamy naszych Czytelników. 

Uwaga Czytelnicy 
Zarząd Glówny TML iKI'W informujc, że posiada 

skrytke; pocztową. Prawidlowy adres do korcspondencji 
j est następujący : skr. pocztowa nr 1042, Wroclaw 3. 
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Z żałobnej karty 

Pami~ci Genera ła 
26 sierpnia 1996 r. minęło 20 lat od śmierci Obroń­

cy Lwowa 19 18 r. genera·ł a dra Romana Abrahama. 
Przy Jego grobie we Wrześni , gdzie spoczywa obok 
swej Matki, stan~ łi żo łni erze z pocztami sztandaro­
wymi 14 p Ułanów AK-owców oraz kombatanci AK 
z Wrześni. Pami~ć Gcnerala podkreślił \\' s\\} m prze­
mówieni u dyrektor Zespołu Szkól Roln. w Wrześni 

p. mgr Eugeniusz Paterski. M.in. po\\i edzial.z.e zko­
ła ta ma za patrona śp. Generała , którego popi 'rsi 
stoi \V hołu, a dzień imienin Generala, 28 lutego,jest 
świętem szkoły. Przemawiali też inni kombatanci, 
wśród nich, o ważnej i wielkiej roli działalności śp. 
Generała w okres ie komuny, żoln ierz i długoletni 
więzień st. szer. Wladyslaw Zalogowicz. Na zakon­
czeniu uroczystości ks. kanonik dr Kazimierz Głów 
odmówił modlitwę za spokój duszy Generała, a p. 
Marta Abrahamowa w ciepłych słowach podzi~ko­
wala przybyl)1TI uczestni kom za uczczenie pamięci 
zmarłego Męża. Z.O .. 

30.07 1996 r. w wieku 100 lat zmarla w Szczec i­
nie uczestniczka Obrony Lwowa - sanitariuszka 

śp. Stanisława Kłimkowska-Bieńkowska 

odznaczona Krzyżem Obrony Lwowa ł 9 ł 8 oraz 
Krzyżem Wałecznycl1Za lata 19 18-1920. 

"S.F." w nr. 3-4 z 1992 r. odnotował: ... .. Podczas 
obrony Lwowa była trzykrotnie ranna, pod silnym ob­
strzałem wyniosla z pola walki na Persenkówce śmier­

telnie rannego, legendarnego Antosia Petrykiewicza. 
W łatach 1920-23 śp. pani Stanisława Klimkow­

ska-Bieńkowska stud i owała malarstwo u prof. Sichul­
skiego we Lwowie, a w latach 1923-30 w Akademii 
Sztuk PiQknych w Krakowie . W r. 1930 otrzyma ł a 

stypendium do Włoch i Francj i, gdzie kształciła się w 
Paryżu w pracowni F. Legera. 

Do Szczecina przyjechała w lipcu 1957 r. Śp. Zmar­
ła była nestorkąszczecińskiego środowiska plastyków, 
powszechnie szanowaną, Została pochowana z należ­
nymi honorami na połu kombatantów szczecińskiego 

cmentarza Centralnego. Wśród wieńców były też od 
wojewody i prezydenta miasta m. Szczecina. 

W pogrzebie brała udział kilkuosobowa grupa 
członków naszego Towarzystwa, którego Zmarla 
była honorową czł onkinią. 

20. 10. ; 996 zmarl w Kępnic czlonek tamtejsze­
go Klu u T. ILiKPW Józef Jcdnoróg. 

Crodzi i. w' 1919 r. w Zagórzu k. Lwowa jako 
syn roll:" 3 . 'aukę zawodu pobierał u mistrza kra­
wie - 'i : p Czermaka we Lwowie. Ukończyłjątuż 
przed : ~~ł:em II wojny światowej . 

\\' m3 ~ • Q - ,- r \\TaZ z rodzinązostal przesiedlo-
n~ J 'o, ' ar. do Kępna. 

T :3> ,9- - :- z}o~ I gzamin czeladniczy, a na­
st' ni mi 1rZO\\ ' . \\ Z3\\odzi krawieckim. 

Chociaż w 19 :; r. prz~5zcdl na emeryturę, praco­
wal do ostatniej chwil i w zawodzie. \I' którym wy­
szkolilokoło 40 fachowców. 

Za aktywną pracę w organizacji samorządu go­
spodarczego, z okazji 50-lecia Izby Rzemieśłniczej 
w Poznaniu, w maju 1969 r. otrzymał dyplom oraz 
Srebrną Odznakę mistrza zasłużonego w szkole­
niu uczniów w rzemiośle oraz Srebrny Medal im. 
Jana K ilińsk iego za zasl ugi dla rzemiosła polskie­
go . 

Przez trzy kadencje był czlonkiem Sądu Koleżeń­

skiego oraz Komisji Rewizyjnej w Cechu Rzemiosł 
Różnych w K«pnie. 

Od 15 czerca 1996 r. by ł Honorowym Członkiem 
Cechu. 

Od 1989 r., z chwil ą powstania Klubu Towarzy­
stwa Milośników Lwowa wlączył się aI..'tywnie do 
prac Klubu i wraz z Żoną, Heleną, uczestniczył we 
wszystkich Spotkaniach lwowian i kresowiaków, nie 
opuszczając ani jednego zebrania. Będąc członkiem 
Zarządu Klubu bardzo czynnie podejmował wszel­
kie zadania organizacyjne. 

J ego pogoda ducha, otwartość, szczerość i bezin­
teresowność :zjednywaly mu szacunek i życzliwość 
łudzką, 

W czwartek, 19 września br. wziąl udział w kolej­
nym Spotkaniu przy kawie i słodyc zach w towarzy­
stwie Ziomków-kresowiaków i lwowian. 

W piątek, 20 września br. podczas spaceru popo­
łudniowego zaskoczyła Go nagla śmierć , W naszej 
pamięci pozostanie na zawsze jako szlachetny, dobry 
i prawy człowiek, uczynny wobec wszystkich, po­
godny i powszechnie lubiany. 

Cześć ich panl ięc i 
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Od Wydawcy 
- Zarząd FU.11dal:ji Kresowej "Sempe r Fide li s" , jako wydawca czasopi sma "Semper ride li s" oraz dystrybutor na Kraj 

"Gazety Lwowskiej" i Dziennika Kijowskiego, j est zmuszony do podnies ienia opIat na prenumeratę n a 199 7 rok, wobec stale 
rosnących kOSZlÓ\v druku i po rta pocztowego. 

Prenumerata na 1997 rok dwumies i ęczni ka Semper fidel is będzi e wynosić ::! 4,­
Prenume rata na 1997 rok dwutygodnika "Gazeta Lwowska" będzi e wynos ić 18,­
Prenume rata na 1997 rok dwutygodnik a "Dziennik Kijowski" będz i e wynos ić I g,-
Natomiast kwartal nik i regionalne: "Zeszyty Tlwnackie , "Gdzie Szum Prutu" , "Strzecha Stryjska" pozostaną w cenie 16 

zł za prenumera tę na 199 7 r. Oczekujemy wpłal ! 
W iln ienitl 7.arządu f7 undacji 
In gr Danuta Tabil1ska-Juhasz 
Wszystk ich Czytel ników, którzy dokona li wp łaty na prenumeratę na rok nas tępny, mniejszej niż w'w prosimy uprzejmie 

o dokonanie wyrównan ia z zaznacz~nie lll na przekazie, czego wplata dotyczy. 
- Zgod nie z k i1 ku l etniąjuz tradycją w dniu Świę ta Zmarłych I X I hr. będziemy kwes lO\\'uć na cmentarzach cał ego kraju 

na odbudowę Cme nta rza Orląt Lwowski(:h i Cme ntarza Lyczukowskiego we Lwowie. Zarząd Fundacji Kresowej S. F. apeluje 
do wszys tk ic h miloś n i ków i sympatyków, żeby ic h da tków nie zabraklo przy wielkiej sp r~l\\ ie odbudowy cmentarzy we 
Lwowie. Wpł a ty będą gromadzone na centra ln ym koncie, dmvno już olwartym na ten ceł \\' Zarządzie Głównym TM LiKPW 
w PKO IV olWroc law Nr 93:'i ~9-99 1 92-1 32-0. Nasze Oddzialy i Kluby prosi m)' o przekaz)'",anie zebranych w tym dniu 
pi en iędzy na \Vyż~j podane konto . . 

- Zawiadami amy, że sta raniem Fundacj i uk aza ł s i ę nowy lwowski kalendarz na 1997 rok Z ilustracjam i starego Lwowa z 
19 18 r. zachęt:amy do zakup u. 


